
Przed Zjazdem 
Aktjjiru Wiejskiego ZZNP

O gó lnokra jow a dyskus ja  nad tezam i 
t  w y tyczn ym i I X  P lenum  K C  PZPR objąć 
pow inna  w szystk ie  dz iedziny życia, a tym  
sam ym  pracę szkoły i  pracę całego nau­
czycie lstwa polskiego.

M us im y  w  sposób rzeczowy i  ko n k re tn y  
■wyciągnąć z bogatych m a te ria łó w  IX  P le­
num  w szystkie  w n iosk i, k tó re  pośrednio 
czy bezpośrednio w a ru n k u ją  w ykonan ie  za­
dań sto jących przed szSJbłą polską. W  ty m  
celu w  dn iach 8 1 9  g rudn ia  b r. Zarząd 
G łów ny  ZZN P zw o łu je  do W arszawy k ra ­
jo w ą  naradę aktyw n i związkowego, ze 
szczególnym uw zględn ien iem  a k ty w u  p ra ­
cującego na w s i oraz a k ty w is tó w  szkól za­
wodow ych i  ro ln iczych . U fam y, ie  narada 
ta  w y tyczy  g łów ne k ie ru n k i naszej dz ia­
ła lności na t le  ju ż  odbyw ające j się ogólno­
narodow ej dyskus ji.

Jednym  z zasadniczych wskazań I X  P le­
num  je s t sprawa u jaw n ie n ia  i  w y k o rz y ­
stan ia w szystk ich  reze rw  is tn ie jących za­
rów no w  zakładach przem ysłow ych, ja k  
i  w  ro ln ic tw ie . To zagadnienie jes t a k tu a l­
ne rów nież w  szkole. Podniesienie w y d a j­
ności p racy szkoły przez stosowanie coraz 
lepszych m etod nauczania i  w ychow ania, 
wzmożona w a lka  o w y n ik i —  to  główna 
sprawa w  w yzyskan iu  naszych rezerw . 
W a lka  z odpadem i  odsiewem, k tó ry  jest 
u  nas stosunkowo duży, w a lka  o 100% re ­
alizację  powszechności nauczania —  .to za­
rów no  poważne zadanie z zakresu trosk i 
o człowieka, ja k  i  poważne zagadnienie eko­
nomiczne. Y'7 tej  dziedzinie m usim y wzmóc 
troskę o bazę m ateria lną  szkoły, o lepsze 
je j wyposażenie, o skom pletowanie pom o­
cy naukowych n ie  ty lk o  ze środków bu­
dżetowych, a le  i  z w y s iłk u  społecznego 
przez w yko rzystan ie  m a te ria łó w  oraz chęt­
nych i  um ie ję tnych rą k  setek tys ięcy ro ­
dziców.

Jednym  z w ie lk ic h  zadań stojących przed 
szkołą i  nauczycielem  jest zwiększenie na­
szego aktywnego udz ia łu  w  p lanow e j i  sy- 

'stem atycznej p racy nad pogłębieniem  i  u- 
powszechnieniem w iedzy ro ln icze j, co sta­
no w i niezbędny w arunek  podnoszenia w y ­
dajności naszych pó l i  zw iększenia pogło­
w ia  byd ła .

W iąże się to  z organizacją zbiorowego 
w y s iłk u  całego nauczycielstwa polskiego, 
a k ty w u  i  in s tru k to ró w  ro lnych , za trud n io ­
nych  p rzy  PR N  i  GRN, zespołów nauczy­
c ie lskich naszych szkół ro ln iczych. Wiąże 
się to  z organizacją i  rozw ojem  przyszko l­
nych ogródków  doświadczalnych, ogród­
kó w  m iczu rinow sk ich  oraz różnego ty p u

po le tek doświadczalnych. A  w  te j ważnej 
dziedzin ie pracy dydaktyczne j, k tó ra  jest 
doniosłym  czynn ik iem  w  rea liza c ji ksz ta ł­
cenia politechnicznego, m am y duże zanied­
bania. Na dwadzieścia k ilk a  tys ięcy  szkół 
og ródki przyszkolne zna jd u ją  się ty lk o  przy 
sześciu tysiącach szkół. Z ogródków  tych 
m e le  ledw ie  wegetuje. T y lk o  na dziesią tk i 
liczym y bow iem  przodujące szkoły, gdzie 
um iano u p row adz ić  w  życie i  w  p e łn i za­
interesować uczącą się m łodzież w ie lk im i 
odk ryc ia m i M iczu rina  i  Łysenki, ja k  np. 
w  Czudcu. A  chodzi o  to, aby szkoła p ro ­
m ien iow a ła  w  te j w ażnej dziedzin ie na­
szego życia gospodarczego, podniesienia 
k u ltu ry  ro lne j na  całe .środowisko. Chodzi
0 to, aby spraw am i agrob io log ii, agrotech- 
n ik i i  hodow li zainteresować m łodzież u 1 
czącą się rów nież w  m iastach.

Nasza praca dydaktyczno-wychowawcza
1 społeczna pow inna  przyczyn ić  się do u -  
m ocnienia w ię z i gospodarczej, społecznej 
i  k u ltu ra ln e j m iędzy m iastem  i  wsią, na 
te j drodze po w inn iśm y sta le  budować 
i  um acniać sojusz robotniczo-chłopski, pod­
s taw y F ro n tu  Narodowego.

Pod ty m  kątem  m usim y spojrzeć na do­
tychczasowe fo rm y  i  dotychczasową jakość 
dzia ła lności społeczno-ośw iatowej w  środo­
w is k ^  dorosłych w  m ieście i  na wsi.

K o m ite t rodz ic ie lsk i, św ie tlica  grom adz­
ka, robota z m łodzieżą —  te oto środow iska 
p racy społecznej w ym aga ją  w  te j ch w ili 
re w iz ji i  kon k re tnych  ulepszeń, je ś li idzie
0 fo rm y  i  m etody oddzia ływ an ia  szkoły
1 nauczyciela. Cala mozaika spraw  zw ią ­
zana z akc ją  e k ip  łączności, pa tronatu 
szkół m ie jsk ich  nad poszczególnymi gro­
m adam i wym aga rów n ież w n ik liw e j ana­
liz y  i  zm iany przestarzałych i  szablono­
w ych  fo rm .

Od osta tn ie j k ra jo w e j na rady  a k tyw u  
w ie jskiego, k tó ra  ty le  nowego w n ios ła  w  
n u r t naszej dzia ła lności, m ija  2 lata. IX  
P lenum  K C  PZPR w n ios ło  ty le  p rob le ­
mów, ie  w  oparc iu  o nabyte  ju ż  dośw iad­
czenia rozw in iem y twórczą pracę nad pe ł­
ną rea lizac ją  w ytycznych  naszej P a rtii. 
Praca ta  pozw o li nam  wnieść rów nież 
i  sw ó j w k ła d  w  dzie ło  podniesienia dobro­
b y tu  całego narodu. Oczekujem y tedy, że 
nasi ak tyw iśc i, p rzybyw a jący  na naradę 
z g łębokich w si, m iasteczek i  osad. 
wniosą in ic ja ty w ę  i  tw órczą m yś l do obrad, 
k tó re  wskażą dalsze etapy naszej pracy.

Tego oczekujem y od k ra jo w e j narady 
a k ty w u  związkowego.

E U S TA C H Y  K U R O C ZKO

POZDROWIENIA Z CHIN LUDOWYCH
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Niedawno w ró c iła  z C h in  Ludow ych  wycieczka po lsk ich  działaczy k u l­

tu ry , w  k tó re j uczestniczył z ram ienia ZZN P  Sekretarz Zarządu G łów ­
nego, kol. Jan Szymański. Za jego pośrednictwem  M in is te r O św ia ty C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j, tow . Dżou S i-żo przesła ł lis t do Redakcji 
„G łosu  Nauczycie lskiego", k tó ry  pow yże j reproduku jem y. Tekst lis tu  
w  tłum aczen iu po lsk im  b rzm i:

„R o z w ija jm y  n ieustannie w ym ianę naszych doświadczeń w  dziedzinie 
ośw iaty. W zm acnia jm y  w ieczną przy jaźń  m iędzy narodem  ch ińsk im  
i polskim .

D la  „G łosu  Nauczycie lskiego" w  Polsce Ludow e j 
D ŻO U  S I-Ż O

20.X I 1953 r. w  Pekin ie *

Głos Naucz ycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY 

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
N r 49 WARSZAWA, 6 GRUDNIA 1953 R. CENA 30 GB

O jednolity front
polskiej nauki z praktyką szkolną
P r o i .  i l r  i w i

P ie z e s  P A N

Tocząca się na łamach prasy dy­
skusja w sprawie reformy progra­
mów nauczania i  podręczników 
szkolnych jest dowodem głębokiej 
troski o ulepszenie pracy naszego 
szkolnictwa, o wyższy poziom na­
uczania młodzieży.

Reformy tej nie potrafią jednak 
dokonać sami praktycy - pedago­
dzy, gdyż nowe programy i pod­
ręczniki muszą dać milionom dzie­
ci polskich prawdziwą wiedzę o 
świecie, opartą na mocnej i  rzetel­
nej podbudowie teoretycznej, zgo­
dnej z najnowszymi osiągnięciami 
myśli badawczej.

Polska Akademia Nauk, jako na­
czelna instytucja naukowa, doce­
niając w pełni społeczno-politycz­
ną wagę opracowania nowych, do­
skonalszych programów i podręcz­
ników szkolnych, czuje się współ­

odpowiedzialna za ich treść nauko­
wą.

Dlatego też jednym z zadań Pol­
skiej Akademii Nauk będzie wnie­
sienie realnego wkładu w przy­
gotowanie nowych programów 
i  podręczników, niesienie czynnej 
pomocy ludziom i  instytucjom, 
którym te ważne prace zostały po­
wierzone.

Nie wątpię, ie  uczeni polscy, 
którzy słusznie często uskarżali się 
na nieodpowiednie przygotowanie 
młodzieży do studiów na wyższych 
uczelniach, skorzystają z dogodnej 
okazji, aby pomóc naszemu szkol­
nictwu.

MdUGsm
Zagadnienie programów i pod­

ręczników szkolnych zajmuje o- 
statnio ważne miejsce na łamach 
naszej prasy periodycznej. Toczą­
ca się w tej sprawie dyskusja wska­
zała dużą społeczną doniosłość za­
gadnienia oraz braki w naszej do­
tychczasowej pracy na tym tak 
ważnym odcinku. Chciałbym dołą­
czyć się do głosów, które padły do­
tychczas w sprawie ulepszenia na­
szych podręczników szkolnych nie 
od strony wykazywanych tak czę­
sto ich braków i niedociągnięć, 
lecz od strony pozytywnej, a mia­
nowicie od strony ro li i  zadań na­
szego świata naukowego w opra­
cowaniu nowych, lepszych progra­
mów nauczania i  podręczników 
szkolnych.

Należy stwierdzić samokrytycz- 
nie, że — z nielicznymi wyjątka­
mi — nasi uczeni, jak dotąd, nie 
zrozumieli wagi problemu i nie 
udzielili należytej pomocy odpo­
wiednim instytucjom  — Minister­
stwu i wydawnictwom — zajmu­
jącym się sprawą podręczników 
szkolnych. Jeszcze ostrzej przed­
stawia się zagadnienie w odniesie­
niu do instytutów naukowo - ba­
dawczych, z wyjątkiem jedynie 
Instytutu Badań Literackich. Nie 
zdejmując bynajmniej odpowie­
dzialności z Ministerstwa Oświaty 
oraz podległych mu instytucji, na­
leży lojalnie stwierdzić, że ich sy­

tuacja była bardzo trudna właśnie 
dzięki takiej pasywnej, a niekiedy 
wręcz negatywnej postawie na­
szych naukowców, gdy zwracano 
się do nich o fachową pomoc. Na­
leży również stwierdzić, że M ini­
sterstwo nie potrafi dokonać rady­
kalnego —- jakże potrzebnego — 
zwrotu w pracy nad podręcznika­
mi szkolnymi, jeśli nie zostanie do­
konany odpo wiedni zwrot w sto­
sunku naszych naukoweców i in­
stytutów naukowych do tej tak 
ważnej sprawy.

Wydaje się niepotrzebne tłuma­
czenie, jaką wagę społeczną posia­
da ulepszenie pracy naszego szkol­
nictwa, jaką wagę posiada ono dla 
ogólnego rozwoju kultury i nauki 
w Polsce, jaką wagę posiada ono w 
szczególności dla udoskonalania 
pracy naszych wyższych uczelni, 
dla których wprost decydujące 
znaczenie posiada odpowiedni po­
ziom absolwentów szkół średnich 
zasilających szeregi studentów. 
Aby osiągnąć ten poziom, należy 
pomóc szkolnictum średniemu 
przede wszystkim drogą właściwe­
go ustawienia jego programów na­
uczania oraz opracowania odpo­
wiadających tym programom pod­
ręczników.

Co mogą zrobić w tym zakresie 
nasze instytuty naukowo-badaw­
cze, katedry wyższych uczelni, po­
szczególni uczeni?

K O L. M A R IA N  SZYPEREK, 
K IE R . SZK. PODST.

W  O RNISZEW IE . POW. K R O TO S ZY N
donosi o p rzed te rm inow ym  w yko na n iu  
i  przekroczeniu podjętego zobowiązania: 
zam iast 100 sztuk pom ocy naukow ych 
do f iz y k i i  chem ii w  k l. V— V I I  w y k o ­
na ł p rzy  pomocy prowadzonego przez 
siebie kó łka  technicznego 1X9 sztuk, 
k tó re  przekazał w  dn iu  22.XI. b r. do 
dyspozycji W ydz ia łu  O św iaty. R ówno­
cześnie zobow iązuje się w ykonać jesz­
cze 100 sztuk, a m ianow ic ie : 20 dyna- 
m om etrów , 20 elektroskopów , 20 w a ­
hadełek e lektrycznych, 20 peryskopów, 
10 ga lw anom etrów  i  10 szpul in d u k c y j­
nych.

K O L. LE C H  W ŁO D A R S K I 7.E S Z K O ŁY  
PODSTAW OW EJ NR 5 
W  K R A S N Y M S T A W IE

zobowiązał się wykonać około 17 rodza­
jó w  pomocy naukowych, m. in. p rz y ­
rząd do porów nyw ania  czasu w  dow o l­
nych m iejscach na k u li z iem skiej, m a­
pę topograficzną na jb liższe j oko licy, 
przyrząd do m ierzenia długości geogra­
ficzne j na globusie.

GRONO N A U C Z Y C IE LS K IE  S Z K O ŁY  
PODSTAW O W EJ W  DĘBOW CU 

POW. K R A Ś N IK
w ykona a lbum  poświęcony K . Ś w ie r­
czewskiemu, 20 kom pasów i  inne.

K O L. EDW ARD M A K A R U K , 
IN S T R U K T O R  SE K C JI F IZ Y K I — 
C H E M II PODKO W R A D Z Y N IU

wykona 16 pomocy naukowych, a wśród 
n ich : przyrząd w ykazu jący zasady za­
nurzenia się i  w yp ływ a n ia  łódk i, m o­
del tu rb in y  parow ej, przyrząd ilu s tru ­
jący dzia łan ie  s iln ika  spalinowego.

K O L. B R O N IS ŁA W A  T R E LA  
Z  K R A S N E G O S TA W U

nauczycielka języka polskiego w  Za­
sadniczej Szkole M eta low ej, zobowią­
zu je  się w ykonać m. in . tab lice  w y ra ­
zów technicznych, zawodowych.

K O L. JA N  SZUFA 
Z  C H R ZA N O W A

nauczyciel Szkoły Podstawowej n r  2 
zobow iązuje się w ykonać 30 kom p le ­
tó w  m odeli odważników , ja ko  pomocy 
naukow e j na le k c ji a ry tm e tyk i.

K O L. Z B IG N IE W  KOCOT 
Z T E C H N IK U M  H O DO W LANEG O  

W  BO R KO W IC AC H , POW. K O Ń S K IE
w ykona 6 pomocy naukowych, wśród 
n ich jedno urządzenie do wysokościo­
wego pom ia ru  terenu. ' ,

ZESPÓL M E TO D Y C ZN Y  
W Y C H O W A N IA  PRZEDSZKO LNEGO  . 

W  G R U D ZIĄ D Z U
zobow iązał się w ykonać dla  przedszkola 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  W ie lk im  
W ełczu m. in. następujące pomoce: 43 
kom p le ty  pomocy naukowych do ć w i­
czeń w  m ów ien iu  oraz m ierzeniu i licze­
n iu , kom p le ty  k u k ie łe k  do 2 przedsta­
w ień, 4 opracowania słowne do tea trzy ­
k u  kuk ie łkow ego i  ch ińsk ich cieni.

W S Z Y S T K IE  SEKCJE O ŚRO DKA 
D O S K O N A LE N IA  K A D R  

O Ś W IA TO W Y C H  W B IA Ł Y M S T O K U
po d ję ły  w ykonyw an ie  pomocy nauko­
w ych. O to n iek tó re  zobowiązania: sek­
cja  jęz. polskiego  w ykona d la  k l. V I  i  
IX  a lbum y poświęcone ludziom  O dro­
dzenia, sekcja na uk i o K o n s ty tu c ji — 
sporządzi 10 w ykresów  dla  zobrazowa­
nia  w ybranych zagadnień, sekcja geo­
g ra fii zorganizuje 25 ogródków  geogra­

ficznych, sekcja f iz y k i  w ykona, w  opar­
c iu  o m iędzyszkolne zespoły metodycz­
ne, 500 pomocy naukowych do naucza­
n ia  f iz y k i w  szkole pódstawowrej, sek­
cja m a tem a tyk i w ykona 1050 pomocy 
do nauczania m atem atyk i w  szkole pod- 
stawowej i  licea lne j, sekcja śpiewu  
i  m uzyk i sporządzi 5 tab lic  poglądowych 
do nauczania śpiewu w  k l.  V, V I, V I I .

GRONO N A U C Z Y C IE LS K IE  S ZK O ŁY  
PO DSTAW O W EJ W  ZAG R O D ZIE , 

POW. ZŁO TO R Y JA

zobowiązało się zaopatrzyć pracow nię 
•biologiczno .  fizyczną w  odpowiednie 
urządzenia. Podjęto się rów nież w y k o ­
nania albumów' z ilu s tra c ja m i z zakre­
su nauk i o K o n s ty tu c ji, h is to r ii li te ra ­
tu ry  po lsk ie j, geografii i  b io log ii. Zo­
stanie sporządzone także 25 kom ple tów  
lo te ry jk i lite rk o w e j d la  k l.  I  oraz 10 ta ­
b lic  ortograficznych.

ZOZ P R ZY  T E C H N IK U M  
EN ER G ETYC ZN YM  W  SZC ZEC IŃ rE  

podję ła się w ykonan ia  licznych pomocy 
naukowych, ja k  suw aki logarytm iczne, 
suw aki zastępcze, plansze z zakresu 
nauczania technolog ii budow y maszyn, 
p repa ra ty  m ikroskopowe.

R A C JO N A LIZ A T O R Z Y  
PRZY Z A R Z Ą D Z IE  O D D Z IA ŁU  

ZZN P W CZĘSTOCHO W IE

po d ję li następujące zobowiązanie: K ol. 
J. Steczko ze Szkoły Korespondencyjne j 
w ykona 24 pomoce naukowe do m ate­
m a ty k i (a lgebry i trygonom e trii), Kol. 
M. M ordaczko  sporządzi 20 ogn iw  Le- 
clanchego, ko l. H. Judz ińsk l ze szkoły 
podstaw owej w  K aw odrzy G órnej —

skonstruu je  10 przyrządów  własnego 
pom ysłu do w ykonyw an ia  czterech dzia­
łań  arytm etycznych, kol. E. Bader z L i ­
ceum d la  Pracujących w ykona 7 tab lic  
ja ko  pomoc do nauczania h is to r ii l i ­
te ra tu ry , kol. A ugustyńsk i k ierowm ik 
p ra ro w n i szkolnej w  M stow ie  w ykona 
dodatkowo 100 pomocy do nauczania 
geografii.

K O L. A LB E R T  K A Z IM IE R Z  
W  B IA ŁO B R Z E G A C H  

POW. ŁA Ń C U T
zobow iązuje się wykonać łącznie z ucz­
n iam i k l. V I  j  V I I  23 pomoce naukowe 
do geografii, w  tym : przyrząd do ozna­
czania szerokości geograficznej, p ró bk i 
gleb z na jb liższe j oko licy, przyrząd i lu ­
s tru jący  drogi słońca w  różnych porach 
roku  nad w idnokręg iem  w  Polsce oraz 
inne  modele.

K O L. D A N IS Z . N AU C Z. F IZ Y K I 
W  S Z K O LE  PODST. W  K R Z Y M O W IE  

WOJ. W A R S Z A W S K IE
zobow iązuje się wykonać 15 pomocy 
naukowych m. in. model tu rb in y  paro­
w e j, model m łyna, pantograf, episkop 
(rzu tn ik).

K O L. C E L IN A  BU C ZEK 
P R ZE W O D N IK  O. H. W SZK. PODST.

W  K O N R A D O W IE , POW. N Y S A
zobow iązuje się wykonać w raz z harce­
rzam i następujące pomoce naukowe: ta­
blicę znaków topograficznych, tab lice 
ortograficzne na „ó “  i „ rz “  oraz siatka 
i  modele b ry ł geometrycznych.

GRONO N A U C Z Y C IE LS K IE  S Z K O ŁY  
PODSTAW OW EJ W O P A TÓ W K U  

POW. K A L IS Z
zobowiązało się wykonać w raz z ucz­
n iam i 80 pomocy naukowych do różnych 
przedm iotów nauczania.

Przede wszystkim należy pomóc 
Ministerstwu Oświaty w przepro­
wadzeniu fachowej oceny krytycz­
nej obowiązujących programów i 
podręczników. Po drugie, należy 
pomóc w opracowaniu nowych pro­
gramów i  podręczników.

W tym celu odpowiednie insty­
tuty  i katedry winny wstawić do 
swych planów pracy naukowej 
sprawę programów i podręczników 
szkolnych jako zadanie pierwszo­
planowe. Dla prztjkładu: w planie 
pracy Instytutu Filozofii U. W. 
toinna się znaleźć sprawa progra­
mu i podręcznika logiki, w planach 
pracy IKKN  — program i podręcz­
nik nauki o ustroju Polski Ludo­
wej, to planach pracy Instytutu 
Historii PAN, IBL, Instytutu 
Matematyki, Instytutu Geografii— 
odpowiednie programy i podręcz­
niki. Musimy radykalnie i  ̂ zdecy­
dowanie zerwać z fałszywym trak­
towaniem spraw szkolnictwa śre­
dniego „z góry".

Sprawy naukowe, obejmujące 
setki tysięcy uczniów i nauczycie­
li, należą do n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  i  n a j b a r d z i e j  o d- 
p o w i e d z h a l n y c h  spraw na­
uki polskiej. Idzie właśnie o to, 
by świat naszej nauki nie tylko de­
klaratywnie uznał ten postulat,

lecz przystąpił natychmiast do je­
go realizacji. Winno to być, oczy­
wiście, troską każdego z nas, wy­
pływającą z poczucia obywatel­
skiej odpowiedzialności za losy na­
szej nauki. Winno to być posta­
wione jako tcyraźny nakaz instan­
cji kierowniczych polskiej nauki— 
Polskiej Akademii Nauk oraz Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego.

Dla informacji podaję, ie wyko­
nując nakreślone wyżej zadania 
Instytut Kształcenia Kadr Nauko­
wych przy KC PZPR przystąpił do 
krytycznej oceny podręcznika „H i­
storii Polski“  dla klasy XI, pod­
ręcznika „H istorii literatury okre­
su romantyzmu“  oraz podręcznika 
„Nauki o ustroju Polski Ludowej“ . 
Ponadto kolektyw IKKN podjął 
zobowiązanie okazania pomocy w 
przygotowaniu nowego programu 
i podręcznika „Nauki o ustroju 
Polski Ludowej“ .

Nie ulega wątpliwości, że rów­
nież inne instytuty i katedry wyż­
szych uczelni podejmą w najbliż­
szym czasie odpowiednią pracę, 
wykonując tym samym swój bez­
pośredni obowiązek wobec ncukt 
polskiej.

Pomoc nauki dla szkoły i  nau­
czyciela jest poważnym i zaszczyt­
nym zadaniem dla polskich ośrod­
ków baów> cczych.

Oczywiście szkoła i nauczyciel 
korzystają i powinny korzystać po 
prostu z wyników poszukiwań na­
ukowych, z twórczych prac i  od­
kryć każdego uczonego, każdego 
instytutu.

Rozumiemy jednak, iż dziś wła­
śnie, w warunkach życia społe­
czeństwa budującego socjalizm, 
przy zorganizowanej, planowej, ze­
społowej pracy badawczej, dzięki 
opiece Państwa Ludowego nauka 
posuwa się naprzód milowymi 
krokami. Szkoła, zwłaszcza szko­
ła zatrudniająca nauczycieli o nie­
pełnych kwalifikacjach, nie zaw­
sze może nadążyć sama za nauką. 
Trzeba nauczycielowi ułatwić ko­
rzystanie z nowych odkryć i prawd 
naukowych.

Praca naukowa winna tak być 
organizowana, iżby nie tylko twór­
czy pomysł technika był doprowa­
dzany do ostatecznego stadium, do 
wdrożenia wyniku teoretycznego 
w życie, do zastosowania w pro­
dukcji, ale by również w ogóle 
wszelkie nowe osiągnięcia nauko­
we doprowadzane były do stadium 
swoistego wdrożenia w życie — 
udostępnienia świadomości szero­
kich mas.

Do tego celu winny służyć opra­
cowania popularne, komunikowa­
nie nowych wyników przez sa­
mych odkrywców na konferencjach

nauczycielskich, a przede wszyst­
kim nowe, cenne podręczniki dla 
szkół wyższych i podstawowych. 
W warunkach przełomu metodolo­
gicznego, który wzeżywa nasza 
nauka — często, zwłaszcza v> dzie­
dzinie nauk społecznych, nowy 
podręcznik to nie jest łatwa kom­
pilacja cudzych osiągnięć — to 
twórcze, zaiste najbardziej nau­
kowe, nowatorskie dzieło samo­
dzielnego badacza lub raczej ze­
społu badawczego.

Toteż Polska Akademia Nauk i 
je j instytuty postawiły sobie waż­
ne zadanie przygotowania takich 
podręczników i  to w możliwie 
krótkim czasie.

Pracujemy np. nad uniwersytec­
kim i podręcznikami dziejów Pol­
ski, osobno dziejów Polski staro­
żytnej, dziejów literatury polskiej, 
dziejów czasopiśmiennictwa pol­
skiego.

Gdy cały naród przystępuje w  
myśl tez na II Zjazd PZPR do wal­
ki o podniesienie stopy życiowej 
każdego obywatela, jego poziomu 
życia materialnego i kulturalnego 
—Polska Akademia Nauk, włącza­
jąc się do tej wielkiej akcji, wśród 
swoich zadań na jednym z pierw­
szych miejsc umieszcza rozwinięcie 
prac popularyzatorskich, prac 
podręcznikarskich, pomocy dla 
szkoły i nauczyciela.

y  2 ? -

16 listopada iu  szkole

Helena M ichalew icz, poseł na Sejm  P R L  z Z iem i Rzeszowskie), u trzym u je  sta ły  kon-
takt z m ieszkańcam i swego terenu. P racując zawodowo jako  kie row n iczka szkoły pod­
stawowej TPD, żywo i wszechstronnie in te resu je  się życiem młodzieży. Szkoła, k tó rą  
k ie ru je  H. M ichalew icz , należy do przodujących  to w oj. rzeszowskim.

Na zdjęciu : Helena M ichalew icz zaznajam ia swoich w ychow anków  t  Uchwałą 
Rządu o częściowej obniżce cen.
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Fizyka w programie i  w  praktyce 0 dobrym programie, którego nie można zrealizować
Poziom nauczania f iz y k i podnosi . się 

z roku  na rok, m. in. sku tk ie m  wzrastania 
zaopatrzenia pracow n i szkolnych w  p rz y ­
rządy. Nauczanie coraz w yraźn ie j od ry­
w a się od w erba lizm u, ściślej w iąże się z 
zasadą poglądowości. A  co najważniejsze, 
fiz yka  odgryw a coraz w iększą ro lę  w  
kszta łtow an iu  naukowego poglądu na 
św ia t u  m łodzieży.

A le  m im o to  w y n ik i nauczania z tego 
p rzedm io tu  w  naszych szkołach n ie  są 
jeszcze zadowalające. P rzyczyn należy 
szukać w  słabo uw zględn ianej specjaliza­
c j i  nauczycie li w  szkołach stopnia podsta­
wowego, w  niew ysta rcza jącym  jeszcze za­
opatrzen iu  pracow n i szkolnych w  niezbęd­
ny  sprzęt, a także w  program ach naucza­
n ia  fiz y k i, k tó re  obe jm u ją  trudn e  pa rtie  
m a te ria łu  naukowego i  są n im  przełado­
wane. To prze ładow anie zmusza nauczycie­
la f iz y k i do  pośpiechu w  pracy i n ie  po­
zwala na należyte u trw a le n ie  w iadom ości 
uczniów. W  program ie d la  poszczególnych 
k las popełniono, zdaje się, ważne przeocze­
nie, polegające na tym , że uwzględniono 
postu la t przekazania uczn iow i w  szkole 
licea lne j m oż liw ie  najobszerniejszego ma­
te ria łu , ale bez uw zględn ienia m ożliwości 
apercepcyjnych ucznia oraz poziom u jego 
rozw o ju  umysłowego.

C harakte rystykę m a te ria łu  program owe­
go zacznę od k l. V I. Realizacja program u 
w  te j klasie pow inna się ca łkow ic ie  opie­
rać na samodzielnych ćwiczeniach ucz­
n ió w  w  pracow ni. W yn ika ją  z tego duże 
trudności, gdyż n iek tó re  ćw iczenia labora­
to ry jn e  są zbyt skom plikow ane do w yko­
nania d la  uczniów  k lasy  V I, ja k  np. p ra ­
w o Archimedesa, pom ia r ka lo rym e trycz ­
n y  d la  wody. Ponadto program  nauczania 
w  te j k lasie  obejm uje w ie le  trudn ych  po­
jęć, ja k  np. pojęcie masy ciała, pracy, mo­
cy, energii, mechanicznego rów now ażn ika 
c iepła itp . Należałoby może zastanowić się 
nad sprawą odciążenia program u od tem a­
tó w  ćw iczeniowych, m ających zbyt skom ­
p liko w a n y  cha rak te r pom iarów  ilośc io­
w ych  oraz od zby t trudn ych  pojęć, k tó re  
z w ys iłk ie m  przysw a ja ją  uczn iow ie te j 
klasy.

M a te ria ł p rogram ow y przeznaczony dla
k l. V I I  nie budzi na ogół zastrzeżeń, cho­
ciaż praw a i  w zo ry  z zakresu na u k i o p rą ­
dzie e lektrycznym  nastręczają w  klasie 
V I I  dużo trudności, szczególnie je ś li cho­
dzi o ich zastosowanie p rzy rozw iązyw a­
n iu  zadań rachunkowych.

W  klasach stopnia licealnego napotyka

n iku  czego nauczyciel ma duże trudności 
w łaśnie p rzy  om aw ian iu  tych  dwóch dzia­
łó w  program owych. Toteż pow inny  one 
być przesunięte na czas późniejszy, jeże li 
m a ją  się is to tn ie  przyczyn ić do rozw o ju  
umysłowego ucznia. W  p raktyce  do tych­
czasowej rea lizac ja  tych  dwóch dzia łów  
program u jest ca łkow ic ie  werba lna, a  opa­
now yw anie  m a te ria łu  z tego zakresu przez 
uczniów  —  rażąco powierzchowne.

P rogram  nauczania f iz y k i tak  jest u ło ­
żony, że naukę o z jaw iskach e lektrycz­
nych przerab ia się w  trzech klasach: XX, 
X  i  X I .  Jest to  anom alia , k tó ra  pow inna 
być usomięta, gdyż u tru d n ia  uczn iow i opa­
nowanie tego dzia łu  f iz y k i,  ta k  ważnego 
dla  życia praktycznego, dla kształcenia 
politechnicznego i  kszta łtow an ia naukow e­
go poglądu na św iat.

W  program ie  k l. IX  — dz ia ł pt. „E le k tro - 
s ta tyka“  n ie ła tw y  jest do opanowania 
przez uczniów. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
naukę o z jaw iskach e lektrycznych należy 
rozpoczynać od e lek tros ta tyk i; wym aga te­
go postu la t kszta łtow an ia  naukowego po­
glądu na św iat. Z d ru g ie j jednak strony 
należy zauważyć, że wprowadzenie ta­
k ich  pojęć, ja k  pole elektryczne, natęże­
nie pola, po tenc ja ł e lek tryczny w  danym  
punkcie  pola, pojemność e lektryczna — 
jest uciążliwe, w sku tek czego e lek tros ła ty - 
ka  w  bardzo w ie lu  wypadkach rea lizow a­
na jest ca łkow ic ie  w erba ln ie  p rzy  b ierne j 
postaw ie uczniów, k tó rzy  pow ierzchow­
nie opanow ują przerab iany m ateria ł. 
W  k l. X  w  dziale program u, za ty tu łow a­
nym  „ In d u k c ja  e lektrom agnetyczna“ , te­
m a ty : „P rzyrządy  pom iarow e d la  prądu 
zmiennego“  „R o la  oporu, in d u k c ji w łasnej 
i  pojem ności w  obwodzie prądu zm ienne­
go“  i  da le j „S iln ik  na prąd zm ienny“  — 
realizowane są ca łkow ic ie  w e rba ln ie  i  nie 
w p ływ a ją  na rozw ó j um ysłow y ucznia. 
W  program ie  te j k lasy m am y dz ia ł pt. 
„M echan ika, cz. IX“ . Jest on nadm iernie 
rozbudowany.

W  tym  obszernym dziale dw ie  grupy 
zagadnień: „U zupe łn ien ie  te rm od yna m ik i“  
i  „D yn am ika  cieczy j  gazów“  —  są d la  ucz­
n ia  k lasy  X  za trudne  i  rea lizu je  się je 
ca łkow ic ie  w erba ln ie , a pożytek, ja k i od­
noszą uczn iow ie z przerabiani^, tych za­
gadnień, jest bardzo m ały.

P rogram  k l. X I  nasuwa może na jm n ie j 
zastrzeżeń, jedyn ie  chyba to, że pierwszy 
dział program u pt. „D rg an ia  i  fa le  e lek­
trom agnetyczne“  pow in ien być przesunię­
ty  do k lasy X  po odpow iedn im  zredukow a-

K l.  IX  —  K in em a tyka ; D ynam ika ; Ter­
m odynam ika; D ynam ika  cia ła sztywnego; 
U zupełn ien ia z k in e ty k i;  U zupełn ien ia z 
dyn a m ik i; Ruch d rga jący  i  fa lo w y ; A k u ­
styka.

K l. X  —  E le k tro s ta tyka ; O prądzie  elek­
trycznym ; E lektrochem ia; Pole magne­
tyczne; In d u k c ja  e lektrom agnetyczna; 
D rgan ia i  fa le  elektrom agnetyczne;

K l. X I  —  O ptyka  geom etryczna; Fotom e­
tr ia ;  O ptyka  fizyczna; A tom is tyka ; Pow tó­
rzenie w yb ran ych  zagadnień z całego k u r ­
su stopnia licealnego; Pow tórzenie m ate­
r ia łu  do egzaminu dojrzałości.

M o im  zdaniem —  ta k i uk ład  m ate ria łu  
b y łb y  znacznie lepszy. N ie należy jednak 
sądzić, że zn iknę łyby  wówczas w szystkie 
trudności, związane z rea lizac ją  m ate ria ­
łu. W  k l.  V I I I  np. zakres m a te ria łu  by łby  
bardzo szeroki; na leżałaby w ięc zreduko­
wać część m a te ria łu  i  to w  ta k i sposób, 
aby um oż liw ić  jego rac jona lną  realizację. 
M a te ria ł naukow y, ob ję ty  program em  tej 
klasy, jest m oż liw y  do opanowania przez 
młodzież, da się ca łkow ic ie  n iem a l oprzeć 
na ćwiczeniach la b o ra to ry jn ych  uczniów 
i  na ogół n ie  w ystępu ją  zagadnienia tru d - 

! ne. N iektó re  z n ich, ja k  np. „T erm om e tr 
j gazowy“ , „P raw a  gazowe“ , „W łaściw ości 
i par i skrap lan ie  gazów“  —  pow inny  być 
I zredukowane do tak ich  rozm iarów , aby 
j uczn iow ie m og li je  przyswoić. W  k l.  IX  
trzeba by w ed ług powyższego- p ro je k tu  
przerob ić c a łko w ity  ku rs  m echaniki, co 
wym aga starannego skore low an ia  p rogra ­
m ów  f iz y k i i  m a tem a tyk i (np. potrzebne 
będą wiadom ości z tryg o n o m e trii w  I I  pó ł­
roczu te j klasy).

Zaproponowany powyżej uk ła d  m ate ria ­
łu  posiada jednak w iększą zwartość n iż 
uk ład  dotychczasowy. K u rs  nauk i o z ja ­
w iskach e lektrycznych przerab ia łoby się 
bez p rze rw  w  jedne j klasie, trudne  pojęcie 
z zakresu e lek tro s ta tyk i wprowadzane b y ­
łoby  o przeszło pół ro ku  później n iż  do­
tychczas, m a te ria ł p rogram ow y na k l.  X I  
zastałby zredukowany, co um oż liw iłoby  
gruntow nie jsze przerob ien ie tak  ważnego 
działu, ja k  „A to m is ty k a “ , oraz pozw oliłoby 
na powtórzenie całego m a te ria łu  do egza­
m inu  do jrza łośc i

CZESŁA W  FO TY M A
Warszawa

m y przy rea lizac ji program u f iz y k i znacz- n iu  m a te ria łu  ta j klasy, 
n ie  w iększe u trudn ien ia . W  k l. V I I I  dw a I G dy się zastanawiałem , w  ja k i sposób 
ostatnie dz ia ły  program u: k inem a tyka  i  ¡pow in ien  być rozłożony m a te ria ł progra- 
dynam ika nastręczają nauczycie lstwu o- I m ow y na poszczególne k lasy szkoły stop- 
grom ne k łopo ty  z dwóch przyczyn: i n ia  licealnego, doszedłem do w niosku , że

1. U czniow ie w  te j klasie  nie są jeszcze ¡ można by wysunąć następującą propozy­
cję:dostatecznie rozw in ięc i um ysłowo, aby 

uczyć się trudnych  pojęć z zakresu k in e ­
m a ty k i i dynam ik i, ja k  np. pojęcie pręd­
kości chw ilow e j, przyśpieszenie pędu i  po­
pędu, energ ii mechanicznej itp .

2. Program  m atem atyk i nie jest zsyn­
chronizow any z program em  fiz y k i, w  w y-

K l. V I I I  — W stęp; S tatyka cia ła sz tyw ­
nego; S ta tyka cieczy; S ta tyka  gazów; M ole­
ku la rn e  w łaściwości c ia ł; T erm om etria  i  
rozszerzalność c iep lna; K a lo rym e fria ; 
Z m iany stanu skupienia ; W łaściwości par 
i skrap lan ie  gazów; Ruch ciepła.

Nauczyciele i traktorzyści radzą
A by uspraw nić rozw ój kółek tra k to rzy ­

stów i nadać ich pracy je d n o lity  charak­
te r W ojewódzki Ośrodek Doskonalenia 
K a d r O św iatowych w  O lsztynie przygoto­
w u je  na grudzień konferencję, k tóra ¿gro­
m adzi w szystkie j! nauczycieli k ie ru jących 
pracą kó łek trak to rzys tów , m echaników 
i trak to rzys tów  współpracujących z nau­
czycie lam i bezpośrednio w  terenie oraz 
przedstaw ic ie li POM i PGR.

K onferencja  ta pozwoli podsumować do­
tychczasowy dorobek w  te j dziedzinie, 
u ja w n ić  błędy popełnione tu  i ówdzie, upo­
wszechnić przodujące doświadczenia oraz 
usta lić  wytyczne do dalszej pracy. Będzie 
ona rów nież punktem  w y jśc ia  do zorga­
nizowania dw u nowych kursów  dla nau­
czycie li, k tó rzy  będą prowadzić szkolne 
kó łka  traktorzystów .

Można się spodziewać, że po k o n fe re n c ji.

i po przeprowadzeniu kursów, liczba kółek 
trak to rzystów  w  O lsztyńskiem  wzrośnie 
co n a jm n ie j dw ukro tn ie . Nie ty lk o  zresztą 
wzrośnie ilość, ale podniesie się i poziom 
pracy. U dzia ł w  kon fe renc ji przedstaw icie­
l i -  Państwowych Gospodarstw Rolnych 
i Ośrodków M aszynowych gw aran tu je  do­
brą i w łaśc iw ie  postawioną współpracę 
szkół z ty m i in s ty tuc jam i. Od współpracy 
te j w  dużej m ierze zależy dalszy rozw ój 
szkolnych kó łek trak to rzys tów  oraz w yko ­
nanie p lanów  nakreślonych przez W ODKO 
w  O lsztynie oraz in ic ja to ra  tego ruchu 
dyr. E. P ie tkiew icza.

W  wypow iedziach m łodzieży szkolnej 
często uderza nieum iejętność operowania 
odpow iednim  słowem czy zwrotem . Na 
lekc jach padają og ó ln ik i bez pokrycia , bez 
dowodu, a re fleks ja  —  o ile  jest —  nad­
chodzi z opóźnieniem.

W  szkole ogólnokształcącej m am y przed­
m io t, którego zadaniem jest wyraźne u- 
św iadom ienie zasad poprawnego myślenia 
i praw id łow ego fo rm u łow an ia  m yśli, ja k ­
że niezbędne dla pełnego wykształcenia 
człow ieka o naukow ym  światopoglądzie. 
Jest n im  logika, k tó re j nauczanie odbywa 
się dotąd bez podręcznika, bez specjalne­
go ins truktażu, jednogodzinny w  tygodniu 
Kopciuszek (w  praktyce —  23 godziny rocz­
nie).

Założenia program u są tra fne  i koniecz­
ne dla dopełnienia wykształcenia m łodzie­
ży, u jm u ją  nadto log ikę ze słusznego 
aspektu humanistycznego. M a te ria ł naucza­
nia w  zasadzie dobrany jest odpowiednio 
i dość wyczerpująco w  stosunku do zało­
żeń program owych. Zaproponuję później 
pewne popraw ki, jednak nie to czyni ze 
spraw y lo g ik i problem  dyskusji.

Przede w szystk im  kw estionu ję  w yko na l­
ność dotychczasowego program u i  tym  sa­
m ym  m ożliwość osiągnięcia pozytywnych 
w yn ikó w  nauczania. Już sami p ro jek to ­
dawcy zdaw a li sobie sprawę z ogromnej 
trudności na tu ry  technicznej p rzy rea liza­
c ji takiego program u log ik i. W idać, że me­
chanicznie przydzie lono im  jedną godzinę 
z adnotacją: wybierzcie, co konieczne, że­
by log ika  by ła  w  szkole. Oto cha rak te ry ­
styczne s form ułow ania  z „U w ag do pro­
gram u“ : „Szczupłe ram y czasowe, w  k tó ­
rych pomieścić się m usi kurs lo g ik i, w y ­
m agają od nauczyciela dokładnego rozło­
żenia m ateriału .., Przerobienie przepisane­
go m a te ria łu  wymagać będzie od nauczy­
ciela pełnego zużytkow ania le kc ji, a więc 
gruntownego ich przygotow ania i  przem y­
ślenia“ . (str, 15). A  czego dopiero w ym a­
gać od ucznia?!

Nadto należy przewidzieć czas na dys­
kusje  z uczniam i, na liczne ćwiczenia, tak  
by zdobytą „w iedzę logiczną uczniow ie po­
t r a f i l i  stosować do logicznej ana lizy  kon­
k re tnych  rozum owań“ . Oczywiście, te licz­
ne ćw iczenia pow inny być nadto w  owych * i

dwudziestu paru lekc jach om ówione i 
skontrolowane.

Zdając sobie sprawę z n iewykonalności 
założeń metodycznych program u, p ro je k to ­
dawcy pope łn ia ją  kap ita lny  błąd logiczny 
(str. 17): „Zadania (domowe) pow inny być 
przez nauczyciela chociażby dorywczo kon­
tro low ane i pow inny stanowić d la  niego 
jeden z isto tnych sprawdzianów  postępów 
ucznia“ . Potem następują uw ag i o w a lo­
rach, k tó re  pow in ien  posiadać podręcznik 
lo g ik i, a k tórego dotychczas nie  ma.

Pragnę przedłożyć następujące postu la ty 
odnośnie do program u lo g ik i:

Konieczne jest zwiększenie w ym ia ru  go­
dzin. Skrócenie m ateria łu , gdyby nawet 
było m ożliwe, nie rozw iązu je problem u, bo 
chodzi przede w szystk im  o rzetelne ćw i­
czenia, u trw a la jące  um ieję tności o zasad­
niczym  znaczeniu dla wykształcenia.

Obszerny kom entarz, k tó ry  zaw iera ją  
„U w ag i szczegółowe“  program u, jest ba r­
dzo potrzebny 1 pożyteczny w  pracy. W ar- 

' to by go rozbudować, może nawet do roz­
m ia rów  małego podręcznika lo g ik i dla 
nauczyciela. Jest to tym  bardzie j koniecz­
ne. że lo g ik i na ogól uczą koledzy-m ate- 
m atycy, m ający tendencje do rozbudowa­
nia lo g ik i fo rm a lne j, do ćwiczeń z®języka 
log ik i, co m ija  się z w yraźnym i założe­
n iam i program u.

Należałoby postulować w  nowych pro­
gramach wszystkich przedm iotów  — tak 
ja k  to się czyni odnośnie do o rto g ra fii i 
poprawności językow e j — przestrzeganie 
p raw  lo g ik i w  sform ułowaniach, rozumo­
waniach, de fin ic jach  itp ., tworząc jedno­
l i ty  fro n t w a lk i z werbalizm em . Przy ta ­
k im  postaw ieniu zagadnienia wspom niany 
w yżej kom entarz czy podręcznik lo g ik i 
przyda łby się w  ogóle w  pracy pedago­
gicznej.

S tosunki logiczne m iędzy zdaniam i (4 
godz.l) należy po traktow ać w  program ie 
bardzo ogólnie, uw zględnia jąc na jw ażn ie j­
sze ty lk o  stosunki i to wyłącznie n iem al 
od strony praktycznych ćwiczeń. Zakres 
ten dla m łodzieży jest bardzo trudny.

Sylogistyka w  ta k im  ujęciu , ja k ie  poda­
ne jest w  program ie (2 godz.), nie daje nic, 
a rozbudowana nawet poprzez ćwiczenia 
przynosi drobne i  fo rm alne korzyści, nie-

j proporcjonalne do w k ładu  i wartości in - 
j nych działów. Raczej należałoby ją  w  ogó- 
| le usunąć.
| Powiększyć trzeba znacznie ilość jedno- 
i s tek lekcy jnych  d la  dz ia łów : „W yrażen ia 
i m ow y i  ich  znaczenie“  oraz „W ażniejszo 
błędy w  słow nym  przekazywaniu m yś li“ . 
Chodzi o rzetelne przeprowadzenie i n ie  
dorywcze Skontrolowanie licznych ćw i­
czeń .

N ie od rzeczy byłoby (dla zaspokojenia 
licznych zresztą dygresji św iatopoglądo­
w ych m łodzieży na lekcjach) wprow adzić 
elem enty propedeutyki f ilo z o fii, by m ło­
dzież m ia ła  okazję poznać zasadnicze te r­
m in y  (np. estetyka, etyka, psychologia 
z ich podstawowym i pojęciam i) oraz parę 
wiadom ości z h is to r ii f ilo zo fii. Proponuję 
w  tym  celu na przyk ład rozbudować wstęp 
działem „H is to r ia  na u k i“ , k tó ry  da lby 
m łodzieży pogląd na dzieje m yś li ludzk ie j, 
różn icowanie się nauk, zapoznał z postę­
pow ym i m yś lic ie lam i itp.

W  kw e s tii podręcznika: Książka W ino­
gradowa i  K uźm ina jest pożyteczna w  p ra­
cy, jednak zaw iera mato ćwiczeń i niezu­
pełnie odpowiada program owi. Można by 
ją  nadal utrzym ać, wprowadzając jednak 
„Ćw iczen ia logiczne“  (na wzór ćwiczeń 
w  pisaniu). B y łb y  to zb iór ćwiczeń z za­
kresu poszczególnych dzia łów  log ik i. Od­
pow iednio przygotowane „Ć w iczen ia" sta­
łyb y  się św ietną pomocą w  pracy nauczy­
cie la 1 ucznia.

Na koniec śm ia ły, ale nie bez ra c ji w n io ­
sek. Zam iast przedm iotu „ lo g ika “ , którego 
nam iastkę (w  23 lekcjach!) uczniow ie po­
znają, na zw ijm y  raczej ten przedm iot 
„ćw iczeniam i log icznym i“ .

R. B O R K O W S K I
Poznań

Program historii jest przeładowany
Powszechną trudność w  rea lizac ji p ro­

gram ów i  w  osiągnięciu w łaściw ych w y n i­
ków  nauczania z h is to rii spraw ia : przeła­
dowanie program ów m ateria łem  nauczania 
niedostosowanym do poziomu umysłowego 
uczniów, m ateria łem  o znaczeniu drugo­
rzędnym , zaw iera jącym  trudną  i zbytecz­
ną nieraz term inolog ię  oraz zbyt w ie lką  
ilością dat historycznych tak ich , ja k  1683 
(w  le k c ji 22) itp., podczas gdy w  tematach 
o w iększym  znaczeniu historycznym  i w y ­
chowawczym  brąk ważnych dat, ja k  1917 
r. (lekcja 53), 1952 r. (lekcja 69).

W  podręczniku dla  k l . ,V  m ate ria ł nau­
czania zaw arty  w  n iek tó rych  tematach (np. 
29, 31, 32,'42) jest tak  trudn y , że p raw ie  nie 
ustępuje poziomowa podręcznika dla k l. 
V I I ,  w  rezu ltacie czego na powtórzenie 
z całego roku pozostaje ty lk o  4 godz., gdyż 
nauczyciel dużo czasu musi poświęcić na 
opanowanie przez uczniów trudnego m a­
teria łu .

Gorzej jeszcze przedstaw ia się program 
h is to r ii dla k l. V I, według którego dziecko 
w inno  znać tak ie  zagadnienia, ja k  np.: 
m erkan ty lizm  we F ranc ji, po lityka  celna, 
ty ran ia  Medyceuszów, charakterystyka ko­
lo n ii angielskich na północy i południu 
A m eryk i Pn , a także szereg zbytecznych 
dat, np. 1265 r. (lekc ja  5), 1409— 1411 (lek­
cja 13), 1453 r „  (lekc ja  4), 1434 r „  (lekcja 13— 
17) i  inne. Ponadto w  przyszłych programach 
nie należy umieszczać tego rodzaju uwag 
w  „w yn ikach  nauczania“ , że wymaga się

od ucznia m in im um  wiadomości, ponieważ 
wprowadza to nauczyciela w  dezorientację 
co do ilości i  zakresu wymagań.

W iele też trudności spraw ia nauczycie­
lom  fa k t niedostosowania treści danych 
zagadnień w  podręcznikach do tem atów 
zaw artych w  programach nauczania. Pod­
ręcznik i, nie przestrzegają rów nież poda­
nia tem atów w kolejności wskazanej przez 
programy.

Podręczniki w in n y  obejmować wszyst­
k ie  zagadnienia, ja k ie  wysuwa program, 
a ujęcie opisanych fak tów  oraz ocenę z ja ­
w isk  społecznych i po litycznych należy do­
stosować do w ieku  uczniów. B yłoby pożą­
dane,, aby podręcznik dla k l. IV  zaw iera! 
k ró tk ie  opowiadanie, na jw yże j na jedną 
stronicę przejrzystego druku, oraz staran­
ne ilus trac je .

Następnie po rów nując n iek tó re  pod­
ręczn ik i h is to r ii dla klas licealnych z pro­
gram am i, zauważym y b ra k  n iek tó rych  waż­
nych zagadnień. Np. w  podręczniku dla  kl. 
V I I I  n ie uwzględniono tem atów, ja k  „P o­
czątki W ęgier“ , a w  kl. IX  „M e rka n ty - 
!izm “ .W podręczniku dla  kl. X  trudno  do­
szukać się tak ich  pojęć (wymaganyęh pro­
gramem), ja k  „f iz jo k ra ty z m “ , „sensualizm “ , 
„ew o luc jon izm “ , „u ty lita ry z m “  i in. W pod­
ręczniku dla  kl. X  (Jefim ow) nie uwzględ­
niono na przykład zagadnień: „Europa 
u schyłku feuda lizm u“ , „D o k tryn a  libe ra ­
liz m u “ ,. „Rosjo. w  I  po łow ie X IX  w .“ , „Ro­
sja w  latach 1848—.61 i powstanie k a p ita ji-

zm u“ . W  klasie X  uczeń zmuszony jest 
przestudiować niem al całą h is to rię  
W KP(b), by opracować w g program u za­
gadnienia: „Rosja w  końcu X IX  i na po­
czątku X X  w ie ku “ , „W ie lka  Socjalistycz­
na Rewolucja Październikowa“  i inne.

N a jlep ie j przedstaw ia ją  się podręczniki 
„pomocnicze“  do h is to rii Polski.

Stąd też w  pracy nauczycieli n iekiedy 
w idać bezradność spowodowaną trudno­
ściami w  znalezieniu odpowiednich m ate­
ria łów . S ku tk iem  tego n iektórzy z nich 
opuszczają na jtrudnie jsze zagadnienia, 
szczególnie te, k tó re  pom in ięto lub  nie 
rozw in ię to  w  podręcznikach. V/ n ielicznych 
wypadkach spotykałem  nauczycieli uczą­
cych ze skryp tów  uniwersyteckich , k tóre 
m ia ły  uzupełniać lu k i w  podręcznikach. 
Tak trudnego m ateria łu  uczniow ie nie 
m ogli opanować, w  rezultacie czego w y n b  
k i nauczania z h is to r ii b y ły  niezadowa­
lające.

Kończąc swoje uwagi wysuwam  postu­
la t, aby autorzy podręczników przy opra­
cowaniu poszczególnych zagadnień histo­
rycznych k ie ro w a li się wskazaniam i pro­
gramu, nie zaś chęcią pełnego wyczerpania 
poszczególnych zagadnień.

Przed oddaniem do d ruku  podręcznika 
treść jego i układ w inny  być przedyskuto­
wane przy udziale najlepszych nauczycieli- 
p raktyków .

B O LE S ŁA W  BO N IS ZE W S K I
B ia łys tok

Autorka
wyjaśnia...

W  46 nrze „G łosu Nauczycielskiego“  
z dn ia 15.XI br, kolega Marzec w  a rtyku le  

pt. „O  nowej H is to r ii d la  k l. IV “  słusznie 
zarzucił rozbieżność m iędzy treścią pod­
ręcznika, którego jestem współautorką, a 
program em  h is to r ii dla klasy IV . Nie w y ­
n ik ło  to z lekceważenia przez a u to rk i re­
dakcję książki m in is teria lnego programu. 
Pisałyśm y bowiem  podręcznik według pro­
je k tu  program u doręczonego nam w  lu ­
tym  1953 roku. Napisany wg tegoż pro­

je k tu  podręcznik został zaaprobowany 
przez M in is te rs tw o O św ia ty w  dn iu  5.V I I I  
1953 r. P rogram  natom iast u legł dużej 
zm ianie w  początkach września 1953 r „  
a w ięc w tedy, gdy książka była ju ż  w y ­
drukowana. N ie w iem , czym k ie row a ły  się 
władze ośw iatowe wprowadzając w pro­
gram ie zm iany w  stosunku do poprzed­
niego pro jektu  i do opisanego na zlecenia 
tychże w ładz podręcznika, zdaję sobie jed ­
nak sprawę, że zm iana ta spraw ia w  te­
renie w ie le  kłopotów  i nieporozumień.

Sądzę, że może uda się Redakcji uzys­
kać od M in is te rs tw a wyjaśnien ie, ja k i b y l 
cel wprowadzenia nowego, różniącego się 

od podręcznika, program u i  dlaczego pro­
gram nie został ostatecznie ustalony, za­
n im  autorzy zasiedli do pracy nad książką.

J A N IN A  SCIIOENBRENNER

Prasonp telefonem
r iL N E !  P ILN E !

W arsztaty R ad io fon izacji K ra ju  w  Ł o ­
dzi, K ilińsk iego  44! Dzieci ze szkoły w  Ż y t- 
n iow ie  czekają ju ż  od pó łto ra  roku  na 
/reperow anie  przez Was aparatu rad iow e­
go typu  „A G A ‘‘ . Czy mają. czekać dotąd, 
aż skończą, szkołę rad io techniczną i ja ko  
p racow nicy Waszych w arszta tów  sami na­
p ra w ią  rad ioodb io rn ik?

H alo! Zakład S tcm plarsko - g raw ersk i 
w  W arszawie, p rzy  ul. K ró le w sk ie j 23! 
Szkoła Podstawowa w  Kątach, pow. K o l­
no, zam ów iła u Was 29 .X II 1952 r. szyld 
em aliowany. N r zam ówienia 291216. N a j­
wyższy czas, aby przed rocznicą zam ówie­
nia  odesłać gotowy szyld szkole w  K ą ­
tach!

„D om  K s iążk i“  w  W arszawie, pi. D ą­
browskiego 8! P rzy ję liśc ie  dn ia 27.IX  br. 
od k ie row n ic tw a  szkoły w  Łążku — za­
m ów ienie na książk i. Do dn ia dzisiejszego 
szkoła nie o trzym ała  ar.i książek, an i od­
powiedzi na zamówienie. N ie czekajcie re­
m anentów, w yś lijc ie  ks iążk i zaraz! Szko­
ła czeka!

W ydzia ł O św ia ty w  B ie lsku Podlaskim ! 
W ydajc ie  nareszcie kot. W łodzim ierze . 
R o tk iew iczow i z Czyży leg itym ację  śluz 
!>ową! N ie narażajc ie ko i. Rożkiew icza r.a 
zbędne w yd a tk i związane z przejazdam i 
ko le jo w ym i w sprawach służbowych i do­
szkalania!

H a lo ! P rezyd ium  PRN w  Łom ży! Jak 
w yg ląda na Waszym terenie rea lizacja  
U chw a ły  Rady M in is tró w  z października 
1952 r  ? M ieszkania po nauczycielach nie 
są przydzie lane nauczycielom  będącym 
w  trudn ych  w arunkach m ieszkaniowych. 
Za in te resu jc ie  się sprawą kol. Łady, w k tó ­
rego ciasnym  pomieszczeniu s u fit grozi 
zawaleniem. Czy w iecie, że w  gromadach 
Lu b o tyń  i  Zawady loka le  szkolne za jm u ją  
ludzie nie up raw n ien i do zamieszkania na 
teren ie szkoły?

W ydzia ł Ośw ia ty  P rezyd ium  PRN w  L u ­
b lin ie ! F ros im y o ostateczne ustalenie te r­
m inu w y p ła t nauczycielom z Waszego po­
w ia tu . N a jle p ie j bytoby dostosować się do
p rzy ję tych  i obow iązujących przepisów 
w yp łacan ia  poborów na pierwszego każde­
go miesiąca, a nie — ja k  dotąd stosowa­
liśc ie  — m iędzy 1 a 15. Księgowości Waszej 
przesyłam y życzenia w yda jn ie jsze j pracy 
pod hasłem: „T e rm inow e  w yp ła ty  — to też 
troska o człow ieka!"

Pewnego razu zdarzyło się. że na po­
siedzeniu Rady N aukow ej Nowosybirskiego 
In s ty tu tu  Pedagogicznego niespodziewanie 
w ybuch ła gorąca polem ika. O m awiano za­
gadnienie po litechn izacji szkół bazowych 
(szkoły doświadczalne In s ty tu tu  Pedagog. 
— przypisek tłumacza). Referent zapropo 
nowa! u tworzen ie w  szkole pracow ni po 
¡¡technicznych. K ie ro w n ik  ka tedry  astro 
nom ii, stary, zasłużony profesor, B, W. 
Bazylew ski, w ystąp i! energicznie i ostro 
przeciw  tem u w nioskow i, dowodząc, że 
w arszta ty  („m as tie rsk ije “ ) to m in iony  juz 
etap, że przy obecnym potężnym  rozw oju 
techn ik i zaznajam ianie uczniów z na jp ro ­
stszym; narzędziam i oraz sposobami obrob 
k i m e ta li i drewna jest rzem ieślniczym  
cha łupnictw em , nie m ającym  nic wspólne­
go z politechnizacją. Zdania członków Ra­
dy N aukowej podzie liły  się i w  w yn iku  d łu ­
gotrwałego sporu powzięto kom prom isową 
decyzję urządzenia „kąc ika  p racy“  przy gu 
b inecief f iz y k i („rabocz ij ugolok“ ).

Polem ika ta i ’decyzja Rady Naukowej 
Nowosybirskiego In s ty tu tu  Pedagogicznego 
m ają — naszym zdaniem — znaczenie za­
sadnicze. gdyż odzw ierciedla ją od dawna 
przew lekający się w  nauce pedagogicznej 
spór, dotyczący jednej z ważniejszych kw e ­
s tii kształcenia politechnicznego. A  kw e­
stia przedstaw ia się tak : czy należy włączać 
w  skład treści kształcenia politechnicznego 
nabywanie w p raw y  w  posługiw aniu się nai 
prostszym i narzędziam i i w  obróbce n a j­
bardzie j rozpowszechnionych • m ateria łów  
(drewna, m etalu, papieru, tkan in , mas p la ­
stycznych). a w  zw iązku z tym . czy is tn ie ­
je  konieczność organ izacji szkolnych w a r­
sztatów?

Z jednej s trony w  ostatn ich badaniach 
nad zagadnieniem kształcenia po litechnicz 
nego bardzo przekonywająco wypada tw ie r 
dząca odpowiedź na postawione pytanie. 
M in is te rs tw o  O św ia ty w yda ło  zarządzenia 
organizacji, w  m iarę możności, w  szkołach 
kąc ików  i pokojów  pracy (zarządzenie M i­
n is tra  O św ia ty N r 966 z dn ia 13 listopada 
51 r.). Z d rug ie j strony niem ało jest jeszcze 
teore tyków  pedagogiki i p ra k tykó w  szkol 
nych. k tó rzy  tra k tu ją  bardzo sceptycznie 
organizowanie w szkołach w arsztatów  szko 
len iow ych i uważają ten pom ysł n iem al za 
szkodliw y. Zresztą i M in is te rs tw o O św ia ty 
daio w  tym  zakresie bardzo nieokreślone 
wskazówki. W istocie nauczyciel dotąd nie 
w ie, czy w arszta ty w szkole są potrzebne, 
a jeżeli tak, to  ja k  w inny  być wyposażo 
ne, czym m ają  one się różn ić od „poko jów  
pracy“ , „kąc ików  pracy“ , i  czym najeży 
się w  n ich  zajm ować itd . W yczuwa się w

SPORNE Z A G A D N IE N I E
tym  w yraźn ie  obawę powtórzenia błędów, 
k tó re  popełn iła w  swoim  czasie nasza szko. 
la w -zakresie  politechnicznego kształcenia.

Jak wiadomo, w  dwudziestych latach 
is tn ia ły  w radzieckich szkołach pracownie 
warsztatowe („m astie rsk ije  po tru d u “ ) przy 
czym praca w  tych źle wyposażonych, na 
pół: chałupniczych warsztatach była uwa 
żana za podstawowy środek kształcenia po­
litechnicznego. Is tn ia ła  zatem tendecja 
opierania po litechn izacji o bazę rzemiesl 
niczą, KC W KP(b) w swej h istorycznej 
uchwale z dn ia 5 września 1931 roku w ska l 
zal, że próba rea lizowania po litechnizacji 
w  oderw aniu od przysw ojenia podstaw 
w iedzy naukowej jest jaskraw ym  („g rub ie j 
szim “ ) wypaczeniem samej ide; po iitechni 
żacji. A  więc zasada po litechn izacji w  ra ­
dzieckie j szkole pow inna przede wszystkim  
i g łównie być realizowana na drodze zazna­
jom ien ia dorastającego pokolenia z nau­
kow ym i zasadami współczesnej p rodukc ji 
i techn ik i w oparciu o podstawy w iedzy 
teoretycznej.

Nie umniejsza to jednak w żadnym stop­
niu znaczenia innych środków kształcenia 
politechnicznego. W ydaje nam się, że za­
szczepienie uczniom naw yków  obchodzenia 
się z najprostszym i narzędziami p rodukcji 
jest jednym  z zadań kształcenia po litech­
nicznego. Zadanie to może być w  pełni w y­
konane ty lk o  w  m iarę pianowego przecho­
dzenia naszej szkoły do połączenia naucza­
nia z pracą produkcyjną. Na obecnym eta­
pie rozw ojow ym  radzieckiej szkoły zasada 
połączenia nauczania z pracą produkcyjną 
nie może być w pełnej m ierze zrealizowa­
na. Czy to znaczy jednak, że rozwiązanie 
zadania uzbrojenia dorastającego pokolenia 
w na w yk i obchodzenia się z na jprostszym i 
rarzędziam i pracy trzeba odłożyć na czas 
dłuższy i nadać kształceniu po litechnicz­
nemu charakter g iównie teoretyczny i jed­
nostronny?

Przeciwnie, nauka pedagogiczna i nau 
czycie istwo pow inny szukać dróg i metod 
takiego rozstrzygnięcia tego ważnego za 
dania, k tó re  odpowiadałoby dzisiejszemu 
poziom owi rozw oju  naszej szkoły i w a run ­
kom je j pracy. Oczywiście — re jes tr um ie ­
jętności i naw yków  obchodzenia się z na­
rzędziam i pracy, k tóre będzie m usia ł opa­
nować absolwent radzieckie j szkoły, nie 
może pozostawać niezm ienny, a będzie 
poszerzać się i urozm aicać w  m iarę dalsze, 
go rozw oju radzieckie j szkoły i  techn ik i 
oraz w  m iarę przejścia do połączenia nau 
czania z pracą produkcyjną. Już teraz moż­
na rea ln ie  m ów ić o w yrab ian iu  um ie ję tno­
ści obróbki drewna i  m eta lu  oraz e lek tro -

montażu. N ie będzie to naw o ływ aniem  do 
rzem ieśin ictwa, ponieważ n ik t  nie p ropo­
nuje przekształcić opanowania sto larskich 
i ślusarskich narzędzi w cel sam w  sobie; 
w  jakieś przysposobienie zawodowe. W y 
daje nam się, że każdy uczeń i uczenniia , 
kończąc dziesiątą klasę, pow inn i umieć po­
sługiwać się na jprostszym i narzędziam i 
obróbki drewna i m etalu, koniecznym i do 
wykonania różnych pomocniczych czynno­
ści we współczesnym zm echanizowanym 
przedsiębiorstw ie, w  labo ra to rium , po 
trzebnym i e lektrom onterow i, szoferowi, 
budowniczemu, kon s tru k to row i i  każdemu 
cz łow iekow i w życiu codziennym. Należy 
mieć na względzie, że posługiw anie się 
strugiem , p ilą, lu to w n ik ie m  czy kluczem 
francuskim  ma nie ty lk o  ciasne praktycz 
ne znaczenie, lecz um ożliw ia  zrozum ienie 
pracy współczesnych skom plikowanych 
obrao iarek, gdyż w  ostatecznym rachunku 
robocze części tych maszyn stanow ią te sa­
me narzędzia, ty lk o  znacznie bardziej 
skom plikowane i zm odernizowane przez 
współczesną technikę. W, procesie obróbki 
najprostszych m ateria łów  poznajemy także
i w łaściwości tych m ateria łów .

Należy wreszcie pam iętać także o tym  
że ręczna praca fizyczna ma w ie lk ie  zna­
czenie nie ty lk o  dla przysposobienia do 
pracy, ale także dla umysłowego rozw oju  
człowieka. Paw łowow ska fiz jo log ia  m ów i
0 tym , że ruch m ięśni sprzy ja  rozw o jow i 
mózgu, ponieważ m ięśnie są połączone z 
odpow iedn im i częściami ko ry  mózgowej za 
pośrednictwem  dośrodkowych dróg ne r­
wowych. N ie można zapominać także o w y ­
chowawczym  znaczeniu ręcznej pracy f i ­
zycznej — tu  zbiegają się zadania kszta ł­
cenia politechnicznego i  wychowania 
moralnego.

Dużą ro lę pow inny obecnie odegrać róż­
ne fo rm y  pracy społecznie użytecznej, za­
jęcia pozalekcyjne oraz system zajęć p ra k ­
tycznych w czasie w o lnym  od lekc ji. W tym  
celu w  szkołach potrzebne są warsztatowe 
pracownie politechniczne, posiadające tak 
un iwersalne wyposażenie, by można było  
prowadzić zajęcia praktyczne w yko rzys tu ­
jąc na jbardzie j rozpowszechnione m a te ria ­
ły : papier, tek tu ra , tkan iny, drewno, metal
1 masy plastyczne.

Trzeba powiedzieć, że te rm in  „w arszta 
ty “  stal się odpychającym  dla  w ie lu  pe­
dagogów zarówno teore tyków , ja k  i  p ra k ­
tyków . T e rm in  „w a rsz ta ty “  zastępuje się 
us iln ie  te rm in am i „ką c ik  p racy“ , „pokó j 
do p racy“ , „pokó j przy gabinecie fizycz­
nym “ , ja k k o lw ie k  n ik t  nie p o tra fi powie-

dzieć, na czym polega pomiędzy n im i róż­
nica. Kom u potrzebne jest tak ie  ig ran ie  
wyrazam i? M yś la łby  kto, że niebezpieczeń­
stwo rzem ieśin ictw a zmniejszy się, jeżeli 
szkoła będzie posiadała „k ą c ik “  wyposażo­
ny w  m in im um  narzędzi zamiast dobrze 
wyposażonych warsztatów . Dobro kszta ł­
cenia politechnicznego kategorycznie w y ­
maga konkretnego rozstrzygnięcia te j 
kwesUi.

Praodwni po litechnicznej nie można 
uważać za prosty dodatek do gabinetu fi 
zyeznego. Pow inna ona stać się bazą poza­
lekcyjnych zajęć o rgan izacji p ion ie rsk ie j 
w  zakresie pracy ręcznej i techn ik i dla 
uczniów różnego w ieku. Powinna ona być 
wyposażona w  sprzęt i narzędzia dla prac 
w drewnie, m etalu i innych m ateria lacn 
oraz w  tokarkę, w ie rta rkę  (do drzewa i me 
ta lu), różne narzędzia pom iarowe i pomoce 
naukowe w  postaci p lakatów , tab lic  itp. 
Taka pracownia wymaga, oczywiście, osob 
nego pomieszczenia. Dlatego w łaśnie M in i­
sterstwo O św ia ty pow inno zadbać o to. 
aby w  standartow ych pro jektach nowych 
gmachów szkolnych została zaplanowana 
odpowiednia przestrzeń dla pracow ni a za­
daniem A kadem ii Nauk Pedagogicznych 
będzie opracowanie przepisów higienicz 
nych i zestawu wyposażenia warsztatów.

Jaka powinna być treść pracy uczniów 
w tych warsztatach? Tu w łaśnie ważną bę­
dzie rzeczą zapobiec niebezpieczeństwu ze 
ześliznięcia się na płaszczyznę rzem ieśln ie- 
tw a i ciasnego technicyzm u. Podstawowy­
m i zajęciam i uczniów w  warsztatach po 
w in n y  być: modelowanie, montaż, w ytw o 
rzanie pomocy naukowych i  przyrządów 
— połączone z w yjaśnien iem  is to ty  tego 
lub  innego procesu technologicznego, z po­
gadankami o właściwościach m ateria łów , 
z wycieczkam i do zakładów produkcy jnych  
itd . Tu w łaśnie uczniow ie pow inn i zazna 
jam iać się z zastosowaniem w  technice po 
znanych na lekcjach p raw  f iz y k i i  chemii. 

| Można naszkicować w  ogólnym  zarysie 
treść zajęć praktycznych w  pracow ni dla 

| uczniów różnego w ieku  i różnego stopnia 
j przygotowania.

Do czasu rozstrzygnięcia te j kw e s tii 
j w klasach początkowych można prowadzić 
zajęcia poprzez system kółek „spraw nych 

: rą k “ , organizowanych przy każdym  zastę- 
! pie p ion iersk im . Podstawowym  zadaniem 
I — zaznajom ić dzieci z ta k im i powszechnie 
| używ anym i m ateria łam i, ja k  papier, tek- 
j tu ra , tkan iny , g lina, drewno; w yrob ić  
i w praw ę w  posługiw aniu się ta k im i narzę- 
i dziam i, ja k  nóż, nożyczki, proste sto larskie

narzędzia. Tem atyka zajęć — wykonani* 
zabawek, różnych najprostszych w y tw o  
rów  dla  zastępu pionierskiego, szkoły, ro­
dz iny oraz najprostsze modelowanie.

Dla klas V—V II,  w związku z nauką ge 
ogra fii, b ię log ii, fiz yk i, chemii, treść zajęl 
ulega poszerzeniu. Następuje dalsze roz 
w ijan ie  um iejętności obróbki papieru, tek 
tu ry , drzewa, nabytych w  młodszych k la ­
sach, ale dochodzą nowe zadania — zazna 
jom ić  uczniów z pracam i w m etalu i z elek 
trycznością, w yrob ić  w  nich w praw ę w po 
s ług iw an iu  się n iek tó rym i m ontażowym  
i e iek tropom ia row ym i przyrządam i. Za ję ­
cia odbyw ają się w  ramach kó łek „sp raw  
nych rą k “  i m łodych techników. Tem atyk i 
zajęć — w ytw a rzan ie  przyrządów i pomoc) 
naukowych, m odeli technicznych, przeprę 
wadzanie doświadczeń ¡ eksperym entów.

W starszych klasach, stosownie do roz 
w o ju  i doskonalenia w iedzy ucznia ż dzie­
dziny f iz y k i i chem ii, zajęcia w pracown 
politechniczne j prowadzi się g łównie w za 
kresie maszynoznawstwa j energetyki 
Podstawowe zadanie — w yrob ić  pewni 
um iejętność i na w yk i w obchodzeniu sií 
z maszyną (s iln ik  e lektryczny i  spalino 
w y) z dzia łu e lek tro - i rad io technik i. Te­
m atyka zajęć — modelowanie, w ytw arza 
nie przyrządów i pomocy naukowych, za 
jęcia przy różnych mechanizmach i maszy. 
nach.

Wyposażenie pracow ni politechniczne; 
jest — oczywiście — skom plikowaną spra 
wą. Należy je tw orzyć stopniowo, w ciągi; 
szeregu lat. Skom plikowaną sprawą jesi 
także kw estia  k ie row n ic tw a . O iie  w p ie rw  
szej fazie pracą kierować może nauczycie! 
f iz y k i, chem ii, lub  kreślenia, to w miare 
wyposażenia pracow ni, kom p likow ana 
i  doskonalenia treści prowadzonych w nie, 
zajęć powstaje konieczność posiadaniu 
w  składzie szkolnego ko lek tyw u  pedago­
gicznego specjalnej osoby, doświadczonegc 
i wykształconego k ie row n ika  pracow ni po­
litechn iczne j. M in is te rs tw o O św ia ty pow in­
no, oczywiście, rozstrzygnąć kwestię odpo­
w iedn ich zm ian w  plan ie etatów  szkól 
średnich.

Jesteśmy głęboko przekonani, że uhyo 
rżenie w  szkołach pracow ni politechnicz 
nych i zorganizowanie w nich różnorodne; 
twórczej pracy będzie konkre tnym  i po­
ważnym środkiem  urzeczyw istn ien ia po li­
technizacji radzieckie j szkoły.

J. SZAROW
K ie ro w n ik  K a tedry  Pedagogiki 

Nowosybirskiego In s ty tu tu  Pedagogik]
(U ezitie lska ja  gazjeta  n r 86, 18S3)
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tJdzfał nauczycieli w walce
© p l a n o w y  s k u p  z b o ż a

Tegoroczna akcja skupu zboża przebie­
ga w  zaciekle j walce z wrogiem  klasowym , 
z elem entam i ku łack im i, k tóre poprzez róż­
ne perfidne m anew ry stara ją  się w  celach 
spekulanckich, dla osłabienia sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego sabotować uchwały 
rządu.

W  te j w ie lk ie j ba.talii o chleb zaszczytne 
miejsce za jm uje  nasza szkoła, która  jest 
zw iązana z ludem i w ie rn ie  służy in te re ­
som mas pracujących- W ielotysięczna arm ia 
nauczycieli w ype łn ia  ch lubnie swe zada­
n ia  wiążąc coraz m ocniej nauczanie i w y ­
chowanie m łodzieży z pracą i w a lką  ca­
łego narodu.

W dotychczasowym przebiegu skupu zbo­
ża rozszerzył sic znacznie społeczny aktyw  
nauczycielski. M am y w ie lu  uta lentowanych 
pedagogów, k tó rzy  po tra fią  pokazać uczą­
cej się m łodzieży piękne perspektyw y roz­
w o jow e wsi po lsk ie j i przekonać, że w yko­
nanie w te rm in ie  i w  pełn i obow iązko­
w ych dostaw stanow i isto tny w k ład  wsi 
w  rozw ój naszej gospodarki narodowej, 
przyczynia się do pomnożenia dóbr na 
użytek robotn ika  i chłopa, na użytek po­
wszechny. dla dobra naszej ojczyzny.

W iele fa k tó w  wskazuje, że zarówno 
dobrze zorganizowana praca w  szkole, jak  
i bezpośredni udzia ł nauczyciela w  życiu 
grom ady m ają poważny w p ły w  na osią­
gnięcie pozytywnych rezu lta tów  w  akc ji 
skupu zboża.

K o le k ty w  nauczycie lski Szkoły Podstawowej 
w  W ielen iu  (w o jew . poznańskie) stw ierdza w 
sw ej odezw ie do nauczycie li: „S ilne  p o w ią ­
zanie sle szkoły ze środow iskiem  i zaszczytna 
praca nad m obilizow aniem  chłopów do speł­
n ian ia  swych obow iązków  nie ty lk o  n ie  obn i­
ża naszych w y n ikó w  nauczania, ale tna d u ły  
w p ły w  w ychotyawczy na uczniów . U b ieg ły  rok  
szkolny zakończyliśm y p rzy  98 proc. prom ow a­
nych.
Można przytoczyć w iele przyk ładów  cen­

nych pom ysłów nauczycieli w  stosowaniu 
różnorodnych fo rm  pracy z młodzieżą 
w  szkole, które przyczyn ia ły się do osią­
gania lepszych w yn ików  nauczania i w y­
chowania i pomagały jednocześnie w  po­
litycznym  oddzia ływ aniu m łodzieży na śro­
dowisko.

Sprawa skupu zboża stała się tematem 
w ie lu  lekc ji ,z zakresu różnych przedm io­
tów . Szkoły naw iązyw a ły w  tym  celu kon­
tak ty  z m ie jscow ym i pe łnom ocnikam i do 
spraw skupu, k tórzy  dostarczali ak tua lnych 
in fo rm a c ji dotyczących przebiegu dostaw 
na danym terenie. Na lekcjach języka pol­
skiego przeprowadzono pogadanki, redago­
wano ciekawe gazetki, dzieci pisały w yp ra ­
cowania ja k  nasza gm ina w yw iązu je  się 
ze swych obow iązków wobec państwa; p i­
sano wzruszające lis ty  do przodujących 
chłopów itd . M atem atycy w p row adz ili do 
zadań aktua lną tem atykę związaną ze sku­
pem zboża. Na lekcjach rysunków  w yko ­
nywano transparenty i hasła przeznaczone 
na m anifestacyjne odstawy, kolorow e p lan­
sze ilus tru jące  osiągnięcia wsi w  ciągu 
10-lecia Polski Ludow ej, ozdobne dyplom y 
dla przodujących chłopów itp.

W  szkole w e w si R udn ik  pow. G rudziądz  
zadbano te ł o propagandą w izua lną , a wlec  
w id n ia ła  tam p iękn ie  udekorow ana tablica

w łączan ia  ak tu a ln ych  zagadnień w ie jsk ich  do 
te m a ty k i le k c y jn e j, nauczycie le  organizow ali 
w yc ieczki m lo d z ie iy  do grom ad, k tóre  w y k o ­
na ły  plan , do spółdzielni p rod ukcy jn ych  i dn 
ł ’ OM  - M łodzież z klas starszych brała  
ud zia ł wr posiedzeniach prezyd iów  gm innych  
rad narodow ych oraz w spotkaniach z przo­
du jącym i chłopam i, k tó rym  w ręczano upo­
m in k i. Na zajęciach pozalekcy jnych  opraco­
wano w ic ie  c iekaw ych a lbum ów  fila p rzod u ją ­
cych chłopów na te m a ty : „ W ie lk ie  budow le  
socja lizm u w  Polsce P ud ow ej“ . „Osiągnięcia  
wsi rad z ie c k ie j“ , „Nasz Pian fi-lc tn i" , „N asi 
przod ow n icy“ itp .
Partia nasza i władze ośw iatowe zw ra­

cają w ie le  uwagi na konieczność ożyw ie­
nia pracy harcerskie j w  szkołach, na szer­
sze zainteresowanie nauczycieli pracą d ru ­
żyn harcerskich, zwłaszcza na wsi. gdzie 
sprawa ta dotąd źle wygląda. Dobrze się 
stało, że w ie lu  nauczycieli w  toku te j kam ­
panii po tra fiło  wciągnąć do akc ji skupu 
harcerzy, przez co zdołało wzbogacić treść 
pracy drużyn i ua tra kcy jn ić  ich fo rm y dzia­
łania.

W  Szkole Podstawowej w  P leszewie, po w . ,Ja­
rocin. harcerze w y k o n a li ozdobne dyplom y  
i uroczyście w ręczyli je  przodu jącym  gospo­
darzom . W Szkole Podstawowej w M arian ów - 
ku przew odniczka O. H. K o w a lik , opracowała  
w raz z radą d rużyny  hasła i gazetko ścienną 
dla wsi na tem at dostaw. Rada drużyny  zo r­
ganizow ała w ie le  pogadanek dla m łodzieży  
o znaczeniu obow iązkow ych dostaw dla pań­
stwa.

W  w o jew ód ztw ie  b iałostockim  w  Zabłm lo-

łalność społeczna w p ływ a  dodatnio na pra­
cę szkolną. B yw a ły  nawet i takie  w ypadki 
w woj. poznańskim, k ie leck im  i w innych, 
że n iek tó rzy  nauczyciele zalegali w  dosta­
wach i dopiero na skutek perswazji in ­
nych kolegów w yp e łn ili swe obowiązki.

Należy podkreślić, że w toku te j w ie lk ie j 
kam panii podniosła się znacznie bojowość 
ogniw  zw iązkowych. Przyszły one nauczy­
cie lstwu 7, w ydatną pomocą w prowadze­
niu te j akc ji, przez upowszechnianie przo­
dujących doświadczeń, in fo rm ow anie  nau­
czycie li na bieżąco o przebiegu skupu, za­
opatryw anie w  potrzebną lite ra tu rę , orga­
nizowanie narad gminnego ak tyw u  ośw ia­
towego i sąsiedzkich odwiedzin nauczycieli 
z gm iny do gm iny. W yróżn iły  się w  tej 
akc ji ogniwa zw iązkowe w o jew ództw : po-
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Czarodzieje na działkach
Z położonego na w ysokim  wzgórzu śród­

m ieścia jecha liśm y ośnieżonymi, pochyły­
m i u licam i w  dół, w  "k ierunku rogatek k i­
jow sk ich  i  spiera liśm y się .pół po polsku, 
pół po ukra ińsku  z k ie row cą „P ob iedy“ . 
Zresztą podczas całego k ilkudn iow ego  po­
bytu  w  ukra iń sk ie j sto licy by liśm y  , nieomal 
skłóceni z n iezw yk le  gościnnym i gospoda­
rzami. Przedm iotem  sporu było... piękno 
K ijow a . M yśm y się zachwycali co kroić K i­
jowem  w  cudow nej zim owej szacie, a oni 
żywo oponowali, pow tarza jąc wciąż jak 
re fren : „P rzyjedźcie , towarzysze, do nas la­
tem ; a zobaczycie w spaniały, kw itnący 
gród nad szumiącym Dnieprem . W łu tym  
w idz ic ie  K ijó w  na opak...-1

P raw ie  ty m i samymi słowam i p rzyw ita ł 
nas rów nież dy re k to r s tac ji agrobioiogicz-znańskiego, warszawskiego, koszalińskie- __ ___ ____ _________

go, w rocławskiego, lubelskiego i białostoc- |nej, k iedy przekroczyliśm y na oścież o tw a r- 
kiego. I tą bram ę jego rozległych, podm iejskich

W ydaje się jednak konieczne zwrócić j „w łośc i". Tym  razem by liśm y sk łonn i zgo- 
uwagę na pewne niew łaściwe fo rm y  pra- I dzić się z dobrodusznie zakłopotanym  go- 
cy, które  w  dobre j w ierze stosowano w  pew | spodarzem, bo poglądowa agrobio log ia 
nych szkołach. Zdarzało się, że polecono w  kutym  to chyba rzeczywiście „opaczny 
dzieciom pisać wypracowania na tak ie  te-1 Porayąl". P om yliliśm y się jednak. N ie u j-  
n ia ty : „Ja k  m ój tatuś w yw iąza ł się ze raeliśm y w p raw d z ie 'kw itnących  tu. co roku 
skupu“ , „Co m ój tatuś zrob ił dla k lasy ro- j na czterdziestohektarowym  obszarze w ie- 

.umuuu- botnicze j“ , a to powodowało, że n iek tó re j 1óbarwnych kobierców  najrozm aitszych 
w ie, harcerze pod k ierow n ic tw em  nauczycieli i dzieci (chłopów, którzy jeszcze dostaw n ie ! roś lin  upraw nych, a w  sadach owocowych 
opracow u ją  audyc je  dla m iejscowego rad io - w ykona li), nie odrab ia ły le kc ji o D u s zc za - Ra§ie, bezlistne drzewa spały snem ku- 
S ń l ^ k ^ ^ L PIkSacty^Je w szkole, ciężko przeżywały ‘ t o ! s ie n n y m ._ ty lk o  z ug ię tych pod ciężarem Uczestnicy wycieczki przed gmachem U niw ersyte tu  im. T. SzewczenJci

nad ty m , co daje wsi klasa robotnicza I na 
czym  poleg-a sojusz robotniczo-chłopski.
W arto by upowszechnić szerzej dośw iad­

czenia i osiągnięcia nauczycieli w  pracy 
z organizacją harcerską —  i przenieść je 
tarń zwłaszcza, gdzie praca ta jest słaba. 
Szczególnie należy w ykorzystać wszystkie 
okazje, aby pracę O.H. ożyw ić, aby skie­
rować in ic ja tyw ę  i zapał m łodzieży*do po­
mocy we wzm acnianiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, v/ podnoszeniu p ro du k tyw no ­
ści gospodarstw chłopskich itd!

N auczycie le  1 m łodzież w łoży li w ie le  pracy  
w zorganizow anie zespołów artystycznych, 
w przygotow anie odpowiedniego repertuaru , 
którego treść zw iązana była z w ałka o w y ­
konanie planu skupu. W yróżn ił się zespół 
w Janow ie, pow. S okółka, w o je w . białostoc­
kie, k tó ry  m a poważne osiągnięcia w m o b ili­
zow aniu chłopów do udziału w  zbiorowych  
odstawach.

N auczyciele szkół zawodowych we W rocła­
wiu obejm ow ał! opiekę nad kołam i ZNTP w 
grom adach i w spółdzielniach prod ukcy jn ych , 
zorganizow ali 30 ekip  ren ion tow o -elektrycz- 
nych i m echanicznych, k tóre  w yjeżdża ły  na 
wieś jako  ek ipy  łączności m iasta ze wsią.

Oto fa k ty , k tóre  świadczą o ty m . ja k  w ie l­
ka iło.ść szkół w łączyła się in tensyw n ie  do 
ogólnopaństwowego zadania.

Prócz tego nauczyciele w ygłaszali odczyty  
dla chłopow na tem at sojuszu robotniczo - 
chłopskiego (w o jew . opolskie, łódzkie , w a r­
szawskie, poznańskie, koszalińskie, w roc ław ­
skie). o m aw ia li te spraw y na zebraniach ko ­
m ite tów  rodzicielskich , in d yw id u a ln ie  prze­
konyw a li opornych chłopów, dem askow ali czę­
sto w rogą działalność k u łaków  i spekulantów . 
D zięki te j o fia rn e j p racy nauczycie li w w ielu  
gm inach, ożyw iło  sic tem pę obow iązkow ych  
dostaw.
Praca społeczna nauczycieli zbliżyła ich 

fotografiami i nazw iskam i przodujących | bardziej do środowiska, w  k tó rym  pracu-
rhw PC hidlU, pow. L u b lin , k ie ro w n ik  szkoły, j ■«- Pomogła im  lepie j pracować" w szkole. 
Józef T rze p izu r, czuwa! nad ty m , by co d z ie ń -1 podnieść poziom wychowania i nauczania 
nie na apelach porannych m łodzież o frzy m y - j młodzieży

" lanóW enspodar-: N iestety, nie wszyscy nauczyciele u-łączy- 
V, w o j. poznańskim  w  w ielu  szkołach obok 1 li się do le j akc ji, nie rozum iejąc, że clzia-

W K ijo w i9

nazwa s tac ji o nieco

będą m ia ły  możność w ykonania zadania 
domowego. W w ie lu  szkołach w ytw orzy ła  
się niezdrowa atmosfera na skutek tego, 
że w  szkolnych gazetkach ściennych zna­
lazły się ka ryka tu ry  ich rodziców, co po-
wodowało podział dzieci na dwa obozy, i p rzyd ług im  skrócie lite ro w ym  obe jm ują - 
k to ie  wzajem nie sobie dokuczały. Na to-1 cym b lisko ćw ierć a lfabetu oznacza w  pci- 
miast, bardzie j e fektyw ne rezu lta ty  daw ały j nym  brzem ieniu „C entra lną  Republikańską 
tablice i wykazy, przodujących chłopów, j Agrobiologiczną Stację Doświadczalno-pe- 
Zdarza ły się w ypadk i, że fo rm a i treść j dagogiczną“ . Zadaniem te j p laców ki pod- 
lis tow  skierowanych do opornych chłopów ległe j bezpośrednio M in is te rs tw u  O światy 
przez dzieci była niew łaściwa, co podryw a­
ło au to ry te t szkoły i nauczyciela.

dagogiczńych, k tó re  wycieczka nasza m ia- I czości tych wszystkich zapaleńców. W tym  
ła możność zwiedzić w ZSRR. celu Stacja posiada gabinety naukowe i la

^  irwM o r\r
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Uczniow ie Szkoty Podst. 10 gromadzie Nowa. W ieś-W ie lka, gra.. Z lo tn ik i K u jaw skie , 
zoboiciąznli się dla uczczenia 36 rocznicy W ie lk ie j R ew o luc ji Październikowej zorga­
nizować szkolne kółko m iczurinowskie.

Realizując swe zobowiązanie młodzież urządziła m a ły  „ogródek" w szkolnej pra­
cow ni biologicznej, w  k tó rym  przeprowadza doświadczenia pod k ie runk iem  nauczy­
c ie lk i M. P luc ińsk ie j. A

Dochodziły też sygnały, że w n iektórych 
województwach przydzia ł stypendium  uza­
leżniono od tego czy ojciec w ykona ł skup 
zboża, co jest również niew łaściwe i na­
leży bezwzględnie tego zaniechać. W w o j 
olsztyńskim , w gm. Działdowo, nauczyciele 
na zebraniach chłopskich chcie li zbierać 
od chłopów zobowiązania, że w ykona ją  na­
tychm iast plan odstawy zboża.

W zw iązku ze stosowaniem tych nie­
słusznych metod pracy wskazane byłoby, 
aby nauczyciele aktyw iśc i zastanow ili się 
nad konsekwencjam i wychowawczym i, k tó ­
re mogą w yn iknąć z podobnych zabiegów, 
jak. to zrob ili np. nauczyciele pow. socha- 
czewskiego w wojew. warszawskim .

Widoczne jest, że skup w yw o ła ł ogromne 
ożyw ienie na wsi, s tw orzy ł k lim a t sprzyja­
jący wykonaniu. innych zadań, a szczegól­
nie podniesieniu p ro du kc ji gospodarstw 
rolnych,

A kc ja  propagandowa została Zakończona 
tana, gdzie wykonane zostały w  pe łn i do­
stawy. Są jednak jeszcze pow ia ty i gro­
mady. k tó re  nie roz liczy ły  się w  pełni 
z państwem i tam  należy w  dalszym ciągu 
rozw ijać szeroką kampanię, aby akcie sku- 
pu doprowadzić zwycięsko do końca. W y-I a7 elnip ODlaJ S v
Ir n n n n i z, n  t o m  i rm -i I - ,j „ r .. ,. _ :  . * ' *

U kra ińsk ie j R epub lik i jest udzie lanie sy­
stematycznej pomocy nauczycielom bio lo­
g ii oraz przewodnikom  drużyn pion ierskich 
w organizow aniu pracy na działkach agro

cila się w a trakcy jną  uroczystość p :onier- 
ską. W w ie lu  obwodach drużyny p ion ier­
skie urządzały masowe wvnraw,v w celu 
zb.erania nasion (żołędzi, szyszek, nasion 
klonu i akacji) dla potrzeb gospoda:ki le i-  

boratoria przyrodoznawstwa, botan ik i, zoo-| nej.
logii, podstaw da rw in izm u, hodow li raś lin  
hodow li zw ierząt oraz liczne dz ia łk i do­
świadczalne dla różnego rodzaju upraw 
od wspaniałych kw ia tów  i roślin ozdob­
nych do — przemysłowego koksagizu, Każ­
de labo ra to rium  zatrudnia pracow ników  
naukowych, k tó rzy  prowadzą bezpośrednią 
pracę z nauczycielam i i przewodnikam i 
drużyn pion ierskich poprzez systemalycz-

W poszczególnych kołach u trw a liły  się 
iuż pewne tradycje  w pracy kółek miczu- 
rinowskich. I tak np. kończący szkołę ab­
solwenci klas V I I  lub X przekazują u ro­
czyście następcom z k lss młodszych swoie 
.podopieczne'" drzewa, krzew y i w ie lo le t­
nie roś liny czy też ule. k ró 'ik i,  leghorny, 
gołęoie, prosięta do dalszego pielęgnowa­
niu i hodow li na działce szkolnej. „Podn-

ne w izytow anie ich dziatek przyszkolnych : oice/.ne“  roślinę i zwierzęta są przekazy- 
l organizowanie licznych kursów i odpraw ; wane w raz z m etrykam i, zawiera jąccm i 

a także sem inariów  i kon- . dane o ich rozwoju, zebrane przez hodow-szkoleniowych,
biologicznych i k rzew ien iu  nauk i m iczu ri- I fe renc ji naukowo-pedagogicznych. W wy- ] Cę. Co roku obchodzi się w szkole ,św ie- 
nowskie.) wśród nauczycieli i uczniów. I nie i Rik u  tej pracy Stacja p u b liku je  liczne bro- to urodza ju " podobnie jak u nas dożyn.-.i 
ty lk o  gotowej nauki, ale przede wszystkim  j szury  i książki uogóln ające doświadczę- — w tedy uczniowie o trzym ują  część p io- 
twórczego niepokoju, em ocjonującej m i- | n ia - nowatorstw o uprawowe i hodowlane nów dla siebie i gości, k tórzy  uczestm 
czurinow skie j pas ji przeobrażenia p rzy- v. 1
rody.

A  trzeba wiedzieć, że szkolne ko lko  m i- 
czurinowskie są ogrom nie rozpowszechnio­
ne w  całej Republice, zrzeszając w poszcze­
gólnych obwodach dziesią tk i tysięcy m ło ­
dych biologów. Twórcza działalność tych 
kółek ma duże znaczenie ogplnopaństwó- 
we, gdyż w ydatn ie  sprzyja rea lizac ji ogól­
nonarodowego planu przekształcania przy­
rody, k rzew ien iu  wiedzy egro- i zootech­
nicznej wśród kołchoźników  j rozm iłow a­
niu  m łodzieży w praktyce i teo rii agrobio- 
logicznej.

konanie ptanu obow iązkowych dostaw jest 
jednym  z podstawowych w arunków  rea li­
zacji d y re k tyw  P a rtii w  k ie runku  w ydat­
nego podniesienia stopy życiowej mas pra­
cujących.

IX  Plenum KC PZPR zapowiedziało 
u trzym an ie  dostaw obowiązkowych w la­
tach następnych na tym  samym, nie zw ięk­
szającym się poziomie oraz wprowadzenie 
nowych ulg w systemie zam ienników  w 
obow iązkowych dostawach.

Perspektywa rosnącego w  szybkim  tem­
pie dobrobytu mas pracujących, ja k  i te 
nowe fo rm y w zakresie stosowania obo­
w iązkowych dostaw pow inny dopomóc w 
zm obilizow aniu chłopów do pomyślnego 
zakończenia akc ji, u ła tw ić  pracę nauczy­
cieli — działaczy społecznych.

Tow. B ie ru t na IX  Plenum m ów iąc o w y ­
konaniu wszystkich zadań, które partia  po­
staw iła  w zw iązku z rozwojem  naszego 
k ra ju , tak  powiedział:

„N ie  ulega w ątp liw ości, że po tra fim y za­
palić do rea lizacji tych doniosłych zadań 
m il 
agr 
karzy

| N iem al każda szkolą w nueście i na wsi 
posiada własną dobrze zagospodarowaną 
działkę agrobiologiczną — na wsi niejedno­
k ro tn ie  k ilkuhek ta row ą . W zależności od 
pow ierzchni posiadanej ziemi przyznaje się 
szkole specja lny etat opiekuna dz ia łk i — 
•a jest n im  często nauczyciel b io log ii, od- 

pracę dodatkową. 
Przydzielanie szkole dużej dz ia łk i uw arun­
kowane jest odpowiednią liczbą uczniów, a 
w szczególności racjonalnym  i ca łkow itym  
je j wykorzystaniem . Ustawa bowiem okre­
śla, że plony z dz ia łk i nie pow inny być 
niższe od osiąganych przeciętnie plonów 
w  na jbardzie j przodujących kołchozach da­
nego obwodu.

I jest to bodaj jedyne w  te j działalności 
ograniczenie, k tó re  ma na celu ochronę 
dobra publicznego — żyznego czarnoziemu 
ukra ińskiego przed m arnotraw stw em . Po 
spełn ieniu tego jedynego w arunku jest już 
niczym  nieograniczona, wyzwolona, pełna 
pomysłowości i fan taz ji, uskrzydlona tw ó r­
czość czarodziejów na dzia łkach — tysięcy 
ukra ińsk ich  nauczyc ie li. — zapaleńców i 
ich uczniów, k tórzy  sadzą, wysiewają, 
szczepią, hyb rydyzu ją , ak lim a tyzu ją , hodu­
ją, ja row izu ją , rozmnażają, stosują zasa­
dę mentora „p ró bu ją  rozchwiać dziedzicz­
ność“ , k rzyżu ją , e lim inu ją , selekcjonują, 
czyli w ślad za Darw inem . B u r bankiem

najlepszych pedagogów - m iczurinowców. ; w uroczystym  obchodzie P lony «iużą Yów- 
O statn io np. Stacja w ydała pub likac ję  p t . ! nież dożyw ianiu uczniów w szkole lub  te> 
„M etodyka i 'organizacja zajęć na działce j dochód z dz ia łk i (na mocy każdorazowej 
szkolnej . j uchwały m łodych m iczurinowców  zatwier>

Oglądamy rozmieszczone w skrom nym  • dzonej przez dyrekcję  szkoły) przeznacza 
partero\vym  budyneczku gabinety nauko- się na cele wycieczkowe, dla potrzeb orga- 
we. Wyposażone są w  pomoce potrzebne i n izacji p ion iersk ie j czy też na wyposaże- 
do przeprowadzenia doświadczeń i w  b o - l ;ńe gabinetu biolog i. 
gate zbiory. M łodzi m iczurinow cy nadsy- ' Przez swą działalność doświadczalną 
ła ją bowiem z całego k ra ju  do stacji swe I i metodyczną Centralna Star ,a n a d d “  
ko lekc je  i modele, a także relacje ze swych w łaściw y k.erunek i -ens pedasog ez-’/  
samodzielnych doświadczeń. I tak gabinet | kółkom  m ic z u rn  uw sk irrf prowadzonym
prac uczniów klas I I I  — IV  przedstaw ia przez nauczyc ie li-p raktvków  chroni pra-e 
eksponaty ilus tru jące  rozległą, choć bardzo-i kółek przed wąskim  praktvcyzm em  Wsk. 
prostą tem atykę opracowywaną doświad- -:uje im  istotę kształcenia politechniczne- 
czalnie przez drużyny pion ierskie różnych jgo. możność łączenia w nauczaniu teo.r:j 
szkół. np. kalendarz przyrody (upraw y ; z p raktyką , elementów poznawczych z nu- 
i hodow li) podzielony na okresy, „obser- j w ykam i pracy, wskazuje głębokie ideówo- 
wacje meteorologiczne", „w iosna w d o -1 wychowawcze znaczenie ruchu”  m łodych 
św iadczeniach", „ ja k  koszula wyrosła w : m iczurinowców. Toteż w ielu spośród a eh 
po lu " itp . Gabinet botaniczny k l. V— VI j wyrasta na dobrych agronom ów a grot ech- 
pokazał np. badania m łodych m iczu- j n ików . zootechników, m istrzów  wysokiego 
rinow ców  ■ nad hybrydyzacja kw ia tów , i urodzą tu * w raca do rodzinne ' w i i ’■ 
aby w y tw o rz y ć  ga tunki odporne na zim - Działalność kółek sprzvv, również w vD - 
n a  Gabinet zoologu um asow ił wsrod m ło - ' w ian iu  talentów naukowych. Oto -  bviy 
dzezy klas V I - V I I I  badanie ptazow  po- uczestnik zajęć w laboratoriach S tac ji k f -  
zytecznych w  gospodarstwie, a także stu- jo w sk ie j Wasia Irm in o w  bra ł jeszcze ja <o 
diowam e w p ływ u  pokarm u na w y n ik i ho- ¡uczeń udzia ł we wszechzwiązkowei wvsta- 
dowh jedw abników , co da ł- także rezulta- w ie ro ln icze j, gdzie został odznaczony Po 
ty  praktyczne Gabinet k rzew i tez wsrod i zakończeniu w o jnv  narodowej 
uczniów łow iectw o dla celów naukow ych.

n iliony ludzi — robotn ików  i chłopów. M iczurinem , Łyseriką, k tórzy  w y d a rli na- 
gronom ów i inżynierów , nauczycieli i le- ,;£łrze ^ je trm je e  gatunku również i oni 
arzy, uczonych i s rtys tó w “ . swych uzit-iJkżich szkoln3 ch powt-srzsj^

K R Y S T Y N A  B ŁO Ń S K A
na co dzień w  praktyce legendarną „cu ­
downość" „pierwszych dni tw orzenia".

Nowe zadania oświaty dorosłych na wsi
ośw iatowych, często jeszcze niedocenia­
nych.

W  roku bieżącym marny już  ponad 900 
szkół dla dorosłych na wsi. N iektóre  z nich, 
ja k . np. szkoła w  Górze S iew ierskie j (pow. 
Będzin) lub szkoła w m iejscowości Gołub 
(pow. Wąbrzeźno), osiągają dobre w yn ik i 
nauczania i cikszą się autorytetem  i uzna­
niem  w  gromadzie. Coraz w ięcej no tu je ­
m y p rzyk ładów  wychowawczego i p o li­
tycznego w p ływ u  tak ich  szkół nie ty lko  
na samych uczniów, aie na cale środow i­
sko. Szkoła dla pracujących w gromadzie 

— . , . , , . Domaszno w pow. opoczyńskim , dzięki
Dz:ę.:j nowym  waranięom społecznym^ i j uśw iadam iającej pracy k ie row n ika  M ało- 

gospodarczym, powstaiy dla m łodzieży | gockjego oraz dziek) celowo dobranej le k -

M ało jeszcze m ów i się i pisze u nas na 
tem at ośw iaty dla pracujących na wsi, 
chociaż w  św ie tle  wskazań IX  Plenum 
sprawa ta nabiera szczególnej, wagi i za­
s ługuje na spopularyzowanie.

Rewolucja k u ltu ra ln a , k tó ra  dolconała 
się w  Polsce Ludow ej, znalazła m iędzy in ­
nym i wyraz w  szybkim  rozw oju sieci szkól 
na wsi i podniesieniu ich stopnia organ i­
zacyjnego, co n iew ą tp liw ie  przyczyn iło  się 
do zm niejszenia o lb rzym ie j dysproporcji, 
jaka is tn ia ła  w  usługach ośw iatowych i po­
ziomie k u ltu ra ln y m  wsi i miasta.

w ie jsk ie j n iew spó łm iern ie  większe, niż 
przed w ojną, m ożliwości ukończenia peł­
nej szkoły podstawowej a potem, w  m ie­
ście szkoły licea lne j i wyższej. W  każdej 
wsi znajdziem y przyk łady  korzystan ia  z 
tych m ożliwości. Tysiące m łodych nauczy­
cie li, inżyn ie rów , techn ików  i  oficerów  — 
to  dzieci m a łoro lnych i średniorolnych 
chłopów, k tó rym  dopiero Polska Ludowa

turze, zdołała doprowadzić dci zorganizo­
wania spółdzie ln i p rodukcy jne j. We wsi 
W ó jc in  w  pow. żn ińskim  to samo osiąg­
nął zespół czytelniczy. Można takich p rzy­
kładów  przytoczyć znacznie w ięcej. We wsi 
Dziedzice, w  powiecie m yś liborsk im  i w 
W ęglińcu w pow. jęd rze jow sk im  szkoła dla 
pracujących przyczyn iła  się do z likw id o - 

. . .  . . wania p ijaństw a, i  hazardowej gry w  k a r-
o tworzy la  drogę do szkól średnich i w yz- j ty. Jak zatem p ra k tyka  wykazuje, szkoła 
szych. Część te j nowej in te lig en c ji chłop- j ¿¡a dorosłych może spełniać ważną fu n k - 
skiego pochodzenia pracuje dziś na ws>. | cję- społeczną i sprostać na jbardzie j odpo­

w iedzia lnym  zadaniom.
A ie  nie b rak również, niestety, p rzyk ła ­

dów nieodpow iedzialnej i z łe j pracy szkól 
dla dorosłych na wsi, p rzyk ładów  na ru­
szania dyscyp liny pracy, zaniżania w y ­
magań program ow ych i libe ra lizm u zc 
strony niesum iennych nauczycieli, od ry­
wania treści nauczania od aktua lnych za­
gadnień po litycznych i gospodarczych, 
k tó rym i żyje wieś. N ic dziwnego, że takie 
szkoły są m ało a trakcyjne , że m ają duże 
trudności w  rek ru to w a n iu  słuchaczy, w 
walce ż  odsiewem, k tó ry  jest, na jg roźn ie j­
szym wrogiem  szkól dla dorosłych. Takie 
szkoły nie spełn iają swoich zadań, a ich 

de w szystkim  oświata dia pracujących na 1 w p ływ  wychowawczy jest wręcz ujem ny, 
wsi. I Wskazania IX  Plenum , które zagadnie-

Przed wojną nie było  u nas fo rm  sy- I nieb ie wsi i podniesienia p ro du kc ji ro lne j

podnosząc swoją praca poziom m a te ria l­
nego i ku ltu ra lnego  życia środowiska, z 
którego wyszli.

M im o tych osiągnięć sa jeszcze na wsi 
dziesią tki tysięcy ludzi, k tó rzy ,' z powodu 
upośledzenia ku ltu ra lnego  w si przed w o j­
ną i w czasie w o jny lub  też z powodu 
trudności organizowania szkół w  p ie rw ­
szych latach po wy/.wolen iu nie mogli 
ukończ ,%• szkoły podstawowej. Jest w ie lu  
ludzi k tó rzy  wprawdzie w y rw a n i zostali z 
m roków  analfabetyzm u, ale wym agają 
dalszego dokształcania w. zespołach czy­
te ln iczych, bv nie popaść w analfabetyzm  
pow ro tny. T ym i ludźm i za jm uje  się prze-

stema tycznego kształcenia dorosłych na 
wsi. Zastosowano je dopiero w Polsce L u ­
dowej. Jest rzeczą znamienna, że, w  prze­
c iw ieństw ie  do podstawowych szkół dla 
pracujących w mieście, szkoły tego typu na 
w s i nie ty lk o  w ykonu ją  swoje p lany us łu­
gowe, ale je  z regu ły  od k ilk u  la t prze­
kraczają. Świadczy to o w ie lk ie j chłon­
ności wsi, o je j rosnących potrzebach

wysunęło ria czoło bieżących zadań, zobo­
w iązu ją  również szkoię na wsi do pogłę­
bienia' i uspraw nienia swej działalności 
Dobrze zorganizowana i należycie p row a­
dzona szkoła dla pracujących na wsi jest 
żywotną form ą i n iezm iernie skutecznym 
instrum entem  oddzia ływ ania ośw iatowe­
go i politycznego. Należy go um ie ję tn ie  
użyć zarówno w  celu podniesienia pozio­

mu ogólnego wykształcenia i uśw iado­
m ienia politycznego, ja k  i w pewnym 
stopniu dla podwyższenia poziomu ośw ia­
ty ro ln icze j.

W  zw iązku z tym  w yda je  się rzeczą słu­
szną, by, .wykorzystując doświadczenie 
przodujących nauczyc ie li-p raktyków , roz­
ważyć m ożliwości opracowania i stosowa­
nia coraz bardziej elastycznych form  i me­
tod pracy ośw iatowej z dorosłym i. Zacho­
dzi również potrzeba re w iz ji program ów 
nauczania w szkołach dla pracujących i w 
zesoołach czyteln iczych na wsi. W szkołach 
tych obow iązują obecnie program y te sa­
me co w  szkołach m ie jsk ich , chociaż wa­
ru n k i pracy, czas trw a n ia  zaięć i potrze­
by środow iska są odmienne. P rak tyka  po­
kazuje, że to nie jest słuszne i że potrzeb­
ne są zm iany, które  pow inny pójść w k ie ­
runku  uwzględniania s tru k tu ry  zawodowej 
słuchaczy, nasycania treści nauczania w 
szkołach w ie jsk ich  na jbardzie j podstawo­
w ym i elementam i agrob io log ii i. zootechni­
ki. Trzeba — rzecz jasna — unikać prze-

dwugodzinr.ą pracą naukową na dzia ikact 
S tacji pod k ie row n ic tw em  in s tru k ło ró w - 
naukowców.

C entra lna Stacja organ izu je  także co ro­
ku (wespół z is tn ie jącym i w obwodach ana­
logicznym i stacjam i) obwodowe (wojewódz­
kie) i ogólnorepublikańskie  zloty m łodych 

strzostwa zawodowego, pracy uśw iadam ia- ¡m iczurinow ców . B iorą w nich także udział

wym ianę ciekawszych odstrzelonych oka­
zów. G fłb inet podstaw da rw in izm u krzew i 
znajomość twórczego da rw in izm u wzboga­
conego pracam i M iczurina  i Łysenki.

Laboratoria , gab inety i 40-hektarowa po­
siadłość S tac ji są szczególnie ożywione w 
okresie w akacyjnym , gdyż od szeregu la t 
Stacja prowadzi w miesiącach le tn ich cen­
tra ln y  obóz dla m łodych m iczurinow ców  
(dla 250 osób). Uczestnicy obozu re k ru tu ją  
się spośród najlepszych uczn iów -m iczuri- 
nowców ze szkół całej U kra iny. Na tym  
dorocznym obozie łączą oni wypoczynek
i  sport z dociekaniam i badawczymi w labo- . _ ____  , ________
ratoriach i gabinetach, a także z codzienną i ośw iatowych w M oskw ie. Leningradzie

ończył odpowiadać na liczne nasze py ta ­
nia odprowadzając nas do samochodów, 
k tó re  n iec ie rp liw ie  warczały na mrozie. „A  
jednak — op ierał się przy swoim — trze­
ba do nas koniecznie przyjechać latem, zo­
baczycie nie ty lk o  kw itnące sady, ale i tu 
w głębi parku nową siedzibę S tac ji: oka- 
zoiy ginach o 16 0CI) m . którego budowę 
rozpoczęło dla nas M in is terstw o O św iaty 
Kosztem 3,5 m in. ru b li. „P rzyjedźcie , towa­
rzysze, „na nowosielje". Obowiązkowo".

1 rzeba powiedzieć, że nic ty lk o  gospo­
darz te j p lacówki, aie i in n i dyreatorzy 
zwiedzanych przez nas szkól i zakładów

i K ijo w ie  z dumą i radością zapraszali po l­
skich p rzy jac ió ł na „now osie lje " tnsiedli- 
nyj do nowo wznoszonych gmachów, na 
budowę których rząd radziecki nie szczę­
dzi setek m ilionów  rub li.

B. M ILE W IC Z

jącej i w  dużym  stopniu od osobistej po­
stawy zależy atmosfera wychowawcza i 
po lityczna szkoły.

Szerzenie ośw iaty wśród dorosłych jest 
jedną z najw łaściwszych form  pracy spo­
łecznej nauczyciela w iejskiego. Przysparza 
mu ona szacunku, wzm acnia jego autoryte t, 
czyni go rzeczyw istym  szermierzem rewo­
lu c ji ku ltu ra ln e j w naszym k ra ju .

A by nauczyciel mógł jednak sprostać 
temu zadaniu, konieczna jest daleko w ię k ­
sza i bardzie j e fektyw na, niż dotychczas, 
pomoc,: pełniejszy instruktaż, systematycz­
na i bardzie j w n ik liw a  kon tro la  ze stro­
ny adm in is trac ji szkolnej i aparatu - ośrod­
ków  doskonalenia kadr. M am y w t.ej dzie­
dzinie iw ie lk ie  b ra k i i zaniedbania, których 
nie można kłaść ty lk o  na ka rb  trudności 
ob iektyw nych. Niezbędne jest również 
większe zainteresowanie sprawa szkoły ze 
strony rad narodowych, kom is ji ośw iato­
wych, organizacji po litycznych i. soołecz-

nauczyciele b io logii, agronomowie, uczeni 
przodownicy pracy w kołchozach (tzw 
m istrzow ie wysokiego urodzaju), laureaci 
Nagrody S ta linow skie j. C entra lną częścią 
zlotu jest wystawa obrazująca osiągnięcia 
w  pracy 
roś lin  i zwierząt.

pracy ogniw ZZNP
DZIEKi N A U C ZY C IE LA  W N YSIE

Jeszcze na początku te^o roku  zrodziła  się 
nad udoskonaleniem g a t u n k ó w ! , 1 r . w i ą z l y tego pow iutu m yśl zorę.-i

fazow ania  „U n ia  'Nauczyciela '. jako  nowej 
loi-niy w iązaniu  społeczeństwa z p raca  nauczy- 

Te i podobne im prezy in ic jow ane przez cle,a- «’'-polnej w> m iany dośw iadczę i w pra
Stację, ja k  „Dzień p taków ", „Dzień lasu" 
„Tydzień sadu“ , sp rzy ja ją  um asowieniu 
wśród m ilionów  uczniów prac społecznie 
użytecznych dla dobra socjalistycznej go­
spodarki ro lne j, dla ochrony przyrody 
W jednym  ty lk o  z obwodów uczniow ie zbu­
dowali w ub. roku 70 000 sztucznych gniazd- 
a czynność zawieszania gniazd przekształ-

nych. a w szczególności ZM P i fcsch. 
Problem

sady w te j dziedzinie* by nie zatracić cha , . , ....................................
rak te ru  szkoły ogólnokształcącej. Nie moż- Problem wychowania i dokształcania 
na popadać w ciasny p raktycyzm  i zapo- m,odzlezy- ktora  ukończyła szkolę podsta- 
m inać, że poziom wykształcenia ogólnego wową na WS1 1 Pracuje w  ro ln ic tw ie , jest
i uśw iadom ienia politycznego chłopa pra 
cującego jest sprawą rów nie ważną jak
jego przygotowanie i sprawność zawodu- . . .
wa. Należy także pamiętać, że u pod- f ac"  "»»odzieżowej z pracow nikam i oswta

, , . , . t v  nęfnmiYł* a łrn c p  i i iaMrAHm trtłistaw przem ian w  technice ro ln ic tw a  lezq

sprawą w ie lk ie j wagi państwowej, k tó re j 
rozw iązywanie wymagać bedzie przede 
wszystkim  ścisłego współdzia łania organ i-

u nas w ie lk ie  przeobrażenia s tru k tu ry  
społecznej wsi, zapoczątkowane przez re ­
form ę ro lną i zm ierzające konsekwentnie 
do stopniowego i opartego na ca łkow ite j 
dobrowolności przekształcania gospodarki 
indyw idua lne j w uspołecznioną, socja li­
styczną.

M ając na uwadze zadania postawione 
przez IX  Plenum m usim y już w bieżącym 
roku szkolnym  dokonać przełomu w  ży­
ciu naszych szkół na wsi: zwiększyć za­
sięg i skuteczność ich oddziały wania, pod­
nieść jakość i wydajność pracy dydaktycz­
no-wychowawczej. Jest to zadanie w ym a­
gające ogromnego w ys iłku  ze strony 
wszystkich czynn ików , k tóre są odpowie­
dzialne za pracę tych szkół. A !e n ie w ą tp li­
wie najważniejsza rola przypadnie nauczy­
cie low i; od niego bowiem  przede wszyst­
k im  zależą w y n ik i nauczania, frekw encja 
i  e fekt w a lk i 'z odsiewem, od jego m i­

ty ogólnokształcącej i zawodowej
Pomoc organizacji po litycznych i spo­

łecznych dla szkoły nie może ograniczyć 
się do samej kam pan ii rek ru ta cy jn e j, lecz 
w inna wyrażać się w opiece, nad bazą ma­
te ria lną  szkoły, w stałe j trosce o dobrą 
frekw encję uczniów, w łaściw a atmosferę 
ideow o-polityczną i w y n ik i nauczania.

K a rdyna lnym  zadaniem, k tó re  stoi obec­
nie przed całym narodem, jest w a lka o 
podniesienie stopy życiowej ludzi pracy 
w Polsce. Jednym z zasadniczych w a run ­
ków rea lizac ji tego zadania jest wzrost 
p rodukc ji ro lne j. Szkoły dla pracujących 
na wsi w in n y  w tym  odegrać doniosłą 
rolę. Zaspokajając coraz bardziej rosnące 
potrzeby ku ltu ra ln e  wsi mogą one rów ­
nocześnie pomagać i pośrednio uczestni­
czyć w rea lizac ji ważnych dla państwa 
zadań gospodarczych.

JOZEF B AR BA G
Warszawa

— JA Już o tym  zadecydowałem  I nic n ‘p 
stoi na przeszkodzie, żeby uznać tę decyzję 
za kolegialną!

(Pom ysł saty ry  nadesłała kol. A n ie la  B arci- 
kow ska z Gościeradowa, pow. K raśn ik )

społecznej i. ożyw ien ia  życia k u ltu ra ln e  jo  
u.u ic /ą cie li W o rg a n izac ji ..Dnia ’ w zięło  udz;aY 
całe społeczeństwo Nysy. M iasto w <vrn dniu  
został., odśw iętn ie  udekorow ane flag am i, zie- 

! d /anspareiH am i. Od sam ego ran a  z mu* 
' l  1 ^ e w e n i  z jeżdża ły  się zewsząd samo- , -nody 7. nauczyc ie lam i. U lice spokojnego nr.a- 

; 'beczka o ży w iły  się radosnym i o k rz y k a m i no- 
. w itan ia . '

U części o fic ja ln e j uczestnicy w \s łu c h a li 
; p rzem ów ien ia  ł sekretar za KP PZPR po czvm  

odbyło się w ręczen ie  nagi ód zasłużona ni ha- 
j iiczyeielom  W części a rty s ty c zn e j uróczysto- 
j sci zo rgan izow ane j na »świeżym po w ie trzu  w  
j G luchobrriich Zd ro ju  w ys tąp iły  zespoły* Opól- 
; sinego W ojew ódzkiego D om u' K i i Im p -n ' i  m im- 
| sco've zespoły św ietlicow e. Zabaw a taneczna  
, zakończy ła  .Dzień N au czyc ie la" w Nysie.

PRACA K. O. W E W ŁO C ŁA W KU
Kolega S M. z W łocław ka om aw ia w sw ojej 

I korespondencji fo rm y  p racy  k u łiu ra lito  osw.a- 
j ;Owej prow ad zonej p rze z  ‘członków  ZZNP we 
j U locław ku w ich środow isku zw iązkow ym .
I O ddzia ł Pow iatow y ZZNP zo rgan izow a ł ama- 

torsui zespój te a tra ln y . P ie rw szą  w ystaw ion ą  
^ 'u k a  hyj .C y ru lik  Sewilski ‘ w reży s e rii koi.

I ** łnciztm ierza G niazdow skiego. N auczycie lsk i 
j zespół a rty s ty czn y  Uczy dziś 40 osób. 
j ) Dowodem  uznan ia  ze strony publiczności by ­

ła zawsze pełna sala na 32 przedstaw ien iach  
.c y ru lik a  . P rzep ro w ad zo n a  p rze z  ..Gazetę Ku 

! iaw ską an k ie ta  na tem at p racy  zespołu p rzy -  
j niosła szereg cennych w ypow iedzi w idzów , kió- 
i ro pom ogły zespołowi usunąć zauw ażone b» a- 
i y 1'- Zgodnie z życzen iam i w yra żan ym i w an- 
| k ietach zespół w ys taw ił obecnie sztukę ra ­

dziecką  U ajew a i Galina: ..Tu m ów i T a im y r  *.
W skład zespołu wchodzi także  o rk ie s tra  

j pod d y re k c ją  kol, Sr. Lew andow skiego ł balet 
i k ie ro w an y  p rze z  kol. Jadw igę Lew andow ską.

Prócz lego zespołu Jest jeszcze zo rg a n izo ­
wany chór pod ba tu tą  kol. P. Bojakow skiego  
i nauczyc ie lsk ie  koło sportow e.

W PU ŁA W A C H
POW STAŁ KLU B  N A U C ZY C IE LS K I

Kolega Jan H uezyński z Puław  pisze, ża 
in ia  12 w rześnia  £?r. rozpoczął tam  sw oją  d z ia ­

łalność Pow iatow y K lub N auczycielski.
P raca  K lubu została za in au g u ro w an a  re fe -  

ra lem  kol. N ow akow skiego za tytu łow anym  
. H is to rią  P u ław “ .

D iany K lubu na przyszłość są bardzo  am bit- 
re  i szerokie. K lub  p lan u je  zo rgan izow an ie  b i­
blioteki. i czy te ln i, bedzie o rg a n izo w a ł odczyty , 
p re le k c je  i pogadanki, w ieczory  św ietlicowe i 
towar zysk ie  o ra z  z a in ic ju je  powstanie k w a rte tu  
sm yczkow ego ja k  ró w n ież  dobrego chóru  n au ­
czycielskiego .
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Freedom Sor Teachers
Od czasu do czasu Redakcję „zaszczyca­

ją “  sw ym i Ustami ludzie, k tó rzy , w idocz­
nie z wrodzonego zam iłow ania do przeby­
w ania  w  m rokach, wo lą nie podpisywać 
się p raw dz iw ym  im ien iem  i  nazw iskiem . 
Jaka może być treść tych anonim ów — 
ła tw o  się dom yślić.

O statn io lis t ta k i nadesłał p. „M ich a ł 
M orow y“ . Nie rob ilibyśm y m u zaszczytu 
odpisywania w  „G łos ie“ , gdyby „pan M o­
row y“  n ie  zach łystyw ał się zachwytem  
nad „am erykańską wolnością“ .

No, cóż, panie „M o ro w y“ , może zainte­
resuje pana poniżej d rukow any a rty k u ł 
zaczerpnięty z wychodzącego w  N. Y orku  
czasopisma „T he  N a tion“  (3 październik 
1953 r.).

Na początku k ilk a  słów o samym czaso­
piśmie. „T he  N ation“  jest czasopismem 
burżuazyjnym . reprezentuje jednak tę 
część bu rżuaz ji am erykańskie j, k tó ra  nie 
zatraciła  jeszcze poczucia rzeczywistości 
—  dlatego też, aczko lw iek pismo Jest w y ­
raźnie antykom unistyczne i nie znajdzie­
m y w  n im  nawet śladu sym pa tii d la  k tó ­
regoko lw iek z państw  obozu postępu i  de­
m okrac ji, to jednak zna jdu jem y w  nim  
nieraz trzeźwe spojrzenie na sprawy we­
wnętrzne USA, szczególnie zaś na faszy- 
zację stosunków w ew nętrznych dokony­
wanych przez „apostołów  dem okrac ji“  
spod znaku F B I i Mc C a rthy ‘ego.

O ddajm y więc głos H aro ldow i Taylor, 
P rezydentow i Sarah Lawrence College 
(odpow iednik m n ie j w ięce j naszego d y ­
rekto ra  Liceum ), którego a rty k u ł pt. 
„FREEDO M  FOR TEACHERS“ ... (W O L­
NOŚCI D L A  N A U C Z Y C IE L I) zamieszcza 
wspom niany num er „T he  N a tion ". A r ty ­
k u ł podajem y w  streszczeniu. W szystkie 
zdjęcia zaczerpnięte z o ryg ina łu .

„L ic z n i m ieszkańcy tego k ra ju  są 
szczerze i  uzasadnienie wstrząśnięci a ta­
kam i na wolność wychowania i  naucza­
nia. Jesteśmy wstrząśnięci próbam i po­
de jm ow anym i ze strony naszego rządu 
i  wysokich urzędn ików  dla ograniczenia 
życia in te lektua lnego p ryw a tnych  oby- 
wa.teli_ i urzędn ików  publicznych... Je­
steśmy wstrząśnięci oczyw istym  upad­
kiem  ( ja ilu re ) dem okracji...

D ziesią tk i pisarzy, p racow ników  pań­
stwow ych i  nauczycieli, w  n a jró żn ie j­
szych liceach (colleges) i un iwersytetach  
w całym k ra ju , zostało wezwanych 
przed K om is ję  Śledczą Kongresu celem  
udzielenia odpowiedzi na pytan ia  do­
tyczące ich przekonań po litycznych, po­
glądów i przynależności do organizacji 
(a ffilia tions). To ju ż  nie jest zw yk łe  za­
grożenie wolności. M am y tu do czynie­
nia z w yraźnym  działaniem  w ym ierzo­
nym  przeciwko wolności przez Rząd...

Elmer Davis, in a speech delivered a 
Vassar.College earlier in the year, said: 
this about the investigating committees:' 

I  he excuse of these gentlemen— os 
at least their pretext— is that they are 
fighting communism. Some of them, 
no doubt sincere, are pretty foggy 

,as to what communism is; but others 
know exactly whit they are doing, and 

they are not alter Communists at all, 
i they spice their investigations with a 
real Communist now and then to dis­

burse the Has or of an attack on— well, 
liberal' tati 'progressive' arc both 

ssords that have been discredited by 
some of the people who claim those! 
titles, but We know what they used to 
mean, and that is what some of these 
inquisitors arc after. They are after 
people who think, and whose thinking! 
does not always agree with theirs, if  what 
they do can be called thinking.1'

i nów  —  lub raczej ich  pre tekstem  —  jes t 
zwalczanie kom unizm u. N iek tó rzy  z n ich  
m ają  ty lk o  m glis te  pojęcie o tym , co 
to jes t kom unizm ; lecz in n i w iedzą do­
kładn ie, co czynią, i  c i w  ogóle nie szu­
ka ją  kom unistów ; on i ty lk o  p rzyp raw ia - 

! ją  korzen iam i kom unizm u swoje śledz­
twa po to, aby zatrzeć w łaśc iw y zapach 
ataku, k tó ry  k ie ru je  się przeciw  wszyst­
kiem u, co je s t po prostu  „ lib e ra ln e “  
i  „postępowe“ ... O n i po prostu śledzą 
lu dz i k tó rzy  m yślą i  k tó rych  m yślenie  
nie zgadza się z ich w łasnym , jeże li to, 

i co czynią, w  ogóle można nazwać m y ­
śleniem ".
W  dalszym ciągu a rty k u łu  H aro ld  Tay­

lo r uskarża się, że odm aw iając nauczycie- 
i i om ja k ic h k o lw ie k  p rzyw ile jó w , z ty tu łu  
| ich odpow iedzia lnej pracy wychowawczej, 

nie zna się m ia ry  w  nakładan iu  obowiąz- 
I ków . O bow iązki te — pisze H aro ld  T ay lo r 
1 — nauczyciel ma w ykonyw ać w  atmosie- 
! rze rozpętanej nagonki

„d rw in  i  pogróżek, szyderstwa i  a ta­
ków  ze strony połączonych p o lity k ie -  

; rów , neuropatów , upośledzonych u m y­
słowo i  po prostu  seku tn ic" (scolds). 
D a le j H aro ld  T ay lo r w ykazuje , że dzia­

łalność K o m is ji Śledczej, a szczególnie 
prześladowanie przez nią  ludz i za odma- 

I w ian ie  zeznań, jest sprzeczne z K onsty - 
i tuc ją  USA, a ściślej z P ią tą  Poprawką do 

K onsty tuc ji, k tó ra  głosi, że obyw ate l ma 
' praw o odm ów ić udzie lenia obciążających 

go zeznań.

•  • •

dziem y szuka li innych  ośrodków tw ó r­
czej m yś li i  energ ii".

I  później ostrzega: „T o  jes t w łaśnie
to, co zdeprawowało m łodzież n iem iec­
ką i  poddało ją  w p ływ o m  h itle ryzm u “ . 
A  oto p rzyk ład  te j atm osfery n iepewno­

ści i  zastraszania ludz i na uk i przez agen­
tów  F B I i  in k w iz y to ró w  K o m is ji Śledczej: 

„N a  jednym  z un iw ersyte tów  we 
wschodnie j części USA wyrzucono ze 
stanow isk dwóch profesorów  za to, że 
odm ów ili odpowiedzi na przesłuchaniu  
przez K om is ję  do Badania Działa lności 
A n ty  am erykańskie j. Uprzednio ośw iad­
czy li on i re k to ro w i (president) i  kolegom

TW ÓRCZOŚCI
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Elm er Davies, w  m otcie wygłoszonej 
w Vassar College na wiosnę tego roku, 
tak scharakteryzował K om isję  Śledcza: 

„T łum aczeniem  się tych dżentelme-

tAtrpiAr

(„N ig d y  n ie  bądź c ie k aw y!“  — zam iast 
„zawsze bądź c ie k aw y “ )

„C zy nauczyciele m ają być zmuszani 
do w y ja w ia n ia  K o m is ji Śledczej K o n ­
gresu tego, czy k ie dyko lw iek  b y li człon­
kam i P a r t ii Kom unistyczne j oraz czy 
jednostka pow inna i ma praw o szukać 
op iek i w  P ią te j Poprawce (F ifth  Am end- 
m ent) do K on s ty tu c ji, to są skom p liko ­
wane zagadnienia praw ne i m oralne, 
które często sta ją  się przyczyną licz­
nych nieporozum ień. P ią ta Poprawka  
została dodana do K o n s ty tu c ji po to, 
aby chronić nieuńnnych... N iew ą tp liw ie  
część z tych, k tórzy  uc ieka li się pod 
ochronę tego przepisu, s tanow ili kom u­
niści. Z  tego jednak nie  w yn ika , że każ­
dy, kto tak  postępuje, jest kom unistą". 
A u to r zgodnie ze sw ym i reakcy jnym i 

poglądam i tw ie rdz i, że nauczyciele, k tó ­
rym  udow odni się działalność po lityczną 
na teren ie szkoły, pow inn i być zw a ln ian i 
z pracy lub  „dyscyp linow an i“  za pomo­
cą innych środków. Domaga się jednak, 
aby decyzja o tym , czy dany nauczyciel 
ma uczyć czy nie, należała do w ładz szkol­
nych, a nłe do K o m is ji Śledczej czy F B I 
(am erykańskie gestapo — przyp, red.), ja k  
jest obecnie.

'k
Poważną część swego a rty k u łu  T ay lo r 

poświęca wykazan iu, że atak, skierow any 
przez faszystów na nauczycieli am erykań­
skich, tłum aczy się żyw ym i tradyc jam i de­
m okra tycznym i wśród nauczycieli, ich 
przyw iązaniem  do niezależnego myślenia, 
do w ychow yw an ia  w  duchu wolności 
i  n ieuznawania innego au toryte tu  poza 
rozsądkiem, rozumem ludzkim , prawem 
konstytucy jnym , spraw iedliw ością  i  idea­
łem wolności.

„Jeże li nawet w ośrodkach naszego 
życia in te lektua lnego w  colleges i  u n i­
wersytetach zna jdu jem y atmosferę n ie­
pewności i  zastraszania, na próżno bę-

(M arzen le  M c C a rth y : nauczyciel i uczniow ie  
z opaskam i na oczach)

z w ydzia łu , że n igdy nie na leżeli do 
P a r t ii Kom unistycznej. Zarów no rekto r, 
ja k  i specjalna kom isja  wydziałowa, do­
szła do w niosku, że ich lo jalność i  kw a ­
lif ik a c je  naukowe nie  podlegają dysku­
sji. R ekto r zeznał szeroko, że b y li to lu ­
dzie dobrzy, jednego z n ich  polecał na ­
w e t w  p łom iennych słowach na wyższe 
stanowisko w  in nym  college... A  jednak  
(pod naciskiem  F B I —  przyp. red.) zo­
s ta li usunięci z pracy.

T ak ie  posunięcie ze strony un iw e rsy ­
te tu  n ie  ty lk o  załamało w ia rę  to dwóch  
jego nauczycielach, lecz w ym ierzy ło  
także cios w  niezależność całego w yd z ia ­
łu, na dw ą tliło  także w yraźn ie  w ycho­
wawcze oddzia ływ anie na studentów. 
Ponad trzys tu  studentów w  jednym  
skrzydle un iw ersyte tu  podpisywało pe­
tyc ję  do w ładz o cofnięcie decyzji. Lecz
0 w ie le  w ięce j studentów odm ów iło pod­
pisania, gdyż „n ie  chcie li napytać sobie 
biedy... i  n ie  b y li pew n i tego, kto będzie 
oglądał ich podpisy"...
W  zakończeniu swego a rty k u łu  H aro ld  

T ay lo r wskazuje, że przeprowadzana przez 
Mc C a rthy ‘ego nagonka na szkoły jest nie 
ty lk o  wysoce szkodliwa, ale w  ogóle jest 
pozbawiona podstaw w  rzeczywistości 
i  je ś li w  ogóle ma miejsce, to ty lk o  dzięki 
wprow adzaniu w  błąd o p in ii publiczne j 
straszakiem „czerwonego niebezpieczeń­
s tw a“ .

C iekawe są także -m etody stosowane 
przez m cearthystów  przeciw  szkole i  na­
uczycielom :

„ Is tn ie ją  p rzyn a jm n ie j trzy  fo rm y  ata­
ku. Jedna z n ich to nagonka prasy i ko­
m enta torów  radiowych... k tó rzy  tw ie r­
dzą, że szkoły pow inny  być poddane 
k o n tro li in s ta nc ji po litycznych (czyta j 
F B I — przyp. red.) i  pow inny nauczać 
re lig ii, nauk społeczno-politycznych
1 nauk ekonomicznych w edług przepisu 
kościoła i państwa... D ru g i rodza j zm ie­
rza do poderwania w  op in ii publiczne j 
au to ry te tu  szkoły  i nauczycieli, a także 
zachw iania zaufania społecznego przez 
oskarżanie szkól, nauczycie li i  zakładów  
naukowych o działalność w yw rotow ą...

■Trzeci, i  bodaj na jgroźnie jszy, przepro­
wadza w  praktyce wyłączenie szkół spod 
zarządu w ładz ośw iatowych i  podpo­
rządkow uje je bezpośredniej k o n tro li 
organ izacji po litycznych.

Z b liży liśm y  się niebezpiecznie b lisko  
do bezpośredniej k o n tro li po litykó w  
nad szkołam i i college, świadczą o tym  
fa k ty  zw a ln ian ia  przez władze stanoiue 
i federalne  z powodów św iatopoglądo­
w ych i po litycznych poszczególnych na­
uczycie li, a także kon tro low an ie  tego, 
co piszą, i  ja k ie  idee w yzna ją ", 

kr
No, i co panie „M o ro w y “  — m orowo 

jest w  te j Ameryce, prawda?
W A C ŁA W  W A LE W S K I

Z y c l o r i f s  m d # . . .
Mojemu ojcu poświęć*m

Ojciec? —  prosty  człow iek o szorstkich d łon iach l  jasnym
obliczu-

K iedyś  —  parobek  —  koni« smagał po grzbietach biczem.
Mszcząc los fo rna lsk i, harów kę bez w ytchn ien ia ,
N awet najczulsze słowa  to k lą tw y  przem ienia ł.
M oje dzieciństwo?  —  szkoda wspom nień!
La ta  g łodu i  nędzy: m ia łem  dwa „ ro k i" ,
Gdy ojciec na Saksach sprzedawał się d la  pieniędzy. 
Dzieciństwo „s ie lsk ie  -  an ie lskie“ ,
Bo jako „an io łek , dziecię" ju ż  nędzy dźw igałem  brzem ię  
Na w ą tły m  grzbiecie.
Pieszczoty b y ły  m i obce. Czyż czu li się ten, k to  pości?
Lecz ja  się nie żalę, żem dzieckiem  nłe zaznał o jcow sk ie j

m iłości...
Bo ci, co ż y li beztrosko naszą krw aw icą ,
D zis ia j się m oją pokorą  
ju ż  nie poszczycą!
Jestem nauczycielem  — nie ła tw o , lecz nie narzekam,
Bo w  naszej Ludow e j O jczyźnie  
Wyszedłem na człowieka.
A  ojciec? —  żyje  na starość p rzy mnie,
M a pracę (woźny w  szkole),
P orzucił bat, wóz, konie i  jaśniepańskle pole.
B y  dzieciom było  ciepło  — ojciec zapala w  piecach;
B y  dzieci ży ły  szczęśliw iej —  syn płom ień p raw dy roznieca. 
Chociaż tak  różn i w iek iem  —  łączy nas wspólna sprawa,
A  serca nasze prostacie  
Słuszna dziś dum a napawa.

S T A N IS ŁA W  K O P A ŁA  
nauczyciel ze Szczecińskiego

„KOSIARZ SIERADZKI'
(rysunek  p ió rk iem )

JAK VENUS Z MILO...

.Jest to posąg nieszczęśliwego dyrek to ra  
pew nej szkoły, k tó ry  m ów i:

..Popatrzcie na m n ie ! Oto m oją praw ą rę ­
ką jes t K o m ite t Rodzicielski, a lewą orga­
n izac ja  m łodzieżow a...“

(Z  tek i hum oru kol. J A N A  M IC K U N A S A  
nauczyciela z Som polna)

D Z W t * l % l V  M A t ł B E W B U K G / %
„ Z  m * rte n b u r*k ie j w ieży zadzwoniono.,."

(Adam Mickiewicz)

Z  m arienbursk ie j w ieży zadzwoniono,
Gdy m is trz  przysięg i w ypow iada ł rotę,
W  św ia tłach zachodu rozb lys t miecz czerwców 
l  baszta z rzym skim  i  cesarskim złotem.

Nie, to nie będzie wstęp do poematu.
Przed wstęgą m urów  rząd spółdzielczych kon i 
W zm ierzch chłodną czerw ień p ije  z wód. Nogatu  
I  m a rienbursk i dzwon ju ż  dziś n ie  dzwoni.

W ia tr w  pustych m urach ja k  świerszcz zachrobotał,
G dy z urzędowym  n ie jako  m ilczeniem  
S tary  p rzew odnik  ja k  A l f  — w ajde lo ta  
Gościom o tw ie ra ł K ie js tu ta  więzienie.

Potem, ja k  wszyscy przewodnicy św iata,
Jednym  tchem rzuca ł da ty  i  nazwiska.
T u  m ur zbro jow n i, tam  m is trza  komnata,
T u  szubienicy kłoda na kość wyschła.

I  m łyn , gdzie drzem ią drewniane m achiny  
O kształtach dz iw nych ja k  znaki zodiaku.
Targnąłem  żarnem.. W ał drgnął, chrzęsty k lin y  
Pod skutą d łon ią  Prusów i Polaków.

W  oknach G astkam m em , popatrz, m gła się b ie li.
Tu, k iedy w o jnę niósł m is trz  w  k ra j sąsiadów,
Z  szarfą na. piersiach i  pieśnią m i-.s tre li 
Pobożni d iucy  z jeżdżali znad Padu.

Obok ja k  hopla w  zaciśnię te j d łon i 
Sterczała wieża, z zam ku zakonników .
W dzień szturm u padła i  dzwon w  b ru k  zadzwonił 
Po raz. ostatn i.

N ie, m ó j przewodniku!...

Cicho. Posłyszysz, ja k  w  śnie dyszy puhacz 
I  lis tek  chm ie lu  drży, m uskając fale.
Lecz by się tętna tych dzwonów dosluchać,
Na to dziś ciszy nie potrzeba wcale.

Dzwon M arienburga grzm i w  Bonn, Waszyngtonie,
W zlata nad Odrę... Lecz spó jrz nad. je j wody.
Cóżeś zobaczył? Czy splecione dłonie 
Dw ojga samotnych? Nie, wolne narody!

TAD EU SZ CH R O SC IELEW SKI
Łódź

WATYKAN PRZECIW KO NAUCE
H isto ria  nauki, zwłaszcza zagadnienia 

budowy, pochodzenia i ew o luc ji wszech­
świata, ob fitu je  w n ie fortunne poczynania 
i we wspomnienia n iem ile  dla kościoła ka­
tolickiego.

W średniowieczu, w okresie gdy św iat 
feudalny w yku w a ł sobie ideologię, k tórą 
chcia ł uważać za ostateczną, w ypracow a­
ne zostały podstawy tego, co m ia ło  na d łu ­
go stanowić w om awianym  zagadnieniu 
stanowisko kościoła. W ysuwając dwa tw ie r­
dzenia. a m ianow icie, że św ia t został stwo­
rzony z niczego oraz tezę o dosłownej ści­
słości historycznego opisu Genesis, dokto­
rzy  te j epoki g łosili jeszcze raz moc obo­
w iązującą pisma św iętego, odrzucając osta­
tecznie dawne teorie T e rtu liana  i Oryge- 
nosa, którzy dopuszczali is tn ien ie  m ate rii ' 
(„chaos“ ). Ż n ie j to dopiero — ich zda­
niem  — Bóg s tw orzy ł świat.

Ponieważ Arystoteles, na jw iększy a u to - ; 
ry te t św iecki, w ie rzy ł w podw ójną wiecz­
ność: m a te rii i je j pierwszej s iły  napędo­
w e j — to jest Boga, doktorzy c i p rz y jm u - ! 
ją  jednak m ożliwość is tn ien ia  odwieczne­
go wszechświata. W ten sposób nie można I 
było uzasadnić rozumowo is tn ien ia  po- ¡ 
czątku. Można było  jedyn ie  oprzeć się na j 
tw ierdzeniach b ib lii.  To stanow isko zaj- \ 
m ow ał na jbardzie j zdecydowanie św. To— 
masz z A kw inu , tw ierdząc: „s tw orzenie | 
św iata jest sprawą w ia ry , nie zaś doświad- : 
czenia lub w iedzy“ .

Sprzeczności, ja k ie  is tn ia ły  pomiędzy i 
Genesis z jedne j s trony a nauką i f ilo z o - ! 
fią  arystotelesowską z d rug ie j, zezwalały | 
jeszcze na różne dyskusje pomiędzy te o lo -: 
źami owych czasów. Wobec tego. że n a u k i! 
irzyrodnicze wówczas praw ie  nie is tn ia ły , . 
iyskusje  te nie m ogły stać się niebezpiecz­
ne dla re lig ii. Różnice zdań m usia ły jed- 
la k  ustać w  okresie, gdy zaostrzyła się 
va lka pomiędzy średniow iecznym  fe u d a -. 
Izmem a powstającą burżuazją. w a lka  po­
między tradycy jną  w ia rą  a duchem k ry - 
ycyzmu. Sobór trydencki, punkt k u lm i­
nacyjny kon trre fo rm ac ji, naw iązał we 
wszystkich dziedzinach do lite ry  świętych 
ekstów, skom entowanych przez jezuitę 
łuareza z nieustraszoną w iernością w 
.622 r. w  „T racta tus de opere sex die-

N ieprzejednane stanowisko kościoła w 
łziedzinie dogmatycznej stało się wówczas 
iraw dz iw ą przeszkodą dla  n iek tó rych  ga- 
ęzi odradzającej się nauki, w  szczególno- 
ic i dla astronom ii i b io log ii. Od roku  1543, 
kiedy K opern ik  dokonał odkryc ia  praw -

uszach astronom ów kategoryczna form uła  
potępienia przez tryb u n a ł in kw izycy jn y  
najsławniejszego włoskiego fizyka, ogło­
szona w dn iu 22 czerwca 1633 r.:

Osądzam y i ozn ajm iam y, te  d la  Świętego  
U rzędu (T ry b u n ału  In kw izycy jn eg o ) stałeś się 
ty , G alileuszu, wysoce podejrzany o herezję  
przez to, że w ierzy łeś 1 podtrzym yw ałeś dok-
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K O M A N E M ,

T y tu ło w a  strona indeksu ksiąg zakazanych  
przez, papieża Inocentego X I

tryn ę  fałszyw ą 1 sprzeczną ze św iętym  I bo­
skim  Pism em , głosząc m ianow ic ie , że słońce 
jest środkiem  porządku ziem skiego, że nic  
porusza się ze wschodu na zachód, że ziem ia  
się pprusza i n ie jes t środkiem  św iata  i że 
ten pogląd nie może być po d trzym yw any  
i bron iony Jako praw dopodobny po ty m , k ie ­
dy został ogłoszony i określony jako  sprzecz­
ny z P ism em  św iętym .
W iem y, że to potępienie spowodowało, 

iż Descartes n ie  w yd a ł „T ra k ta tu  o świę­
cie“ , nad k tó rym  wówczas pracował, iż 
sk łon iło  go ono do przedstaw ienia s ławnej 
kosmogonicznej hipotezy o w irach  jako 
zw yk łe j „pow ieści“ . B y ła  to pierwsza w  cza­
sach nowożytnych hipoteza, w  k tó re j tekst 
Genesis był zupełnie pom in ię ty  i gdzie Bóg 

Iziwej s tru k tu ry  systemu słonecznego.1 m ia ł wyznaczoną skrom ną jedyn ie  rolę 
rzeba było jeszcze dług ich ia t w a lk i, a b y ! p ierwszej s iły  napędowej m a te rii, k tó ra  
eorie te. potępione przez trybun a ł in k w i-  następnie ma kszta łtow ać się sama według 
:ycy jny  w 1616 r „  w c h w ili gdy Galileusz | swoich w łasnych praw. 
rozpowszechniał je  wśród szerokich mas. I Podczas gdy uczeni w ys ila li swe um y- 
nogły być swobodnie głoszone przez ogół sły, aby w brew  zakazowi rozpowszechniać 
iczonych. | i pogłębiać idee K opern ika, Galileusza i

D ługo jeszcze m ia ła  rozbrzm iewać w , Descartcsa, teolodzy przez dług i jeszcze i

czas trzym a li się w  swych pismach i w  u n i­
wersyteckich w ykładach o fic ja ln e j nauki 
pisma świętego.

W końcu X V I I I  w. Bossuet, k tó ry  pozo­
stawał zresztą pod w p ływ em  kartez jan iz- 
mu, pouczał następcę tronu, że słońce k rę ­
ci się koło ziem i:

j „Proszę wziąć pod uwagę — m ó w ił mu —
I z ja k im  rozmachem przebiega słońce tę 
! niezm ierną drogę wyznaczoną mu przez 
| Opatrzność!“

W dn iu 15 stycznia 1751 r., czyli p raw ic 
' 120 lat po procesie Galileusza. Sorbona po- 
i tępiła czternaście wn iosków  w yję tych  z 
j „H is to r ii na tu ra ln e j“  Buffona. B y ł on na 
I ty le  zuchwały, że wysunął nową hipotezę 
i kosmogoniczną, n iezbyt ortodoksyjną, po­
nieważ według n ie j stworzenie p lanety by­
ło skutk iem  zderzenia słońca z kometą. 
P rzyp isyw ał on ziemi w iek, znacznie co 
prawda m niejszy od dzisiejszych obliczeń, 
n iem n ie j jednak k ilk a k ro tn ie  większy od 
w ieku, przypisywanego je j przez teologów, 
opierających się na b ib lijn e j chronolog ii, a 
określanego przez nich na 5000 lat.

B u ffon  w ydając dzieło ..Les epociues de 
I la na turę“ , w  k tó rym  podją ł i rozw iną ł 

n iektóre  potępione tezy z „H is to r ii z iem i“ , 
chcąc uprzedzić k ry tykę  zc strony du­
chownych i nabożnisiów. złożył w  przed­
mowie .zapewnienie o swym  szacunku dla 
re lig ii. Domagał się jedynie, aby w o lno by­
ło nie k ierować się dosłownym  brzm ieniem  
pisma świętego, gdy w ydaje się ono bez­
pośrednio sprzeczne ze zdrowym  rozsąd­
kiem  lub z fak ta m i przyrodniczym i.

Postulat ten w yw o ła ł gniew W ydziału, 
k tó ry  uznał go za bezczelny. Jedynie pro­
tekc ji L u dw ika  X V  należy zawdzięczać, 
że nie nadano spraw ie biegu i że ten n a j­
w iększy przyrodn ik  X V I I I  w ieku un ikną ł 
uw ięzienia w  Basty lii.

Po raz to pierwszy uczony, k tó ry  uw a­
żał się za ka to lika , stw ierdza ł publicznie 
i to w  sposób dobitny konieczność nieza­
leżności nauki od teologii. Dlatego też za­
jęcie takiego stanowiska przez Buffona. 
u ła tw ione przez postęp nauki i przez 
wzmocnienie polityczne i ideologiczne bu r­
żuazji, m ia ło  istotne historyczne znacze­
nie. W ie lu  innych uczonych kato lick ich , 
m iędzy in nym i i księża, ja k  rip. opat Nol- 
le t, przyłączyło się do tego stanowiska. Lecz 
ci wszyscy, k tórzy  nie m ogli się pocieszyć 
po stracie oparcia we w ładzy św ieckie j, 
k tó rzy  ongiś zm usili Galileusza do m il­
czenia, rozpoczęli przeciwko B u ffonow i 
kam panię in try g  i do końca w ieku bez­
ustannie zohydzali jego dzieła niezliczo­
nym i pam fletam i. Pomimo zapewnień o 
swej wierze i re lig ijnośc i B uffon  został po­
tępiony na rów n i z D iderotem  i Holba- j 
chem, uznano go nawet za bardzie j n ie ­
bezpiecznego. gdyż „ ja d “  jego dzieła by! j 
bardzie j uk ry ty .

Ten zgubny w p ły w  ciasnego dogmatyz- 
mu re lig ijnego na rozw ój w ie lk ich  h ipo­
tez naukowych zm nie jszył się nieco w  cią­
gu X IX  w ieku  w  okresie panowania tr iu m ­
fu jące j burżuazji. N awet w  łon ie  samego 
kościoła u ja w n iły  się sprzeczne tendencje 
wobec oczyw istej już  dla każdego in te li­
gentnego um ysłu niem ożliwości pogodze­
nia tw ierdzeń Genesis z coraz bardzie j 
ścisłym i i rozleg łym i w yn ikam i współczes­
nej nauki. W  1829 r., t j.  n iew ie le  w ięcej 
niż sto la t temu, k le r warszawski pow oły­
w a ł się jeszcze na potępienie K opern ika, 
odm aw iając wzięcia udzia łu w  uroczystym  
odsłonięciu pom nika, poświęconego n a j­
większej sław ie naukowej Polski. Nawet 
je ś li chodzi o do k tryny  ewolucjonistyczne, 
to w  n iektórych bardzie j ku ltu ra ln ych  ko­
łach ' duchowieństwa ha łaśliw e i o rdyna r­
ne napaści, k tó rych  celem po B u ffon ie  i La- 
m arcku b y li następnie G eo ffroy -S a in t-IIi-  
la ire  i  D a rw in , s taw a ły się bardziej um iar- 

| kowane, K o la  te zamiast powoływać się 
i stale na decyzje soboru trydenckiego —
| w o la ły  raczej naw iązywać do św. Augu- 
! styna i św. Tomasza z A kw in u , k tórych 
j pewne sform ułow ania, mające na celu po­
godzenie w ie lk ich  m yś lic ie li starożytności 
z pismem św iętym , pozwalały im  — jak 
się w ydaw ało — na zajęcie stanowiska 
m nie j b ru ta ln ie  i niezręcznie nieprzejed- 
nanego. Tak w ięc zaznaczyło się coś w  ro- j 
dzaju strategicznego odwrotu kościoła w o - : 
bec nieodpartych zdobyczy nauki.

Tc sprzeczności, a nawet odw rót, prze­
b ija ją  w yraźnie z decyzji soborów i ency­
k lik . Sobór w a tykańsk i w 1870 r. za pon­
ty fik a tu  Piusa IX , autora dzieła Syllabusa j 
i nieprzejednanego wroga libera lizm u, zm u­
szony jest przyznać pewną niezależność 
nauce. P rzypom niawszy jednak, że nauka 
pochodzi od Boga i pow inna w rezultacie 
do niego prowadzić, stara się on niezależ­
ność tę ograniczyć w  sposób dość niepoko­
jący dla swobody uczonych.

Ko«ciót oczywiście nie zabrania — oświat!- 
cza on — aby ró*ne s a łę /iu  w iedzy stosowały, 
każda w swe.) dziedzin ie, swe własne zasady 
i m etody, ale uznajac ich praw o do te j słusz­
ne j swobody, bacznie czuwa, aby popadając  
w sprzeczność z naukam i boskim i, n ie w p ro ­
w adziły  błędów do s w c k o  systemu lub w y ­
chodząc poza w łaściw ą sobie dziedzin© nie 
w targ n ę ły  w  dziedzinę w ia ry  i n ie spowodo­
w a ły  w  n ie j zam ieszania.
Nieco później Leon X I I I ,  k tó ry  by ł gor­

liw y m  in ic ja to rem  naw ro tu  do doktorów  
średniowiecza, a w  szczególności do św. To­
masza z A k w in u , używa sform,ułowań bar­
dziej oględnych w  swej encyklice P rovi- 
dentissimus Deus (18 listopada 1893).

N ie  pow inno być żadnego rozdźw icku po­
m iędzy teologia a fizy k a  — tw ie rd z ił on — 
byleby ty lk o  obie pozostały w swych g ra n i­
cach i zw aża ły , zgodnie ze. słow am i św. A u ­
gustyna, aby nie wygłaszać pochopnych  
tw ierdzeń  i n ie m y lić  znanego z n ieznanym . 
Uczeni kato liccy z, uznaniem p o w ita l i  

pozorny libe ra lizm  tych słów, widząc w nich

coś w  rodzaju uznania słuszności stano­
w iska B uffona z poprzedniego w ieku.

W  rzeczyw istości to  fo rm alne ustępstwo 
było  w yn ik ie m  nieustannych postępów po­
znania ludzkiego. S tanow iło  ono raczej 
zm ianę ta k ty k i n iż porzucenie zasady. Póź­
niejsze decyzje powzięte przez kom isje  b i­
b lijn ą , powołaną przez Samego Leona X I I I ,  
w ykaza ły to  wyraźnie . W  dn iu 30 czerwca 
1909 r „  za p o n ty fika tu  Piusa X , kom isja  
ta, przyznając, iż nie należy „system atycz­
nie i zawsze szukać w  pierwszym  rozdzia­
le Genesis w łaściwości naukowego języka“ , 
po tw ie rdz iła  jednak, że „m ojżeszowy opis 
stworzenia św iata jest h is to ryczny“  i ' uza­
sadniony ob iektyw ną rzeczyw istością (że 
w  zasadniczych zarysach zgodny b y ł z po­
rządkiem  chronologicznym ).

N iem nie j było faktem , że w  praktyce to­
lerowane było faktyczne, Jeżeli nie p ra w ­
ne, w spółistn ien ie  nauki i re lig ii, przy czym 
obie te dziedziny pozostawały oddzielone.

Uczony ka to lick i, ożyw iony namiętnością 
poznawania ob iektyw ne j prawdy, mógł 
prowadzić w  swym  iabóra torium  czy ga­
binecie badania, nie troszcza.c się o to. czy 
rezu lta ty , do k tórych dochodził? lub  h ipo­
tezy, k tóre tw o rzy ł, zgodne by ły  z brzm ie­
niem  św iętych tekstów  łub  życzeniam i za­
wodowych teologów. I w łaśnie tę zasadę 
rozdziału w iedzy i re lig ii. bardzo często 
jeszcze niedostatecznie stosowana, ale dzię­
ki k tó re j ludzie w ierzący m ogli jednak
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D/.lelo M ik o ła ja  K opern ika: „ D r  r»voluU o- 
niłius orhtum  roe lestium “ na okres paru  
w ieków  dostało się na papieski indeks ksiąg 

zakazanych

prowadzić uczciwą i płodną pracę nauko­
wą, zamierza obecny papież ca łkow ic ie  
poddać w  w ątp liw ość.

Oczywiście, w ściśle teologicznej części 
swych wystąp ień, dotyczących dowodów 
istn ien ia Boga, Pius X I I  stara się ciągle 
un ikać sprzeczności z tezami bronionym i 
przez swych poprzedników , precyzując 
np., że

s tw ie rd ź« « * d«tąd fu k ty  u ł*  M a n e w ł*  ele­
m en tu  absolutnego dowodu na korzyść stwo­
rzen ia  w  czasie, gdy tymczasem  odw rotn ie  
rzecz sie m a z arg um en tam i zaczerpn iętym i

z samego ob jaw ien ia  odnośnie do stw orzenia 
w  czasie,

W ten sposób pozornie zostaje zabezpie­
czona h iera rch ia  „trzech instrum entów  
prawdy, trzech prom ieni tego samego słoń­
ca“ : w iedzy, f ilo z o fii i ob jaw ienia . W  ten 
sposób może być złagodzone w pewnej m ie­
rze skrępowanie teologa, k tó ry  sądziłby 
wraz ze św. Tomasr.em, że „stworzenie 
świata jest sprawą w ia ry  nie zaś doświad­
czenia lub  w iedzy“ .

Przedsięwziąwszy te niezbędne ostroż­
ności Pius X I I  nie waha się jednak s tw ie r­
dzić:

W  Istocie, p ra w d ziw a  nauka, coko lw iek bv  
sle n ierozw ażn ie  na ten tem at w przeszloiei 
tw ie rd z iło , im  w iększy u jaw n ia  postęp. tvm  
b ard zie j o d kryw a  Boga, ja k  gdyby stal on « *  
czatach za każd ym i d rzw ia m i, k tó re  o tw ie ra  
nauka.

! I wo ła tr iu m fa ln ie , przechodząc do w n io - 
I sków:
| T a k  w iec m usim y p rzy jąć  stw orzenie w  cza- 
; sic. a w iec is tn ieje  : stwórca, a tym  sam ym  

Boe. Oto w iec — ehoó Jeszcze n iepełne i n ie­
jasne — słowo, którego dom agaliśm y sic od 
nauki i którego obecne poko lenie  od n ie j 

i oczekuje.
| Pius X I I  bez ogródek uznaje w ięc w y- 
j magania re lig ii, a raczej swe własne w y- I m agania jako  papieża w stosunku do nau- 
j  k i. Nakreśla też z n iebyw ałą surowością 
; obowiązek kato lick iego uczonego. N ie po- 
i w in ien  on w  przyszłości zadowalać się od- 
j k ryw an iem  praw  na tu ry  ani cieszyć się 
! z coraz głębszego przenikania w  ta jn ik i 
j. boskiego dzieła. Pow in ien wykazywać 
; wszystkim , że Bóg istnieje. Pow in ien on 
| spełniać podwójną fun kc ję  badawczą i pro- 
; pagandową. To już  nie wiedza wkracza 
i w  dziedzinę w ia ry , jak  tego obaw ia ł się 
! sobór w a tykańsk i, to w ia ra  wdziera się 
! w  dziedzinę wiedzy. Pius X I I  nie waha się 
: m ów ić o „przekonyw an iu , którem u wiedza 
| dostarcza pierwszych elem entów“ , a k tó - 
| rę zostanie później „uw ieńczone w ia rą “ .
! A więc w  walce o odzyskanie n iew lerzą- 
; cyeh tuas m etafizyka teologów i dowody 
| ob jaw ien ia  za jm ują już  ty lko  drugoplano- 

we miejsce. Pierwsze miejsce pow inno 
i obecnie przypaść „nauce“ , rtrzyna im n ie i 
i ieśh chodzi o tych, r, k tó rych m yśla ł 
I Pius X I I .  gdy wygłaszał swe przem ówie­

nie (chodzi prawdopodobnie o masy ro ­
botnicze W łoch lub  F ranc ji, pozyskane dia. 
m arksizm u, k tó rych  k ry tyczny  um ysł nie 
jest podatny na dogmatyczne a pozbawio­
ne uzasadnienia tw ierdzenia). Jest to w ie l­
k i zaszczyt dla uczonych ka to lick ich , ale 
zaszczyt nieco niebezpieczny, gdyż papież 
staw ia im  ty lk o  to żądanie. Precyzuje on 

, swoją m yśl, wskazując im , w  ja k i sposób 
I on sam po jm u je  uzasadnienie is tn ien ia  Bo- 
! ga przez naukę. Papież podejm uje w  ten 
j sposób bezpośrednią in te rw enc ję  w  spra- 
! w y nauki.

P. LAR EREN NE
1 (..La Pensée“ n r  43. 195»
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^ W A L C E  O WYNIKI NAUCZANIA I WYCHOWANIA

S z k o ła  i G O M
W  O lsztyńskiem  możemy zauważyć coraz 

w iększy rozw ój kó łek trak to rzystów . Do 
40 kó ł, is tn ie jących już  w  roku  ubiegłym , 
przyłączają się coraz to nowe, organizo­
wane w  ostatn ich miesiącach. K o ła  te po­
w sta ją  zupełnie sam orzutnie — jedne 
szkoły w zo ru ją  się na innych, jedn i nau­
czyciele przekazują program y i  doświad­
czenia drugim .

Chcąc zapoznać się z pracą nowozałożo- 
nego kó łka  trak to rzystów  w yb ra łam  się do 
w s i Rudzienice, leżącej we wschodniej czę­
ści pow ia tu Susz. N iestety, k ie row n ika  
szkoły, a zarazem k ie row n ika  i  założyciela 
kó łka  nie zastałam. Odpowiedzialna fu n k - 
cja ła w n ika  w  sądzie pow ia tow ym  w  Su­
szu oderwała go w  tym  dn iu  od obowiąz­
ków  szkolnych.

Już postanaw ia łam  zrezygnować z roz- j 
m ow y, aby nie nadużywać gościnności m ło- , 
de j i zaabsorbowanej prącą nauczycie lk i j 
gdy nagle zainteresował mnie stary s iln ik  | 
leżący w  korytarzu . Zapyta łam  jakieś 
dziecko o jego przeznaczenie i w kró tce 
znalazłam  się w  gromadzie m ałych, ale 
ogrom nie chętnych in fo rm atorów . Wśród 
n ich  b y li rów nież członkow ie koła tra k to ­
rzystów  z k l. V I. W k ilk a  m in u t dow ie­
dzia łam  się: że do koła należy 20 uczniów, 
w  tym  9 dziewczynek, że zebrania odby­
w a ją  się w każdą środę, że m ają gotowy, 
opracowany na piśm ie pian pracy (ale, n ie­
stety, pan k ie ro w n ik  ma wszystko u sie­
bie)" i że wszyscy bardzo chętnie do tego 
koła się zap isyw ali, bo praca w  n im  jest in ­
teresująca.

—  No, a cóż rob iliśc ie  na ostatn im  zebra­
niu? — zapytałam.

— O. w łaśnie rozb ieram y ten s iln ik  — 
odpowiedzieli moi rozmówcy.

— To chyba bardzo trudno?... —  pow ie­
dzia łam  patrząc na górę zardzewiałego że­
laza.

—  O, n ie! —  zapewniła m nie dziewczyn­
ka z okrąg łym i policzkam i... —  tu odkręci­
m y śrubokrętem... tam przetn iem y przeci- 
naczem... potem kluczem...

—- A  potem?
—  Potem wszystko oczyścimy z rdzy — 

pode jm uje m ały blondyn z kręconym i w ło ­
sam i — nasm arujem y i  złożym y z pow ro­
tem.

—  A  w  ja k im  celu to wszystko robicie?
— A  no, żeby się nauczyć, z ja k ich  czę­

ści s iln ik  jest złożony — odpow iadają dzie­
ci i ju ż  na w yścig i zaczynają m i pokazy­
wać: tu jest ko ło  zamachowe, tu  są c y lin ­
d ry , tu tło k i, tu  łożyska...

M a ły  blondyn (potem dow iedzia łam  się, 
że ma im ię  Rysiek) u s iłu je  nawet objaśnić 
dzia łan ie  s iln ika :

— Jeżeli poruszymy ko ło  zamachowe, 
w yw o łam y przesunięcie tłoków  w  dół... 
P rzy następnym ruchu koła t ło k i pójdą 
w  górę...

Potem objaśnia, że w  s iln ik u  jest tak ie  
urządzenie, które  w  pew nym  momencie 
w ydzie la  iskrę do zapalania ropy. Jeszcze 
tłum aczy o ta rc iu , k tóre w yw o łu ją  obraca­
jące się części, o sm arowaniu o liw ą  itd .

,.No, bardzo ładnie — m yślę — w idocz­
nie te dzieci nieźle uczą się f iz y k i“ . I  py­
tam  da le j:

— A gdy już rozkręcicie i złożycie ten 
s iln ik , to  co będziecie dale j robić? pytam.

— Będziemy rozbierać inne części ma­
szyn — odpow iadają dzieci, ale trochę 
niepewnie... Poza tym  pan k ie ro w n ik  ma

i. rysunki...
będziecie m ieć te „ in ne  maszy-

ierania?
omeneie następuje w ie lk ie  oży­

w ienie.
— Przecież my chodzim y do GOM, a tam 

jest dużo maszyn ro ln iczych i starych nie-

ko łe  p róby prowadzenia maszyny —  „samo­
dzielnego jeżdżenia“  na trak to rze ! D o tych­
czas n ik t nie siedział nawet na siodełku!

— A czy ktoś z was będzie traktorzystą?
— pytam.

Rysiek uśmiecha się i rob i w ie lce obie­
cującą minę. In n i jeszcze się „n ie  nam y­
ś li l i“ , ale tw ierdzą, że szkolenie w  kó łku  
w szystkim  bardzo się przyda. Janek C. np. 
chce być szoferem i maszyny w  ogóle bar­
dzo go interesują.

Przed w ie lką  tab licą : „O bcym  wstęp su­
row o w zbron iony“  wywieszoną na bram ie 
warsztatów  Gminnego Ośrodka Maszyno­
wego dzieci zatrzym ują się. Z ich m in  pół- 
ta jem niczych, pół-rozradowanych wyraźnie 
się czyta: oto tu, gdzie jeszcze dwa m iesią­
ce tem u n ik t  z nas nie ośm ie lił się wejść
— teraz odbyw ają się zajęcia naszego 
koła...

Zanim  k ie ro w n ik  GOM  — zaw iadom io­
ny o naszym przybyciu  — zdążył nadejść, 
dzieci ju ż  m i pokazały cały w arszta t ja k  
własny.

— O, tu  są s ie w n ik i! Do tego zb io rn ika  
wsypuje się ziarno, tędy w y la tu je . Tam 
jest m łocarnia, Tam  stoi m otor spalinowy. 
Tak się odbywa spawanie m e ta li itd . itd .

Gdy nadszedł k ie ro w n ik  ośrodka,, Ta­
deusz Urbański, pow ita łam  go:

— Macie chyba kłopo t z ty m i ;,tra k to rzy ­
stam i“ ?

U rbański się uśm iechnął i taką w ydał 
opin ię:

-— O, to dzieci bardzo pojętne i „p rz y ­
chylne“ . Jak im  się raz coś pokaże, wszyst-

Na uczniowskiej naradzie
Z uwagą słuchaliśm y dysku s ji uczn iów - i A na liza  w y n ik ó w  nauczania ogrom nie

sk le j poświęconej analizie ocen za I  okres 
w  k l. V I I  Szkoły Podstawowej n r  5 w 
B ia łym stoku . Na naradzie b y li obecni n ie -

zaciekaw iła dzieci. Kol. Lech podała ze­
staw ienie ocen, w edług k tó rych  podzie li­
ła uczniów na grupy. I  tak  do pierwszej 

6 uczniów  z

Potem ko le jno  w staw a li słabsi uczn iów 1*
i  w ym ie n ia li przyczyny złych w yn ikó w  w  
nauce. B y ły  one różne. Przeważnie b ra k  
uw agi na lekcjach, odpisywanie, n ie  odra­
b ian ie  zadań itd . W ie lu  z n ich dodawało,

ko  pam ięta ją. N ieraz to  i  poza godzinam i 
przyjdą, żeby ty ik o  popatrzyć. A  czasem, 
wiecie, to ju ż  i pędzić trzeba!

K ie ro w n ik  U rbański jest m iody i  to  ,.pę- .
dzenie“  w  jego ustach niezbyt groźnie i k tó rzy  nauczyciele uczący poszczególnych ; z n ich zaliczyła 6 uczniów  z dobrym i i
brzm i. Chętnie opowiada o sw o je j współ- | przedm iotów  w  te j klasie, rodzice i  k ie - | bardzo dobrym i ocenami, do d rug ie j — 22 że słusznie o trzym a li złe stopnie
pracy ze szkołą. 1 ró w n ik  szkoły. , _ | dzieci bez dw ójek, zaś do tizec ie j — 19 Wreszcie najlepsza uczennica klasy,

— Gdy ty lk o  k ie ro w n ik  szkoły zw róc ił i Już po k ilku n a s tu  m inutach w idać było, t uczniów z cdną lu b  k ilk o m a  ocenami nie- | Rudzka, opow iedzia ła dzieciom o tym , ja k
się do mnie" w spraw ie tego kó łka trak to - j że w ychow aw czyn i te j klasy, kol. Teresa | dostatecznymi. Każdy uczeń dowiedział się, ; pracowała, żebv m ieć same p ią tk i.
rzystów, zaraz zobowiązałem się. że każ- S Lech, przem yśla ła przebieg narady i p ro - | do k tó re j g rupy został zaliczony. W  po- -----
dego tygodnia przez godzinę albo i  w ięcej l wadzi ją  planowo. A na lizę pracy przepro- | ló w n a n iu  z in n y m i k lasam i, k l. V i t  zaję-
— bo w iem . że potem coraz w ięcej będzie j wadziła w  oparciu o dz ienn ik  ocen oraz j ła  czwarte miejsce w  szkole pod wzglę-
trzeba-_będę pomagał w  szkoleniu dzieci, spostrzeżenia własne i  kolegów. j dem nauki. P ierwsze zdobyła klasa Vb.
K ie ro w n ik  -ma wszystkie p lany i opraco- W szystkie tw arze dzieciece zw ró c iły  się | Kol- Lech nie pożałowała też trudu , by dać

do wychowawczyni, gdy rozpoczynając ze- i dzieciom przegląd ocen niedostatecznych
branie pow iedzia ła : " ! z poszczególnych przedm iotów , obliczony

w a ł cały program  szkolenia, ja  oddaję do 
dyspozycji cały nasz w arszta t i  swoje w ia ­
domości fachowe. I  cieszę si.e, że teraz, k ie ­
dy tak  bardzo potrzebne jest rozpowszech-

N ie w ystarczy znać swoje stopnie, w  procentach.
trzeba przemyśleć ich wartość i  sposoby j Dlaczego na jw ięce j jest ^ocen niedo- 

nian ie w iedzy ro ln icze j i technicznej, też j podnoszenia ocen. k ry tyczn ie  spojrzeć na | statecznych z m atem atyk i, aż 21,3*/»? — 
mogę się do tego przyczynić. I cieszę się I swoją pracę, co pozw o li usunąć dotych- j spytała zwracając się do dzieci. —  Zasta- 
ieszcze bardziej, gdy widzę, że to praw dz i- j  czasowe b rak i. Trzeba, aby każdy uczeń j nówcie się.,
wa robota, że dzieci naprawdę są zaintere- ! znał rów nież stopnie kolegów. Jednych bę- j Uczniow ie rozgadali się na dobre: opo- 
SOWane, Że się uczą. a przez tę naukę zgi- rłrrio naćlnHnwat innvm  nHzieli nnmnr-w

P u b liku ją c  sw ój a r ty k u ł (jednocześnie 
| w  „N ow e j K u ltu rz e “  i  w  „G łosie Nauczy- 
| e ie lskim “ ) na tem at spotkania autorskiego 
| z m łodzieżą pewnego L iceum  O gólnokształ- 
| cącego, B randys z ro b ił 'Sr szlachetnym  za­
pędzie rzecz w ą tp liw ą  pod względem pe­
dagogicznym.

Szkoła jest warsztatem  pracy, w  k tó rym  
o każdej porze i na każdym  m iejscu obo-

N a jp ie rw  odrabiam  na jtrudn ie jsze 
zadania piśmienne, potem ła tw e — powie­
działa. —  Po 15-m inu tow ym  odpoczynku 
przystępuję do trudn ych  zadań ustnych, 
a później przechodzę do ła tw ych . Często 
też pow tarzam  m ate ria ł poprzedni. A  prze­
de wszystk im  nie  odstępuję od p lan y  do­
m ow ych zajęć.

Jak  ustosunkowała się do tych w ypo­
w iedzi ko l. Lech?

Przede w szystk im  w ytłum aczy ła  dzie­
ciom ważność każdego przedm iotu, dawa­
ła rady, usta la ła od razu. k to  kom u i  z cze­
go będzie pomagał.

Przeanalizowała rów nież n ierze te lny sto­
sunek pewnych uczniów do pracy i  w yka ­
zała szkody, ja k ie  w yrządza ją sobie, k la ­
sie i  szkole przez nieopanowanie m ateria ­
łu. W skazała konieczność w yrab ian ia  
u uczniów właściwego sposobu uczenia się. 
S praw y niesystematycznego sprawdzania 
przez nauczycieli zadań dom owych nie  
omawdała, zanotowała ją  ty lk o  w  zeszy­
cie.

Obecni na naradzie członkow ie kom ite ­
tu rodzicie lskiego obiecali przy jść z pomo­
cą. Będą częściej n iż dotąd odwiedzać do ­
m y słabych uczniów  i  ne łn ić dyżu ry  
wr św ie tlicy , czego dotąd nie rob ili.

— Oświadczyliście przed chw ilą , że na 
półrocze zajm iecie drugie m iejsce w  szkole 
pod względem na uk i — zabrał głos k ie -

nak to, że się m ów iło  o Kore i, nie mogło j w iązu je kategorycznie. To trzeba um ieć na | w a“ , „w span ia ła ". W ydobyć z dziecka uza . ń n ^ ^ i ^ y y t o '  ^T rzeba* śm iało powiedzieć
być dla Brandysa niespodzianką. Książka I pamięć i nie wo lno nic tu  zmieniać ani j sadnienie tego sądu jest trudno. Trzeba tak : „Z a jm iem y pierwsze m ie jsce!“ ,
popycha w  tym  k ie runku, a Korea to prze- j przeinaczać. Ciągłe operowanie term inoio- j mu w  tym  pomóc. K tóż to lep ie j może zro- ] M łodzież wypow iada sie swobodnie, rze-
cież wcale nie te rm in  geograficzny, lecz j gią w pa ja  naw yk szukania je j i  stosowania j bić n iż autor? ] czowo, a przede w szystkim  szczerze. W i-
problem  polityczny, etyczny, społeczny | nawet tam, gdzie nie je s t. ona potrzebna, j A le  załóżmy nawet, że dzieci na ow ym  . dać było. te  ,obdarza_ wychowawczynie pe ł- 
i w ogóle po prostu ludzki. Problem  ten j a nawet może być szkodliwa. Zostaje to na spotkaniu b y ły  odrobinę nieszczere. Czyż ; p o j^ n fo n y c h 6 Na podstaw i"^ w ic iu

nie ciemnota na wsi i zacofanie. Dosyć ju -  
żeśmy się nacierpieli...

*
Nie zastałam k ie row n ika  kó łka  tra k to ­

rzystów w  Rudzienicach, ale... zobaczyłam 
samo kółko, w praw dzie bardzo młode w ie ­
kiem . ale doskonale „rozw in ię te “  i ro k u ją ­
ce ja k  najlepsze nadzieje ną przyszłość.

Prosim y kol. k ie row n ika  Teodora Go- 
lubskiego — jako zainteresowanego w  tej 
sprawne —1 o uzupełnienie naszych w ia ­
domości.

M. Drozd-Paschalska

dzie naśladował, innym  udz ie li pomocy...
... naszemu państwu zależy na tym , by 

wszystkie dzieci przechodziły z k lasy do 
klasy i  dobrze uczyły  się... O bliczm y, ja ­
k ie  s tra ty  poniesie państwo, jeżeli ty lk o  
w  każdej szkole naszego m iasta przypusz- 
czałnie pozostanie 5. dzieci na d ru g i rok...“ 

Uczniow ie o b liczy li w  m ig. Aż 75 dzie­
ci? —  zd z iw ili się. To znaczy 2—-3 pełne 
klasy. Zatem trzeba by opłacić k ilk u  na­
uczycieli, inne dzieci ścieśnić w  salach, by 
dla tam tych znaleźć miejsce.

Przystąpiono do obrad według zapisa­
nego na tab licy  planu.

w łada li, ja k  to  n iektóre  dzieci proszą star­
sze rodzeństwo o odrobien ie za nie  le kc ji, 
mówdli, że n ie  chcą samodzielnie praco­
wać, odpisują zadania, k rępu ją  się prosić 
nauczycielkę o w y jaśn ien ie  n iezrozum ia­
łych zagadnień itd . Przyczyny aż 15 n ie ­
dostatecznych ocen z jez. rosyjskiego ucz­
n iow ie dopa trzy li się w  tym , że nauczy­
cielka tego przedm iotu rzadko sprawdza­
ła domowe zadania, z czego korzys ta li ucz­
niow ie . i prz.estali ie odrabiać. W  końcu 
dodali, że w ie lu  nauczycieli nrzez dłuższy 
czas nie pyta tego ucznia, k tó ry  o trzym ał 
ju ż  jedną ocenę za odpowiedź.

leszcze © spotkaniu z Brandysem

Problem  ten
w m urach . szkoły jest na pewno głęboko i dług ie la ta  i staje się nieraz drugą naturą, 
i szczerze przeżywany. T ak zresztą tra k - j Proszę to sprawdzić w  potocznej rozmowa 
tu je  go i Brandys. N ic więc dziwnego, że 1 z lekarzem, inżynierem , adwokatem.

należy je za to  potępiać? Przyszedł obcy 
| pan. Przyszedł w  aureo li lite ra c k ie j sła-

tvypowiedzi uczniów  można bv ło  w yw n ics - 
kować, że ich stosunek do na uk i stanie się

wy. N ie  w iadom o było, co powie, ja k  się bardzie j sum ienny.
zachowa. Dziewczęta chcia ły w ięc popisać j Narada w y k ry ła  pewne niedomagania 
ci«, m arirnśpia“  w  pracy w ychow aw czyn i i  nauczycie lisię „m ąci.ością . j uczących w  k l. V I I .

A le  gdy Brandys w pad ł na dobry  po- ; Na jw ażnie jszą sprawą, k tó ra  rzucała się
drew n iany język dzieci, k tó ry  n ie  m ógł się 1 brze uważać na każde swe słowo i bez po- \ m ysi, zeskoczył z pom nika na podłogę i s ta ! , w  oc^v na naradzie, to b rak aktywności

rack ie  w a lo ry  książk i 
N a jpoważnie jszy zarzut.

I le „odpow iada“ . Każde jego słowo jest | 
to  dziwaczny, | przedmiotem oceny. Toteż uczeń musi do-

a a rtys tę  słowa

w iązują prawa pedagogiki. N ie w o lno ich j problem ten przesłonił m łodzieży inne lite - | To jeszcze nie wszystko. Dziecko w szko. 
łamać nawet w  szlachetnym  zamiarze.
A  B randys to  w łaśnie uczyn ił i to  bez 
żadnej potrzeby — dlatego, że b y ł zdener 
wowany. Z ro b ił to z pasją, w ys tą p ił w  ro li 
Zeusa Gromowładnego. Zebra ł, ja k ie  m ia ł, 
p io runy i uderzył n im i z rozmachem W na­
uczycielkę i w  dzieci. Sekundowała mu 
w  tym  i  Redakcja „G łosu Nauczycie l­
skiego“ .

kom uko lw iek  podobać, 
m ógł ran ić  boleśnie.

A le  chyba i sam Brandys nie może po­
wiedzieć, że słyszał takie  „p rzem ow y" 
pierwszy raz w  życiu. S łyszał je  na pewno 
ju ż  tysiąc razy i  w ie, że zio w ylęg ło  się

Ocena spotkania przez każdą ze „s tro n “  | byna jm n ie j nie na szkolnym  podwórku.

trzetoy nie robić żadnych ryzykow nych do- ; się żywym , sym patycznym  człow iekiem . ; organ izacji harcersk ie j w  walce o w y n i-
świadczeń językowych. Najbezpieczniej jest 1 gdy pow iedzia ł k ilk a  prostych i c iepłych i k i nauczania. W ychow awczyni nie w yko -
w tedy „w ydaw ać“  lekcje  tak. ja k  zostały U łów , w y ją ł z tek i fo tografie  i lis ty  -  sko- ! ” r st? je. um ie ję tn ie a k tyw u  harcerskiego, 
one napisane w  podręczniku, wyczytane w  | rupa nieufności pękła i dzieci p rzem ów iły  j 
w książce, wysłuchane w  w yk ładz ie  czy j  własnym i słowam i.
referacie. Do tego n ik t  sie n ie  przyczepi, j Można to  było  zrobić ,iuż wcześniej, gdy i

A  doda jm y do tego, że dziewczęta w  wie- J  ty lk o  w  sercu autora zaczęła się budzić

do odddzia ływ ania na całą klasę, nie spo­
wodowała też, aby narada uw idoczn iła  ro lę  
organ izacji harcerskie j.

„W ytyczne do pracy w ychow aw cy klaso­
wego“  przew idu ją  norm owanie prac poza-

wypadła, ja k  wiadomo, d iam etra ln ie  p rz e - j ¿Test n ieprawdą, ja k  to zroszżą stw ie rdz iła  j ku la t 15 przeżywają okres wzmożonej i owa „litość i trw oga“ . Tak rob i zawsze ^ y ^ ^ o ^ ^ b y l i  ^ z lo n k a m i^ i lk ^ k ó łe k
ćiwna. Szkoła cieszy się i m ów i, że wszyst- i Redakcja „G iosu NauczyciefEkiilgu v> egzaltacji, że reagują n iezw ykle żywo na , -'azdy d o *« .adczony pedagog. g«> c^ cc j zainteresowań i oczywiście nie m og li w y -
;.0  w ypad ło  dobrze a Brandys rozpacza, swoim  przypisie, że bana! rodzi się w  szko j wszelkie pobudki uczuciowe. Hasła i sio- j utrzym ać kon tak t ze swą klasą. j wiązać się ze swoich obow iązków, a po-
że źle N ie w iem  czv Brandys pow iedzia ł le i stamtąd przechodzi do środow iska do gany, k tó re  dorosłych nużą, tu  n a p ra w d ę 1 w  szkole obow iązuje prawo że nie s ta - : nadto za m ało m ie li czasu na odrab ian ie
ze zie. JNie w iem , ozy oicm uys y  | . . .  „ „ „  . „ , w ia  się dw ójek z tego, co me by ło  zadane, le kc ji. Zatem przed ko l. Lech stoi zadanie

to na zeb ran iu *B y loby  to nieco przykre , rosłych. Jest odwrotn ie. Banał pizychedzj mają dźw ięk praw dy, naiadowa. e są ■ ' Drugie prawo, że nie ogłasza się dw ó jek  w  * stałego regulowania te j sprawy. Dobrze
. . .  —* i -  do szkoły od starszych, a pleni się tu 1 łośria i n ipnaw iśria . Toteż edv 1 5 - la tk a !

im
ale lo ja lne . W ygląda jednak, że nie. ko z-  oo szKoiy oc. siarszycn, a pttfu, się ^  ! gazecie, trzecie praw o —  nie karze się n ie­
sta li się w  przy jaźn i i zgodzie, a Brandys bu jn ie , gdyż zna jdu je  pom yślne w a runk i ; m ów i „o jczyzna“ , „ludzkość“ , „spraw ied.i- , spodziewanie. bez p rzę d ze n ia , tak. że na-
nawet obiecał, że coś tam  o szkole napi | rozw oju. T ra fia  on w  środow isko nieporad i wość , ..braterstwo , „zbrodn ia — to nie : wet nj e w iadom o za co. Brandys te prawa
sze. Dotrzym ał. Napisał. Napisał tak, że i ne jeszcze i um ysłowo, i językowo. M ło - | należy się zżymać ani ironiczn ie u śmie- dama!.
uczennicom odechce się na przyszłość | dzież dopiero pod koniec nauki, w  w ieku  j chać, bo to nie zawsze jest „pusty  biasza- j K ie dy  się m łodzieży w y ty k a  błąd, k iedy

różne k s i^ k i,
— Æ jlp b i

W l^ B m o n

wszelkich spotkań z lite ra tam i. W olno by­
ło Brandysow i oceniać spotkanie jako  nie­
udane. A le  w  szkole obow iązuje wtedy 
pouczenie, w czym tk w i błąd i ja k  go na­
leży unikać. W ogóle sprawę rozpoznano 
byle ja k , po łebkach. S łuszny poniekąd 
żal ma Brandys o to, że zaproszono go na 
cudze im ien iny. M ia ło  się m ów ić o jego 
książce, a m ów iło  się zgoła o  czym innym . 

Z a w in il i tu  wszysev dlatego, że się przed-

la t 17 — 18 dochodzi do ta k ie j sprawności I ny dźw ięk frazesów“ , lecz na jp raw dz iw - j  się staw ia zarzut, to trzeba to zrobić bez 
um ysłow ej i językow ej, że jest w  stanie j sza prawda. Dotykałem  je j sam i będę je j 
względnie swobodnie i tra fn ie  form ułow ać j b ron ił przeciwko wszystkim  fachow ym  nie- 
swe m yś li i  uczucia w łasnym , dobrym  ję dow iąrkom .
zykie in. Zanim  się tego dorobi, m usi ko- j Jeżeli zaś chodzi o analizowanie u tw o rów  
rżystać z języka cudzego. | lite rack ich  z młodzieżą, to sprawa też nie

Język szkolny w yw odzi się w ięc z pod j jest prosta ani ła tw a. Dziecko nie chw yta 
ręczników, gazet, le k tu ry  i w łaśnie ten ję - j z u tw o ru  lite rack iego wszystkiego. Pozosta 
zyk słyszał Brandys na le k c ji z ust 15-latek | je  mu po przeczytaniu książki ogólnikowe,

by łoby prowadzić ew idencję przynależnoś­
ci uczniów  do różnych kółek.

Narada pokazała również, ja k  doniosłe 
znaczenie posiada w łaściw a organizacja 
zajęć dom owych ucznia.

Nauczycie lka jęz. rosyjskiego dowiedzia­
ła się o poważnym  biedzie w  swojej p ra-

pośrednio. spokojnie, poważnie i otwarcie, j cy: rzadkim  i  n ie regu larnym  sprawdzaniu 
Inaczej powstaje u n ie j poczucie k rzyw d y , ćwiczeń domowych, in n i nauczyciele — 
k tó re  przekreśla wszelką pracę pedago i °  n iedokładnym  przepytyw an iu  dzieciIb  1.1 /  • J i/ l A,C.iVL C*u VV o¿«C, A11U  R  * o  Ł A W  _ , . i  ,  , .

giczna. Pojęcie in ż y n ie r ii dusz ludzkich jest 1 pob łaż liw ym  ocenianiu Rodzice
- J , . ,  n , w , ic in  s tw ie rd z ili w  n iektó rych  wypadkach nie­

dostateczną opiekę nad dziećm i ze swej

Ponadto każdy przedm iot nauczania w  ! m gliste wrażenie, k tó re  dość często stres?.- j sprawy

w zetkn ięciu się z młodzieżą szczególnie 
ważkie i odpowiedzialne.

To jest powód, k tó ry  i  m nie — niegdyś 
nauczyciela, dziś urzędn ika —  popchną! 
do w trącen ia  sie w  te, n iby  to nie m oje

tem nie porozum ie li i  n ie uzgodnili. Jed- i szkole ma swoją term inologię, k tó ra  obo | cza się w  jednym  słow ie „ ła dn a “ , „cieka-
S T A M S Ł A W  DEM B O W SKI

Warszawa

strony.
W ypow iedzi uczniów  u jaw n ia jące niedo­

ciągnięcia w  pracy nauczycie li staną się 
na pewno przedm iotem  dyskus ji na n a j­
b liższym  zebraniu Rady Pedagogicznej.

(nż)

P R Z E C I W  Z A K Ł A M A N I U
potrzebnych części... Jeżeli pani chce, to 
zaraz tam panią zaprowadzim y.

W chw ilę  potem idę do GOM  w  tow a­
rzystw ie  podskakującej i rozgadanej gro­
mady, Okazuje się, że wszyscy, dziewczyn­
k i i chłopcy, n iec ie rp liw ie  oczekują mo­
m entu, kiedy s iln ik i GOM wrócą z gene­
ralnego rem ontu i rozpoczną się W ich

D Y S C Y P LIN A  PR AC Y

N A U C Z Y C IE L : Czemuś się spóźnił 
5 m inut?  Zostaniesz dz is ia j godzinę po 
lekcjach!

UCZEŃ (plącząc): A  ja k  pana wczo­
ra j na całej p ierwsze j le k c ji nie było, 
to n ik t  panu nie kazał siedzieć...
(nadesłała J. Sieciechow icz. z Gościeradowa  

potu K ra ś n ik  Lub.)

RO DZICE I  D Z IE C I

—  Znow u przy  koszuli b raku je  gu­
z ika ! Co ty  w łaściw ie  cały dzień w  tym  
domu robisz!?
_ Nic? A guzik możesz sobie sam

przyszyć! N ie jestem tw o ja  służącą!
— Człow iek, psiakrew, cały dzień ha- 

u je  t jeszcze v j domu nie ma c h w ili
spokojne j!

— B ru ta l!
— Gęś! Po co ja  się w łaśc iw ie  z tobą 

żeniłem  i*d.
★

— O ddaj m i m oją la lką !
—  Aha, taka tw o ja  ja k  i  m oja!
— O ddaj!
— Odczep się! Gęś!
— B ru ta l! itd .
—  Dzieci, spokój! Gdzie w y  w łaśc i­

w ie uczycie się tak ich  wyrażeń!
(nadesłał ko l. Janusz K siąski ze Ż n in a >

• ' i

N A  N IE K T Ó R Y C H  PRELEG ENTÓW

M ó w ił na ważny temat, lecz tak  
w szystkich znudził, 

Że gdy skończył i  przestał, słuchaczy
obudził.

(nadesłał ko i. P io tr  M arzec z G n iezna)

Liceum  dla wychowawczyń przedszkoli 
w  K rako w ie  od k ilk u  la t szczyciło się 
w span ia łym i w yn ikam i, nierzadko lOO'™ 
promocją. O pin ia w ystaw iona przez 6-oso- 
bowa kom isję  w izy tacy jną  powołaną przez 
W ydzia ł O św ia ty PWRN wczesną wiosną 
1951 r., nazywa szkołę „przodującą i tw ó r­
czą“ . Uznano, że „szkoła naprawdę rea li­
zuje socjalistyczne treści nauczania, ze 
szczególną czujnością walczy o m arks is­
tow ski światopogląd uczennic“ . S tw ie r­
dzono, że „w  zakładzie daje się odczuć 
prawdziwość socjalistycznej atm osfery“ , że 
„w  zakładzie widać radosną, ko lektyw ną 
pracę“ . I  jeszcze raz przy charakterystyce 
dy re k to rk i podkreślono, że „pod względem 
dydaktyczno - wychowawczym  postawiła 
szkołę na naprawdę socjalistycznym  pozio­
m ie“  i że „ je j kierownicza rola w ydaje po­
zytywne rezu lta ty  w w ychowaniu silnych 
po lityczn ie i  ideologicznie jednostek“ . I 
W szystkie cytowane u ry w k i pochodzą z 
protokołu powizytacyjnego, podpisanego 
przez przewodniczącą kom is ji w izy ta cy j­
nej J. Bulińską.

Jedna z absolwentek tego przodującego 
zakładu, k tóra zdała w  roku 1953 egza­
m in  końcow y z wyróżnieniem , napisała do 
M in is te rs tw a O św iaty lis t w  spraw ie przy­
działu pracy. L is t ten leży przed nam:. 
W  20 wierszach, skreślonych niedołężnie 
pod względem językowym , zrob iła 9 b łę­
dów ortograficznych w rodzaju „pu jść “ , 
„dw u  k ro tn ie “ , zapomniała też o kropkach
1 przecinkach. Absolw entka, k tó ra  zdała 
z w y r ó ż n i e n i e m .

A  nie jest to fa k t w y ją tkow y , odosob­
niony. „Nasza klasa stoi przed m aturą, za
2 tygodnie będzie egzamin, a my nic me 
um iem y i to  nie jest nasza w ina “  — p i­
sze inna uczennica te j szkoły w  swej 
skardze do M in is tra . A le  nie ty ik o  o n ie ­
dbałą, powierzchowną, w erba lną naukę 
oskarża owa m aturzystka nauczycieli i 
szkołę. L is t je j odsłania oburzającą atm o­
sferę zakłam ania, deprawującego młode 
charaktery. A więc lewackie, szkodliwe 
polityczn ie wystąp ienia p u p ilk i Pani D y­
re k to rk i, przewodniczącej ZM P, odgryw a­
jące j się na koleżankach w ierzących — 
i ślub te j „b o jo w e j“  a k ty w is tk i w asyś­
cie trzech księży, z pompą i paradą; a 
więc nieszczerość i b rak pracy w ycho­
wawczej w organ izacji — a jednocześnie 
286 im prez zorganizowanych przez szko­
lę dla różnych in s ty tu c ji w  ciągu jednego 
roku szkolnego (1950/51) i w  rezultacie 
pozytywna opin ia o upolityczn ien iu  m ło­
dzieży te j szkoły; chu ligańskie wyczyny

uczennic — zatuszowane, zatłamszone, by­
leby było  cicho; in try g i przeciw  n iektó­
rym  nauczycielom podsycane przez dyrek­
to rkę  i je j zaufanych — i  gorzki śmiech 
uczennic na wieść, że w łaśnie najgorsi 
nauczyciele dostają prem ię pierwszom ajo­
wą; deklam acje o socjalizm ie — i lekce­
ważenie podstawowych zasad moralności 
socjalistycznej, dyscypliny, nauk i; lizu - 
sowskie całowanie d y re k to rk i po rękach— 
i b rak szacunku dla n ie j, bo „ona nauczy­
ła nas kłam ać“ , a jednocześnie uleganie i 
je j, bo od n ie j przecież zależy m atura, j 
stypendium , dobry przydzia ł pracy.

O to atmosfera te j szkoły.
Jak to się stało, że liceum dla wycho­

wawczyń w  (Krakowie cieszyło się w  cią- i 
gu k ilk u  la t op in ią  zakładu „przodujące­
go i twórczego“ , m im o że, ja k  w ykazały 
ostatn ie dochodzenia przeprowadzone przez 
M in. O światy, szkoła jest w  ca łkow itym  
rozkładzie — i to  pod każdym względem, 
tak dydaktycznym , jak i wychowawczym .

Sprawa jest n iezw ykle ciekawa. I bar- j 
dzo bolesna. Bolesna dla wszystkich, ko­
mu droga jest m łodzież i  szkoła, kto  ceni 
godność i zawód nauczyciela, k to  z prze­
jęciem i szczerą m iłością wypow iada sło­
wo „O jczyzna“  i  słowo „S ocja lizm “ .

P rzy jrzy jm y  się stosowanym w  te j 
szkolę metodom oszustwa, aby się uczulić 
na wszelkie jego prze jawy i aby je tępić 
bezkompromisowo, nieugięcie i skutecznie.

Na czele zakładu stała od 1947 r. aż do 
18 września 1953 r. Wanda Sobolta. Swym  
49-osobowym personelem pedagogicznym 
i adm in is tracy jnym  rządzi dyrekto rka bar­
dzo „um ie ję tn ie “ . Do wybranych stosuje 
metodę pobłażania, łask, w yróżnień i na­
gród, uzyskując oddanych sobie poplecz­
n ików , k tó rym i obsadza ZOZ, in te rna t, 
kuchnię, kom ite t rodzic ie lsk i i  ZM P (ob. 
W id io  — in tendentka in te rna tu , a jedno­
cześnie przewodnicząca kom ite tu  rodzi­
cielskiego, córka ob. W id io  przewodni- 

| cząca ZW M , a potem ZMP). Sekretarzem 
! szkolnej POP jest niem al do ostatnich 
| czasów sama dyrekto rka. Przy pomocy 

te j g ru p k i zaufanych ludz i dyrek to rka  
rządzi pozostałą resztą personelu, w  sto­
sunku do którego nie przebiera w  środ­
kach: są i  pogróżki, i  in try g i, i pod­
ryw an ie  au to ry te tu  wśród m łodzieży 1 i  
wyraźnie dem onstrowane lekceważenie, 
a przede wszystkim  niezawodna broń: je ­
dynie 2 nauczycieli posiada etat, resztą 
to kon tra k tow i, k tó rych  dyrek to rka  może 
się z łatwością pozbyć.

Cała dyk ta to rska  w ładza d y re k to rk i

zmierza do jednego: zakład m usi się w y ­
różnić, uczennice muszą m ieć dobre stop­
nie z przedm iotów ^ zachowania się. Nie, 
nie myślcie, że j%st to zdrowa am bicja, 
żeby uczennice dobrze były przygotowane 
do zawodu i  do życia w  k ra ju  budującym  
socjalizm . N ie o to chodzi. Dyrektorce 
chodzi o w łasną karierę, o opin ię u w ła d z .!
0 ocenę zakładu przez nią  prowadzonego j 
ja ko  szkoły przodującej — bez względu 
na poziom tego zakładu. Osiąga to  na 
skutek fałszowania w yn ikó w  nauczania
1 pow ierzchownej, nieszczerej dem onstra­
c ji po lityczne j na eksport.

A  więc nie ci nauczyciele są w edług d y ­
re k to rk i dobrzy, którzy rzetelnie uczą 
i wychow ują , ty lk o  ci, k tó rzy  staw ia ją  do­
bre stopnie uczennicom. „O bserw uje się 
ja k iś  lęk nauczyciela przed postawieniem 
stopnia niedostatecznego, m im o że uczen­
nica ca łkow icie  na to zasługuje“  — pisze j 
w swym sprawozdaniu w izy ta to r Jan I 
Szewczyk (kw iecień 1953 r.), ale nie bada 

j te j spraw y bliże j, nie tra fia  za n itk ą  do: 
¡k łębka dyrekto rsk ich  nadużyć. M łody p o -i 
lonasta Żyga jest przez dyrekto rkę  szyka- \ 
nowany, gdyż wymaga od uczennic pra­
cy, natom iast w yróżniany przy każdej oka­
z ji nauczyciel Znam irow sk i ba jdurzy na 
lekcjach, um yśln ie  opuszcza błędy w  za­
daniach uczennic, żeby móc ppstawić „d b “ 
lub  „bd b “ , a przyłapany na tym  przez w i- 
zyta torkę M in. O św ia ty w  czasie m atury, 
tłum aczy, że „w ie lcy  ludzie też ro b ili w ie ­
le błędów“ . K iedy w icedyrektorka Jaro- 
szowa zaczyna hospitować lekcje 'nauczy­
c ie li i zwracać uwagę na ich niedociąg­
nięcia. dyrek to rka  rozpoczyna z n ią  w o j­
nę, k tó ra  przybierze niedopuszczalne fo r­
m y (z obu zresztą stron).

Faworyzowani nauczyciele -  brakoroby 
czują się bezpieczni i pewni siebie — do 

| tego stopnia, że podważają każdą k ry tykę  
i swych lekc ji, szermując argumentem, że 
| to atak... na Partię, ba, na socjalizm , na 
! Polskę i je j przyszłość. Tak np. ocenia 
| nauczyciel C iepiela krytyczne uwagi — 

bardzo zresztą łagodne — w izyta to rów  
Szewczyka i A nd re jk l. W swej skardze do 
M in is terstw a pisze on, że to szkodliw a ak ­
c ja  wroga klasowego „p rzec iw  zakłado­
w i, młodzieży, p a rty jnym  i św ieckim  nau- 

I czycielom“ . Podważając krytyczną opin ię 
in s tru k to ra  W ODKO, Ciepiela pisze: „Bez­
p a rty jn y  k ie row n ik  sekcji języka po lskie­
go Sladek przeprowadził w izytac ję  lekc ji 
pa rty jnego Znam irowskiego“  — i  dalej 
sugeruje, że in s tru k to r ocenił nauczyciela 
niesłusznie, bo z w rogich pozycji. Tak 
s tro i się w  dostojne szaty czujności „ to ­

warzysz“  Ciepiela, wprowadzony przez d y - , o słabości O ddziału ZZN P w  K ra ko w ie  
rekto rkę  dó szkolnej FOP. A  przy biiż- j i — niestety — o chw iejności i n iedo j- 
szyro zbadaniu okazało się. że... ów  Cie- j rzalości ideowej nauczycieli te j szkoły, 
pielą w  ogóle nie jest członkiem  P a rtii, j Świadczy to rów nież o rozkładowej sile 
że jego rzekoma partyjność potrzebna by- i zakłam ania i nieuczciwych metodach k is ­
ła z pewnych względów dyrektorce. Przy | row nie tw a. a także o dem ora lizu jących 
pomocy tego klasycznego brakoroba m o ż -; konsekwencjach ślepoty lub niedołęstwa 
na by ło  jeszcze lep ie j terroryzować innych j nadzbru pedagogicznego.
nauczycieli, k tó rych C iepiela z polecenia 
d y re k to rk i w izy tow a ł i  oceniał ja ko  rze­
kom y „po lityczny k ie row n ik  zakładu“ .

Trzeba przyznać, że nie wszyscy w izy ­
tu jący szkołę by li nią tak  bezapelacyjn e 
zachwyceni, ja k  kom isja k ierowana przez

Nie można się oprzeć przygnębieniu i i  J. Bulińską, k tó ra  zresztą była i pracow- 
goryczy, gdy się pom yśli, że wśród b lisko | rńkiem  W ydzia łu O św iaty PW RN i... nau- 
pół setki p racow ników  te j szkoły n ik t  n ie ; czycielką w izytowanego liceum , a wiec 
m ia ł odwagi zdemaskować bezprawia dy- j osobą zależną od groźnej, wszechwładnej 
rek to rk i. Czym to wytłum aczyć? Nie ty l-  j d y re k to rk i. W izyta torzy Szewczyk i A n ­
t o  przecież strachem przed ustosunkowa-1 d re jko  sygnalizują o pewnych zastanawia- 
ną dyrek to rką . Bano się je j. to  prawda. | jących symptomatach. ale W ydzia ł O św ia- 
Znająca ją  od przedwojennych czasów na- | tv  PW RN w  K rako w ie  nie przyw iązu je do 
uczycielka Polasek ostrzega koleżankę M o- 1 tego wagi, nie wyciąga konsekwencji, 
rańsfcą, że dyrekto rka  po tra fi każdemu i Sprawozdanie pow izytacyjne w izy ta to ra  
„złam ać k a rk “ . „M orańska i O s trow ska ! M in. O św iaty. Eugenii Dudkówny, m ów i 
bały się ze mną rozm awiać — pisze w i-  ju ż  wyraźnie o n isk im  poziomie nauki, 
zy ta to r M in is terstw a, E. Dudkówna — po- j o rażących brakach w pracy n iektó rych  
nieważ jest to źle w idziane przez d y re k - ; nauczycieli, o dykta toratw ie . dy re k to rk i, 
torkę, jeżeli nauczyciel rozm awia z w i-1 o n iezdrowej atmosferze w  szkole, o n ie - 
zytatorem , a dyrek to r nie słyszy, o czym j uznawaniu przez k ie row n ic tw o  szkoły 
m owa“ . Bała się też nauczycielka P o la -; żadnej k ry ty k i. W izyta tor Eugenia Dud- 
sek. bała się tak bardzo, że po zeznaniach j kówna wykazała dużą czujność, odważnie 
wobec inspektora M in is terstw a, w  k tó - j zdemaskowała kum oterskie m etody i z ły  
rych charakteryzu je dyrekto rkę jako  daw - j s ty l pracy w  powszechnie chw alonym  l i ­
ną w ie lb ic ie lkę  Piłsudskiego i osobę sza- i ceum dla wychowawczyń przedszkoli. A le  
n.ująeą wszelką władzę bezv  względu na 
je j cha rakter — na d rug i dzień zgłasza 
się sama z dodatkowym  zeznaniem, tym  

¡razem — pochlebnym dla d y re k to rk i. Na 
rWszelki wypadek.

Trzeba przyznać, że b y ły  pewne ipod- 
! staw y do takiego lęku. K iedy w  1951 r.
I przewodnictw o na m aturze obję ła w izy ­
ta to r B. Tęczowa, pierwszego już  dn ia  na­
raz iła  się dyrektorce żądaniem wglądu do 

! prac piśm iennych i p ilnym  słuchaniem od­
powiedzi, co groziło u jaw n ien iem  nieuctwa

od czasu te j w izy ta c ji (rok 1951) do c h w ili 
usunięcia d y re k to rk i i  je j go rliw ych  po­
m ocników  up lynę io  dwa lata. W ciągu dw u 
la t pozwolono jeszcze szerzyć się bezpra­
w iu  i k łam stw u, pozwolono deprawować 
m łodzież i  nauczycieli. To  niepokoi, to  
boli.

W in n i zostali w  końcu zdemaskowani 
i  ukaran i.

Sobolta i  je j pomocnicy to  odosobnione 
w y ją tk i wśród uczciwych i oddanych o j­
czyźnie i socja lizm ow i nauczycieli. Na nas 

uczennic i m atactw  nauczycieli. D yre k to r- \ leży odpowiedzialność za wychowanie 
ka zakrzątnęla się żywo i w izy ta to r T ę - ; m łodego pokolenia. To nie slogan — to 
czowa już  nazajutrz rano została odwo-1 co dzień realizowana prawda. Obowiąz- 
iana, przy czym do ostatn ich czasów, m i- i k iem  naszym jest walczyć w  szkole o  tę 
mo je j próśb, nie wyjaśniono je j, ja k ie  po-¡praw dę, o słuszność, o rzete lny stosunek
pe łn iła  przewinienie. i do pracy i do ludzi, o czystą, uczciwą a t-

Można się by ło  bać tak  wszechmocnej i mesferę, bez k tó re j nie można m łodzieży 
osoby, k tó ra  po tra fiła  zawsze przekonać | wychować. Oczyścimy nasze szkoły od za- 
k ie row n ic tw o  wydzia łu  ośw iaty, a nawet j k łam ania, od fałszywców, deklam ujących 
n iektórych in s tru k to rów  K W  PZPR. A le  j o socjalizm ie, a mających na względzie 
nie można .się pogodzić z tym , że n ik t  | zaspokojenie w łasnych niezdrowych am - 
z grona nie pokonał tego łęku. że n ik t  d la ; b ic ji, własną ka rie rę  i zaszczyty, 
dobra szkoły, dla dobra Polski, k tó re j1 A od nadzoru pedagogicznego i  w ładz 
potrzebna jest rzetelnie wychowana i w y - : ośw iatowych m am y praw o wymagać czu j- 
kształcona młodzież — nie podją ł w a lk i. I ności i  oczekiwać przem yślanych i sta-
Świadczy to  o fik cy jn o śc i tam tejszej ZOZ, i n owczy c li d e c y z ji (ej.)



» A “  -  J u k  A u g u s t ó w  

n B M  -  J u k  b e z d u s z n o ś ć
Drzw i szeroko rozw a rły  się i do gabine­

tu  weszła 3-oeobowa delegacja z Zarządu 
Pow . ZZNP. Na w id o k  przyby łych tw arz  
w iceprzewodniczącego Prez. M R N  w  A ugu­
stow ie p rzyb ra ła  w yraz niezadowolenia. 
P om yśla ł: „Z now u  przyszli?“  i  z góry bez­
radn ie  roz łoży ł ręce:

—  N ie  m am y mieszkań...
T ym  razem delegaci p rzedstaw ili zarzą­

dzenie M in . Gosp. K om una lne j w  spraw ie 
przydzie lan ia m ieszkań po nauczycielach 
•— nauczycielom.

—  Gospodarzem w  Augustow ie jest Pre­
zyd ium  M ie js k ie j Rady Narodowej, n ik t  
w ięce j —  zaw rzał gniewem. —  Ten okó l­
n ik  obow iązuje, ale n ie  dotyczy t e g o  
m ieszkania po nauczycielu...

Jak  się okazało w  praktyce , o k ó ln ik  w  
A ugustow ie  n ie  dotyczył n ie  ty lk o  tego, 
ale i  innych  mieszkań. O to np. nauczyciel­
ka, kol. Adam ska, przenosząc się z A ugusto­
w a do innego m iasta, zw róc iła  się do Prez. 
M R N  z prośbą o w yrem ontow an ie  je j du­
żego domu i  oddanie go do uży tku  k ilk u  
rodzinom  nauczycielskim . W  spraw ie te j 
Zarząd Pow. ZZN P  nie  ty lk o  osobiście, w ie ­
lo k ro tn ie  in te rw en iow a ł, ale także w ys ła ł 
szereg pism  (z dn ia  30. I I I  1952 r., inne: 
L . dz. 1/52, L. dz. 15/52, L. dz. 35/52, L. dz. 
59/52, L . dz. 60/52). Owszem, dom w y re ­
montowano... nie d la  nauczycie li!

In n y  p rzyk ład : Inspekto r OD przeniósł 
się do K rakow a. W  opuszczonym przez nie­
go m ieszkaniu m im o protestów' ze strony 
Żarz. Oddz. Z ZN P  nie u lokowano nauczy­
ciela. y

Od 1945 r. an i jeden nauczyciel w  A ugu­
stow ie nie o trzym a ł m ieszkania. N ie p rzy­
dzielono m ieszkania naw et wówczas, gdy 
obok leżącej w  łóżku chorej córeczki kol. 
M acewicz posypały się w  pew nym  m omen­
cie gruzy z su iitu . N ie przydzie lono kol. 
P insk ie r. k tó ra  codziennie od 2 iat. p rzy­
chodzi do M R N  prosząc o m ieszkanie, an i 
ko l. Baturze, m ieszkającemu z rodziną w  
przedszkolu, kol. Sobolewskiej posiadają­
cej m ieszkanie w  p rze jśc iow ym  pokoju, 
ko l. P aw luk iew iczow i, którego m ieszkanie 
należałoby raczej ju ż  oglądać w  muzeum 
starożytności. N ie  przydzie lono tym , k tó ­
rz y  po dw u la tach ciężkiego bo rykan ia  się 
o zdobycie m ieszkania rezygnu ją z posady 
w  mieście Augustow ie, ja k  to uczyn ił np. 
kol. Dąbrowski.

Czy ju ż  wszyscy poszukiwacze m ieszka­
n ia  zosta li w ym ienien i?  B yna jm n ie j. To 
dopiero początek. W  budynku L iceum  Pe­
dagogicznego w  Augustow ie „koczu je“  aż 
11 (słownie: jedenastu) nauczycie li. M u ­
s z ą ,  bo k to  będzie uczył m łodzież? K la ­
sy są pozajmowane, w ięc dzieci z ćwicze- 
n ió w k i uczą się na 3 zm iany! Na szczęście 
jeszcze Liceum  Pedagogiczne posiada bar­
dzo „ro zc ią g liw y “  in te rn a t i na 80 m ie jsc 
przygarn ia  —  250 mieszkańców.

A  P rezyd ium  M R N  tego wszystkiego 
„n ie  w id z i“ .

O zainteresowanie się sprawą m ieszkań 
nauczycie li w  Augustow ie proszono ró w ­
nież Zarząd G łów ny ZZNP. N aw et w ys ła ­
no pismo w' dn. 22. IV . 1952, L . dz. 43/52, 
A le  w  Zarządzie G łów nym  ktoś w o la ł m ieć 
c a łk o w ity  spokój i  naw et „przez grzecz­
ność“  n ie  odpisał.

P rzystępując do wzmożonej w a lk i o po­
praw ę warunków ' życia i  pracy nauczycieli 
proponujem y tam te jszym  władzom  porzą­
dek a lfabetyczny —  zaczynając od „ A “  — 
A ugustów . (ep)

¡Głos Nauczycielski} ta* é

0 właściwszą strukturą budżetu ZZNP
wr sposób dynam iczny, że pracy przybywa 
— i  k to  tę pracę ma wykonać? Tak. Pracę 
muszą wykonać ludzie, ale czy koniecznie 
aparat p ła tny? P rz y jrz y jm y  się stosunkom 
ł  w a runkom  pracy naszych towarzyszy- 
nauczycie li w  Zw iązku Radzieckim . Ich  
zw iązek zawodowy jest liczebnie k ilk a ­
k ro tn ie  w iększy od naszego zw iązku, ą je ­
ś li chodzi o p ła tn y  aparat wykonawczy* to 
ten jest trz y k ro tn ie  m nie jszy od naszego. 
40%, składek członkowskich przeznacza się 
tam  na akcję  k u ltu ra ln o  - ośw iatową, m y 
zaś z trudem  osiągamy 8% sk ła dk i na te 
cele. Czym  i  ja k  w ytłum aczyć te różnice?

Zw iązek nauczycie lski w  ZSRR przygo­
tow a ł potężne k a d ry  a k tyw u  społecznego, 
na k tó ry m  opiera g łów nie w ykonan ie  za-

Dziś, k ie dy  klasa robotnicza poprzez swo­
je  zobow iązania w k łada  dużo w y s iłk u  dla 
wydobycia uk ry tych  rezerw  i  zmniejsze­
n ia  kosztów p ro du kc ji, walcząc tym  sa- 

j m ym  o obniżenie cen tow arów  pierwszej 
| potrzeby, należy zastanowić się nad pod- 
j  stawmwym problem em  w  naszym życiu 
! organ izacyjnym ; ja k  pow inn iśm y gospoda- 
' rzyć, aby m aksim um  środków  ZZN P po­
chodzących ze sk ła dk i członkow skie j do­
chodziło w  te j czy in ne j postaci do wszyst­
k ich  członków. Jest to  naczelne zadanie 
w yn ika jące  z I X  P lenum  KC PZPR .dla 
w a lk i o podniesienie stopy życiowTej i  za­
spokojenie potrzeb człow ieka, rów nież 
i  w  dziedzinie pracy zw iązkow ej.

D latego m usim y w ydatn ie  zredukować 
niewspółm ierne w' naszym budżecie w yd a t­
k i personalne. G dybyśm y jednak poszli 
w  przeciw nym  k ie ru n ku  i zam iast ogran i­
czać koszty, dąży li do ich zwiększania, gdy­
byśm y na p rzyk ład  us iłow a li ustanow ić 
p ła tn y  aparat e ta tow y na szczeblu oddzia­
łu , ja k  tego domaga się większość oddzia­
łów , zw iązek nasz znalazłby się w  sy tuac ji 
n iewypłacalności, gdyż w y d a tk i osobowe 
i  rzeczowa - adm in is tracy jne  na wszyst­
k ich  szczeblach organ izacyjnych przekro­
czy łyby osiągane przez zw iązek dochody, 
k tó rych  jedynym  źródłem  są sk ładk i człon­
kowskie.

Czy słuszny tedy i  usp raw ied liw iony  
by łby  fa k t is tn ien ia  Zw iązku po to  ty lko , 
aby u trzym yw ać szeroko rozbudowany 
aparat adm in is tracy jny?  Czy słuszny 
i_ usp raw ied liw ion y  by łby  fa k t zuży­
cia sk ła dk i cz łonkow skie j w " ta k im  stop­
n iu , aby w  m in im a lne j nawet części nie 
w racała ona do członka? Oczywiście — nie!

Może ktoś na to odpowiedzieć, że prze- b lio te k i, czasopisma, działalność zespołów 
cięż fo rm y naszej działa lności ro z w ija ją  się ! k u ltu ra ln ych ) zaledwie w  w ym iarze 8%.

b) W  fo rm ie  świadczeń socja lno-byto-
wych (zapomogi losowo, bezpłatne skiero­
wania na wczasy dla  a k tyw u  zw iązkowe 
go, nagrody w  ram ach współzawodnictwa) 
ty lk o  w  wysokości 3%.

c) Na akcje ściśle organizacyjne (narady, 
konferencje, odpraw y it.p.) około 13%.

d) Na szkolenie zw iązkowe —  4%.
A  chodzi przecież o to, aby składka 

członkowska w  znacznie w iększej części 
w racała w  postaci świadczeń ku ltu ra ln ych  
i społecznych do każdego członka związku.

D latego też m usim y wzorem  towarzyszy 
radzieckich większość pracy zw iązkow ej 
przenieść na a k ty w  społeczny, a w  w y n ik u

ä-vkwS, SS. Xda,■£'„£:
wrych, a przede w szystk im  w  Zarządzie 
G łównym .

społecznego korzystam y w  stopniu m in i­
m a lnym , a w szystkie n iem a l zadania w y ­
konu jem y przy pomocy apara tu płatnego.

W edle p rzy ję tych  w  ruchu zawodowym  
założeń koszty w ykonan ia  zadań organ i­
zacyjnych nie pow inny  przekraczać 40— 
45% dochodów uzyskanych ze składek 
członkowskich. Tymczasem w  naszym b u ­
dżecie ko ło  72% dochodów zw iązkowych, 
uzyskanych ze składek członkowskich, 
przeznaczone jest na w y d a tk i personalne, 
na opłacanie stałego apara tu płatnego 
w  Zarządzie G łów nym  i zarządach okrę­
gów. oraz w  oddziałach, na w yp ła tę  dodat­
ków  d la  a k tyw u  powiatowego.

W  ja k im  w ięc stopniu w  tych w a ru n ­
kach i  w  ja k ie j fo rm ie  reszta, bo 28% glo­
ba lne j sum y składek członkowskich, w raca 
z pow rotem  do członków  zw iązku?

Po uw zględn ien iu  zaplanowanych przez 
Zarząd G łów ny ko re k t budżetu na rok 
1954 s tru k tu ra  przedstaw ia łaby się nastę­
pująco:
a) akcja  k u ltu ra ln o  -  ośw iatowa 

1 socja lno-bytowa
b) szkolenie zw iązkowe
c) akc je  organizacyjne
d) koszty u trzym an ia  in s ta nc ji 

zw iązkow ych
e) rezerwa 1,1%

W iem y o tym  dobrze, że w  w ie lu  naszych 
oddziałach koledzy nie korzysta ją  z w yp ła ­

c a n y c h  im  dodatków, przeznaczając je  na 
i potrzeby organizacyjne. N ie rozw iązu je to

20,7%
4,1%

12,2%

61,9%

a) W  fo rm ie  świadczeń k u ltu ra ln y c h  (b i- ! -ednak spraw y w' ska li całego pionu orga-

Rodzice nauczycielom
—  Pam iętam , ja k  m ó j ojciec nie u m ia ł)Przed szkołą w? Ciełuchowie. pow'. L ip ­

no —  ro jno  i gw'arno. M yś lic ie  —  zrozu­
m ia łe, przed każdą szkołą jest gwarno, gdy 
się zgromadzą dzieci. Otóż wcale nie dzie­
ci, a członkow ie K om ite tu  Rodzicielskiego 
ta k  żywm dysku tu ją . Przewodniczący, ob. 
Jan Pipczyński, in fo rm u je  nas. że d la  ucz­
czenia X X X V I  rocznicy W ie lk ie j Rewolu­
c ji P aździernikowej —  K om ite t pod ją ł zo­
bowiązanie w ybudow ania  sposobem gospo­
darczym  domu dla  nauczycieli.

—  Z tym  zobowiązaniem —  pośpiesza 
z in fo rm ac ją  W acław Żuchowski, przewod­
niczący k o m is ji budow iane j Kom . Rodzi­
cielskiego —  to w iecie  ta k  jakoś wyszło 
na zebraniu. W spólnieśm y se pogadali, że 
trzeba u ła tw ić  pracę naszym nauczycielom. 
Dlaczego m ają chodzić tak  daleko do szko­
ły . Ich  to  męczy, a i źle w p ływ a na pracę 
w  szkole. Pom yśle liśm y i  u radz ili, żeby 
postaw ić dom m ieszkalny d la  nauczycieli. 
Dwa m ieszkania po 2 pokoje z kuchnią 
ł  trzy  pojedyncze. Już m am y 12 tysięcy 
cegieł, 3 tysiące dachów'ki, drzewro na 
otw ory, kam ien ie na fundam enty i w'apno 
—  w ylicza z dumą W acław  Żuchowski.

Przewodniczący opow iada nam, ja k  bar­
dzo ch łop i cenią sobie, że dzieci ich mogą 
się uczyć i  że to w ie le  zależy od nauczy­
c ie li, ja k i zaw'ód w yb io rą  dzieci i ja k  po­
tem dadzą sobie radę w  życiu. Nawraca 
w- rozm owie do swoich wspom nień z dzie­
ciństw a i m ów i:

pisać i  ja k  przyszedł do niego lis t poleco- ! g0 nasuwa.m si? .pewne zastrzeżenia co 
ny, to  nie m ógł go odebrać, ty lk o  m usia ł celowości i proporcjonalności w ydatk 
prosić kogoś, co um ia ł pisać, żeby się za 
niego „rozp isa ł“ . Raz to by ło  tak, że tak i 
pan z gm iny za podpis zażądał od ojca, 
aby m u p rzys ła ł chociaż kaczuszkę. Byłem  
w tedy z . ojcem  i pam iętam  do dziś, ja k  
pow iedzia ł do m nie bardzo rozgoryczony:
„Ucz się synku, ucz —  to  nie będziesz za­
leżny od tych paniczów. T y  na pewno do­
czekasz lepszych czasów“ .

—  To praw'da, z tą nauką to  ta k  było—  
w trąca się do rozmo-wy Józef W yborsk i za­
stępca przewodniczącego —  ja k  przed w o j­
ną służyłem  w  w o jsku , to  prawdę połowa 
nas nie  um ia ła  czytać an i pisać. Jeden 
drugiego m usia ł prosić o napisanie lis tu .

K o l. Jakubow ski, k ie r. szkoły, podkreśla, 
że K o m ite t Rodzic ie lski ma duże poczucie 
odpowiedzialności.

—  O ni s łów  na w ia tr  n ie  rzucają. Jak 
12.X  br. W ydzia ł O św ia ty zaw iadom ił te­
lefonicznie, że można odebrać zamówioną 
cegłę, to  ju ż  w  dwde godziny potem zgłosił

nizacyjnego.

Przytaczam y z przyjem nością —  jako  
potw ierdzenie naszych tez — uw'agi tow. 
P io tra  Gonerko, przewodniczącego Oddzia­
łu Pow iatowego W' Środzie W ie lkopo lsk ie j, 
k tó ry  m. in. pisze:

„A n a lizu ją c  budżet Oddziału P ow latowe-
do

datków
w ykazanych w' poszczególnych jego para­
grafach. I  ta k  np. w  budżecie naszego Od­
działu Pow iatowego na 1953 ro k  — 48% 
w yda tków  to w yd a tk i osobowe, podczas 
gdy na czyte ln ic tw o p rzew idu je  się zale­
dw ie 1,2%. T a k i obraz m n ie j w ięcej przed­
staw ia się i  w  innych powiatach. Czy stan 
ta k i można uwrnżać za zdrowTy? Sądzę, że 
nie. Rozszerzająca się działalność naszego 
zw iązku wwmaga znacznego podwyższenia 
kw o t w  budżecie na w y d a tk i m erytoryczne 
i  to kosztem w yda tków  osobowych. Nie 
m am  na m yś li zupełnego z likw idow an ia  
dodatków' fun kcy jnych , ale uzależnić by  je 
należało od liczebności danego oddziału po­
w iatowego przy równoczesnym zastosowa­
n iu  zasady prem iow ania działaczy zw iąz­
kowych.

Dotychczasowej p ra k tyk i, stosowania 
równych dodatków fu n kcy jnych  dla  od­
dzia łów  o 200 i 800 członkach zw iązku nie 
można uważdć za słuszną".

się do W ydzia łu  ob. przewTodniczącv z go- ! , , . , ,
tów ką  i  ośw iadczył, że ma ze sobą 26 pod- ! Czyta3ąc te slowa dzlafac7^  terenowego j 
wód i  cegłę zaraź zabiera.

mmim

Dom d la  nauczycieli —  budu je się.

Zenon Bigoszewskł
Turza W ilcza

przypom ina się jedna z tez IX  P lenum : 
j  ..pogłębienie systemu oszczędnościowego 
| w  całej gospodarce narodowej, a w  szcze- 
! gólności wzmożenie w a lk i o obniżenie ko- 
| sztów własnych...“

JE R ZY  SKRÓ T

W  PO G O NI Z A  P O D R Ę C ZN IK A M I

D yrekcja  Państwowego L iceum  Ogólno­
kształcącego w  W ągrowcu, zgodnie z po­
leceniem Woj. W ydzia łu  O św ia ty, w p ro­
w adziła  z dniem  1 września br. w  jednym  
z oddziałów k l. V I I I  język angielski. Nau­
czycie lka języka angielskiego złożyła w  
„D om u K s iążk i“  w  W ągrowcu ju ż  w  ma

przypom inającą tak  bardzo znaną dziecin­
ną zabawę „Jakubku , gdzie jesteś?“ .

Franciszek Bierła
W ągrowiec

Z A D A N IE  DO R O Z W IĄ Z A N IA

Jeżeli m am y dwóch nauczycieli etato-
ju  br. zam ówienie na 40 egzemplarzy książ- j wych, w ykw a lifiko w a n ych , posiadających 
k i  d la  k l. V I I I  I. Bastgen, E. Rogóyska, i po 30 la t pracy i pobierających w  m iejscu
J. Smólska: „Język A ng ie lsk i“  (pierwszy j s ta łe j pracy uposażenie wg grupy I 
ro k  nauczania). Od m aja do dz is ia j u p ij'-  j operu jąc po jęciam i m atem atycznym i 
nę ło  przeszło pół roku. a podręczników do ] mamy dw ie  w ie lkości rów ne: a =■ a. 
jęz. angielskiego, ja k  nie ma, tak  nie m a ,'

Zainteresowana nauczycielka w  oczeki­
w a n iu  na odpowiedź z „D om u K s iążk i“  
wszczęła na w łasną rękę poszukiwania po 
wszystkich księgarniach w  Poznaniu,
Gnieźnie, Pile, Rogoźnie, Krotoszynie, a na­
w e t K rakow ie . W iele rzeczy w idz ia ła  po- 
szukiwaczka, ale jednego nie mogła zoba­
czyć —  zalecanych przez w ładze szkolne 
podręczników. A  tu czas m ija , młodzież 
n ie  ma się z czego uczyć. U parła  się nau­
czycielka i zapowiedziała, że będzie w y ­
trw a le  czynić poszukiwania we -wszystkich 
w o jew ódzkich  i w iększych pow ia tow ych

to

Jeżeli jednak ci dw a j nauczyciele p ra­
cu ją  jeszcze w  innych szkołach podlegają­
cych rów nież M in is te rs tw u O św ia ty — to 
zachodzi w tedy  dziw na w  matem atyce nie­
zgodność, a m ianow ic ie : jeden z nauczy­
c ie li pracując stale w  szkole ranne j, do­
da tkow o uczy ja k o  nauczycie! k o n tra k ­
tow y w  szkole w ieczorowej i w  obydwu 
wypadkach pobiera uposażenie wg I  g ru­
py. D rugi zaś nauczyciel o tych samych 
k w a lifika c ja ch  i stażu pracy m ający etat 
i uposażenie w g I g rupy w  szkole wieczo­
row ej. pracując dodatkowo w szkole ran ­
nej jako  nauczyciel kon tra k tow y  — otrzy-

dej szkole jest od 95 do 98 proc. stopni 
bardzo dobrych ze sprawowania.

Zastanaw ia jąc się. w  ja k im  stopniu oce­
ny te odzw ierc ied la ją  rzeczyw isty stan, 
doszedłem do w niosku, że dotychczas nie 
oceniano uczniów’ należycie pod tym  wzglę­
dem. Ocena ze spraw ow ania jest m. in.

ne rezu lta ty . Pow tórzono ten zabieg ko n ­
tro ln y  w  ubiegłym  roku, obecnie zaś, wzo­
rem  la t m in ionych, W ydzia ł O św ia ty w y- 
da ł zarządzenie, aby na kon ferenc ję  k ie ­
row ników ' w  br. przyw ieziono n ie  ty lk o  
wszystkie dz ienn ik i, ale i  szczegółowe roz­
k ła d y  m a te ria łu  naulco-wego z poszczegól­
nych przedm iotów  oraz zeszyty przygoto­
wań nauczycie li do le kc ji.

M am  poważną obawę, czy k ie row n icy

D O K U M E N T Y  P O L IT Y K I POKOJU

IV  OT A  wystosowana przez rząd ZSRR 
1 ’  do rządów  m ocarstw  zachodnich 
w spraw ie kon fe ren c ji m in is tró w  spraw  
zagranicznych jest now ym  , dowodem 
konsekw entn ie pokojow e j p o lity k i w ie l­
kiego m ocarstwa socjalistycznego. Nie 
usta jąc w' swych w ys iłkach , by dopro­
wadzić do złagodzenia napięcia w  sto­
sunkach m iędzynarodowych, rząd 
Zw iązku Radzieckiego w y ra z ił goto­
wość wcięcia udz ia łu  w  kon fe ren c ji 
czterech m in is tró w  spraw  zagranicz­
nych i  jednocześnie wskazał, że podczas 
obrad w ysun ie  sprawę zwołan ia w  n a j­
bliższym czasie kon ferencji m in is tró w  
spraw  zagranicznych F ranc ji, W. B ry ­
tan ii, S tanów  Zjednoczonych, Zw iązku 
Radzieckiego i C h ińskie j R e pu b lik i I n ­
dowej . Jako m iejsce obrad kon fe renc ji 
czterech rząd ZSRR zaproponował B e r­
lin .

T ak w ięc raz jeszcze przygwożdżone 
zostały k łam stw a im peria lis tyczne j 
propagandy, k tó ra  —  w b re w  rzeczyw i­
stości, w b re w  wciąż ponaw ianym  przez 
ZSRR propozycjom  odbycia kon fe ren c ji 
— us iłow a ła  w m ów ić  o p in ii publiczne j 
jakoby  Zw iązek Radziecki b y ł p rzeciw ­
n y  tak ie j kon fe renc ji. Toteż nota ra ­
dziecka w yw o ła ła  poważne zaniepoko­
jen ie  przede w szystk im  w  kołach rzą ­
dowych USA. I  tak  np. w aszyngtoński 
korespondent burżuazyjnego dziennika 
francuskiego „M onde“  donosi, że treść 
no ty  radz ieck ie j „w y w o łu je  w  W a­
szyngtonie n iem iłe  uczucie“ .

Zgoła odm ienne jest stanow isko n a ­
rodów , k tó re  p o w ita ły  notę radziecką 
ja ko  jeszcze jeden dokum ent pokojow e j 
w o li ZSRR, jako  jeszcze jeden w ys iłek , 
zm ierzający do ja k  najszybszego, poko­
jowego uregu low ania spornych prob le­
mów'. a przede w szystk im  ta k  istotnego 
dla poko ju  Europy prob lem u niem iec­
kiego.

Co jes t jedną z g łów nych przyczyn 
obecnego napięcia w  sy tua c ji m iędzy­
narodowej? Im peria lis tyczne  próby 
utw orzen ia  tzw . a rm ii europejskie j, pod 
k tó re j p łaszczykiem  k ry je  się w skrze­
szanie m ilita ry z m u  niem ieckiego, od­
budowa h itle row sk iego  W ehrm achtu. 
P o lityka  m ocarstw  zachodnich zmierza 
do p rzeciw staw ian ia  jedne j części E u ­
ropy d ru g ie j części, co —  rzecz jasna 

nie  sprzy ja  roz ładow aniu napięcia 
w  sytuac ji m iędzynarodow ej, lecz —  
wrnęcz przeciw n ie  —  przyczyn ia się do 
pogłębiania sprzeczności m iędzy k ra ja ­
m i Europy. Jaka pow inna być droga 
do zapewnienia bezpieczeństwa k ra jom  
Europy? W skazuje ją  nota radziecka, 
s tw ierdzając, że bezpieczeństwo to bę­
dzie trw a łe , je ś li p o litykę  przeciw sta­
w ian ia  k ra jó w  E uropy zachodniej k ra ­
jom  Europy wschodnie j zastąpi p o lity ­
ka koo rdynac ji w y s iłk ó w  w szystk ich  
kra jów ' europejskich w  celu zapewnie­
nia bezpieczeństwa Europie. „W y s iłk i 
te —  czytam y w  nocie — mogą i pow in ­
ny opierać się na p rzy ję tych  daw n ie j 
przez odpow iednie m ocarstwa zobow ią­
zaniach, k tó rych  celem jest zapobieże­
nie  now ym  aktom  agresji w  E uropie“ .
A  w ięc przede w szystk im  na uchwałach 
poczdamskich, k tó re  p rzew idu ją  poko­
jow e uregu low anie prob lem u niem iec­
kiego na zasadach dem okratycznych.

PR ZEC IW K O  
„ A R M II EUROPEJSKIEJ“

CA tym , ja k  bardzo propozycje radziec-
k ie  w yraża ją  dążenia i  pragn ien ia  

narodów, dob itn ie  świadczą w ydarze­
n ia  ostatn ich dn i w  w ie lu  k ra jach  euro­
pe jskich , a przede w szystk im  we F ra n ­
c ji. N arody są w  p e łn i św iadom e nie-

bezpieczeństwa, ja k ie  p łyn ie  z p o lity k i 
wskrzeszania h itle row sk iego  W ehr­
m achtu  z szyldem czy też bez szyldu 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ . I  tak  np. rosną­
cy we F ra n c ji opór przeciw ko „a rm ii eu 
rop e jsk ie j“  znalazł jakże w ym ow ny w y ­
raz w  debacie francuskiego Zgrom a­
dzenia Narodowego nad p o lity k ą  zagra­
niczną rządu. Jeden po d rug im  i  to 
z lis t deputowanych, k tó rzy  jeszcze do 
n iedawna bez zastrzeżeń pop ie ra li po­
lity k ę  rządu, pada ły głosy ostre j k r y ty ­
k i  p rzeciw ko „a rm ii eu rope jsk ie j“ , p rze . 
c iw ko  podporządkow aniu p o lity k i fra n  
cuskie j W aszyngtonowi. N ie będąc w  
stanie przeforsować rezo luc ji popiera­
jące j p o lity k ę  rządową, p rem ier Lan ie l 
pos taw ił wniosek o Votum zaufania. N ie 
udało m u się jednak uzyskać bezwzglę­
dnej w iększości głosów, eo świadczy
0 tym , że ma on przeciw ko sobie, p rze­
c iw ko  po lityce  up raw iane j przez siebie
1 swoich poprzedników  większość p a r­
lam en tu  francuskiego. K om entu jąc 
przebieg debaty w  Zgrom adzeniu, fra n ­
cuska agencja in fo rm acy jn a  A G E F I 
p isała : „A rm ia  ęuropejska o trzym ała 
cios, po k tó ry m  prawdopodobnie tru d ­
no je j się będzie podnieść“ . W  podob­
nym  duchu w ypow iada się am erykański 
dz ienn ik  „N e w  Y o rk  T im es“ , k tó ry  
stw ierdza z goryczą, że „w e  F ra n c ji is t­
n ie je  g łęboki kryzys w  dziedzin ie p o li­
ty k i zagranicznej“ .

STANO W ISK O  NARO DÖ W

rF  EN  rosnący pro test p rzeciw ko po-
-* lity c e  odradzania im p e ria lizm u  n ie ­

m ieckiego, ten rosnący ruch na rzecz 
rokow ań m iędzy w ie lk im i m ocarstw a­
m i, odpow iedz ia lnym i za u trzym an ie  
poko ju  światowego, n ie  jes t —  rzecz 
jasna —  z jaw isk iem  specyficznie fra n ­
cuskim  czy też nawet europejskim . Jest 
to  z ja w isko  o  charakterze ogólnośw ia­
tow ym .

„N a rody  pragną odprężenia m iędzy­
narodowego —  stw ierdza orędzie ogło­
szone przez w iedeńską sesję Ś w iatow ej 
Rady Pokoju. —  Coraz tru d n ie j im  zno­
sić ograniczenia w  stosunkach gospo­
darczych i nacisk po lityczny, ja k ie  to - 
warzyszń napięciu m iędzynarodowem u. 
Uważam y, że w ybaw ien ie  św iata z tej 
sy tua c ji jes t m oż liw e“ .

Droga do odprężenia m iędzynarodo­
wego p row adzi poprzez rokowania. 
W ie lk im  zwycięstwem  ide i rokow ań b y ­
ło  p rzerw an ie  dz ia łań  w o jennych w  
K ore i. A le  jest nie do pom yślenia osią­
gnięcie praw dziw ego odprężania w  sto­
sunkach m iędzynarodowych, dopóki 
przedstaw icie le w ie lk ic h  m ocarstw  nie 
zasiądą p rzy  stole kon fe rency jnym , do­
p ó k i n ie  zostanie pokojow o u regu low a­
ny  prob lem  niem iecki, dopóki trw ać  
będzie w yścig  zbro jeń, zakładane będą 
przez U S A  bazy w o jenne na obcych te ­
ry to ria ch , dopóki nie zostanie ogłoszo­
ny zakaz uż.ycia b ro n i atom owej, wodo­
row e j i  wsze lk ich innych  rodza jów  b ro ­
ni masowej zagłady. T ak ie  jest stano­
w isko  narodów, k tó re  gorąco pragną 
odprężenia m iędzynarodowego i zdecy­
dowane są nie szczędzić w ys iłków , by 
osiągnąć ten cel.

S tanowisko narodu polskiego, tak  
ciężko doświadczonego w  la tach ostat­
n ie j w o jny , znalazło w yraz w  notach w y ­
stosowanych przez rząd po lsk i do k ra ­
jó w  sąsiadujących z N iem cam i oraz do 
rządów  USA j  W ie lk ie j B ry ta n ii. Naród 
po lski, podobnie ja k  inne narody E uro­
py, uważa, że wskazana i  proponowana 
przez ZSR.R droga rokow ań może i po­
w inna  doprowadzić do rozładowania na­
pięcia w  sy tua c ji m iędzynarodowej.

T . RUBACH

równie/, oceną pracy wychowawczej nau­
czyciela. Trzeba w ięc stosować tu peiną
skalę ocen, ta k  ja k  i  z przedm iotów  nau- . .. .  ____ ___
czania. w yże j zorganizowanych szkół będą m ogli

Jak ie  pow inny być k ry te r ia  ocen? U w a- i udźw ignąć k ilkanaśc ie  dz ienn ików  
żam, że to nie jest problem  skom płikow a- ! i ekc.7 jnych ,’ g rubych b ru lio n ó w  z konspek- 
ny. Regulam in uczn iowski jest najJep- I , m i 1 .r oakładem m ateria łów . Może szko- 
szym k ry te riu m . Na ocenę niedostateczną i . £><ł'v lnna zorganizować we w łasnym  m -  
zasługuje ten uczeń, k tó ry  n iepopraw nie ] 
iam ie przepisy regulam inu uczniowskiego, j 
Jeżeli uczeń postępuje zgodnie z regu łam i- j 
nem, nie ty le  z przekonania i rozum ien ia ,! 
ile z konieczności, pow in ien otrzym ać oee- i 
nę dostateczną. Na dobrą ocenę!zasługuje i 

w ed ług m nie — uczeń, k tó ry  postępuje !

m iastach bądź osobiście, bądź przez pomoc- ! m uje ju ż  uposażenie w g g rupy I I I .  W y-
niczą służbę w szystkich swoich znajom ych, 
a podręczniki m usi mieć.

D yrekcja  jednak mocno Jest zaniepokro­
jona tą sprawą i uważa, że należy wreszcie 
położyć kres bezustannej wędrówce i da­
rem nym  poszukiwaniom , n ie  ma jednak za 
m la ru  zrezygnować z koniecznych pod­
ręczników . Sądzimy, że „D om  K siążk i“  na- 
deśle pożądane egzemplarze, ażeby raz 
ju ż  skończyć z tą dz iw ną sytuacją. ] c ie lskiego“*

padałoby zatem, że:
(I gr.) +  (I gr.) =  (I gr.) +  ( I I I  gr.)

Dlaczego dwóch jednakow o p ra cu ją ­
cych lu dz i w  jednakow ych w arunkach 
o trzym u je  różne uposażenie?

Sam nie mogę rozw iązać te j krzywdzącej 
ła m ig łó w k i i proszę M in is te rs tw o  O św iaty, i ten został przedyskutowany.

zgodnie z regulam inem  jest p iln y  pra- i ganizowa.niia w  ten sposób k o n tro li i  po-
- ..................  - M p | zostaw iania nauczycie li bez dz ienn ików

le kcy jnych  i  konspektów?
Może tak jes t w ygodn ie j W ydz ia łow i 

O światy, ale mam w ą tp liw ośc i, czy ten 
pom ysł „ra c jo n a liza to rsk i“  zastępujący w i­
zytacje zasługuje na upowszechnienie.

-  . . . .  . .Jasnym za­
kresie transport żądanych dokum entów  
ew entua ln ie  ekipę nauczycie li w ra z  z 
dziećm i — odpow iedzia lnych za załadowa-

2 jag°  d °  , »prawa „run u , w « ko,-/dgi^nu Dag a/.owego — ale o tym  W ydzia ł nych. w których użytkowaniu napotykają róż
O św ia ty n ic  n ie  wspom ina, a szkoda.

Czy rzeczyw iście zachodzi potrzeba or-

G runtp szkolne

cow ity  i chętny w  pracy szkolnej. Nato­
m iast uczeń, k tó ry  nie ty lk o  przestrzega j 
przepisów regulam inu, ale rów nież dodat- i 
n io  oddzia łu je  na otoczenie swoim  wzoro- ! 
w vm  zachowaniem  — pow in ien  otrzym ać I 
ocenę bardzo dobrą.

Każdą ocenę niedostateczną ze sprawo­
wania wychowawca w in ien  uzasadnić opie­
ra jąc się na poszczególnych punktach re ­
gu lam inu.

Uważam, że czas najwyższy, aby problem

Gi&GSZEHlA DROBNE
Zgubiono le g itym a c ję  służbową n r  T4472 w y ­

daną przez W y d zia ł O św iaty  w  Sokołow ie  Pod­
lask im  na. nazw isko W do w ińska Ire n a , k ie ro w ­
n iczka  Państwow ego Przedszkola w  C eranow ie.

jako czynn ik  kom petentny, o nadesłanie 
odpowiedzi do Redakcji „G łosu Nauczy-

Jan Isakiew łcz
W  arszawa

C ZY M  N A L E Ż Y  SIĘ  K IER O W A Ć  
PR ZY W Y S T A W IA N IU  OCEN 

ZE SPRA W O W ANIA?

I  1 Pracu ję w  zawodzie nauczycielskim  od
P oszukują  H elen y  r  Źu ko tyń sk ich  K r z y ż a - ; 1946 r  j t a k  ia ] ,0 ć d z iw n ie  s ic  s k ła d a  żc 

r.ow skie i. Janina B ro n io w a . Jarosław , ul. K o - , 1 . *  JdKUS Q a " m e  SW SK«aaa, ze
no pn ick ie j 1, w o j. Rzeszów.

R edakcja  ..Głosu N auczycie lsk iego" prosi ko­
respondentów i c zy te ln ik ó w  zw racających  sie 
do R ed akc ji w  różnych sprawach in te rw e n c y j­
nych  z zapy tan iam i, ja k  rów nież nadsyłających  
a rty k u ły  i korespondencje o każdorazow e po­
daw anie  dokładnego adresu (m iejscowość, pocz­
ta, pow ia t, w o jew ództw o).

W oniu 10 stycznia 1954 r. odbędzie się zjazd  
absolw entów Państwow ego L iceu m  Pedagogicz­
nego w  Bydgoszczy.

.Nasza K sięgarn ia".

uł Spasowskie- 
w ew n etrzny  red

pól-

W ydaw ca: I. W
Redaguje K o m ite t  
Redakcja* W arszaw a, 

go 0/8 T e l blOU—17.
23. 82. 89

P ren um erata  k w a rta ln a  — ł.fiO z ł, 
roczna 7.20 zł, roczna 14,40 zł. 

Zam ów ien ia  I w p ła ty  na prenum eratę  
„Głosu N auczycielskiego" I wszystkich  
czasopism pedaęngicznych p rzy jm u ją  
tv lko  urzęrlv pocztowe oraz listonosze 
wiejscy l m iejscy do dnia 10 każdego  
m iesiąca na miesiąc następny t okresy  

dalsze.
*

R edakcja  rękopisów nie zw raca.
Z s k la d y  G raficzne Dom Słowa Polskiego 
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j zawsze, k ie dy  oglądam ja k ie ko lw ie k  św ia - 
| dectwo lu b  arkusz ocen nowoprzyję tych 
| uczniów, to w idzę, że nawet ci. k tó rzy  m a- 
; ją  od 3—6 stopni niedostatecznych, o trzy ­
m ali bardzo dobrą ocenę ze sprawowania.

I Zdarza się też, że niejeden uczeń posiada 
i kiepska op in ię, ale ocenę ze sprawowania 
i ma bardzo dobrą. Nauczyciele ja k b y  boją 
| się su row ie j oceniać sprawowanie.
] Co okres, na posiedzeniach' rad pedago- 
j gicz.nych, om awia się oceny uczniów z.e 
| spraw ow ania w  m in ionym  kw arta le . Ucz- 
I niom, k tó rzy  coś „przeskrob ią“ , zależnie 
| od wagi przestępstwa, obniża się stopień 
z bardzo dobrego na dobry. A le  trzeba

Jan W olski
Kościerzyna

..R A C JO N A L IZ A C JA “  W  B R Z E Z IN A C H
Przed dwom a la ty  k ie r. W ydzia łu  

O św ia ty w  Brzezinach, chcąc należvcie 
skontro lować dz ienn ik i lekcy jne , wezwał

Jedną z  licznych  kw estii In teresu jących  na ­
szych c zy te ln ik ó w  Jest s p raw a  g ru n tó w  szko l­
nych, w  k tó ryc h  u ży tk o w a n iu  n a p o ty k a ją  ró ż ­
ni» p rzeszko d y  i tru d n o ś c i, i w  zw ią z k u  z tym  
proszą  o w y ja ś n ien ie  następ u jących  w ą tp li­
wości:

1. Kto jes t p ra w n y m  w łaśc ic ie lem  g ru n tó w  
szko lnych  i kto  m a p ra w o  n im i dysponować  
— p re zyd iu m  g m in n e j ra d y  narodo w e j czy  
t e i  k ie ro w n ik  szkoły?

2. Ile  pow in ien  w ynosić  o b sza r g ru n tó w  
szko lnych  i ja k a  część tego obszaru  służy  
do w y łączn eg o  u ży tk o w a n ia  k ie ro w n ik a  szkoły?

3. Czy dozw olone jest oddan ie  części g ru n

Józef Feja
Rokociny

Z Ł Ą C Z M Y  W Y S IŁ K I 
N A D  W Y C H O W A N IE M  D Z IE C I

W ypow iedź jednego z kolegów na kon ­
ferenc ji s ie rpn iow ej w  Raciborzu, ana li­
zującego przyczyny, k tóre spraw ia ją , że 
pewna ilość m łodzieży dostaje się do do­
mów poprawczych —  nasunęła m i pewne 
m yśli.

n o rm y  zosta ły  okreś lone  w  1946 r . d la  te re ­
nów od zyskanych  o k ó ln ik ie m  n r  15 M in is tra  
R oln ictw a i b. M in is tra  Z iem  O dzyskanych . 
P rzyd z ie lo n e  z re fo rm y  ro ln e j g ru n ty  szko l­
ne. ja k  głoszą cytow ane o k ó ln ik i, m ogą słu­
żyć celom  nauczan ia  p rz y ro d y , na o g ró d k i 
dzia łko w e  i na boisko szkolne.

Z ch w ilą  ogłoszenia u staw y z d n ia  13 kw ie - 
tnra 1950 r . o te reno w ych organach  Jednoli­
te j w ład zy  państw ow ej (Dz, U. N r  14, po r. 
130), m a ją te k  gm in  z m ocy a r t . 32 stał się 
w łasnością  Państw a, k tó reg o  w ład za  na te re ­
nie g m in y  na leży  do gm in nych  rad  narodo ­
w ych. G ru n ty  szko lne stanow iące do tąd  w łas- 

- ność g m in y  stały  się w łasnością P aństw a, a
tow  szko lnych  do u ży tk o w a n ia  osobom trze - o ich p rzezn aczen iu  m a p ra w o  decydow ać w y* 
cim  w  zam ian  za  za p ła tę  czynszu d z ie rża w n e - j łączn ie  g m in n a  rad a  narodo w a. 
qo w zg lę d n ie  za  zob ow iązan ie  się do u p rą - I O bszar g ru n tu  szko lnego , nie p rz e k ra c z a -  
w y całego obszaru  g ru n tu  szkolnego? | Jący 2 ha. po zasp oko jen iu  po trzeb  szko ły ,

W celu należytego  w y ja ś n ien ia  poruszonych pow in ien być p rzezn aczo n y  na og ro dy  d z ia ł- 
w y że j w ątp liw o śc i kon ieczne  jest om ów ien ie  i kow e do u ży tko w an ia  k ie ro w n ik a  i nauczy- 
obow śązujących przep isów  p ra w n y c h  odnośnie cieli szko ły , p rzy  czym  u d z ia ł nauczyc ie la  
do g ru n tó w  szko lnych i is tn iejącego  stanu rezyg n u jąceg o  z osobistego u ży tko w an ia  ~
faktycznego  p rze d  w o jn ą  i po w o jn ie . ' ~~—'** ---------

O g ru n tac h  szko lnych  z n a jd u je m y  po raz  
p ie rw s zy  w zm ia n k ę  w  ustaw ie  z  dn ia  17 
lu tego 1922 r . o budow ie pub liczn ych  szkó ł 
pow szechnych (Dz. U. N r 18, po z. 144), na ­
k ła d a ją c ą  w  a r t . 3 na gm in y  obow iązek  do­
s ta rc za n ia  pod budow ę szko ły , na boisko i

g rod u  dzia łko w ego  p rzy p a d a  na w szystk ich  
pozostałych u ży tk o w n ik ó w  og ro dów  d z ia łk o ­
w ych.

W w y p a d k u , gd y  o b szar g ru n tu  szko lnego
w ynosi ponad 2 ha, o p rze zn a c zan iu  n a d w yżk i 
decydu je  gm in na  ra d a  narodo w a, p rz y  czym , 
jeśli w ażne  w zg lęd y  gospodarcze nie s to lą

p u b liczn ych  szkó ł pow szechnych (Dz. U. 
! N r 1S. poz. 143), k tó ry  głosi, że o p rzezn a - 

czem u g ru n tó w  szko lnych , zn a jd u ją c y ch  się 
na te ren ie  g m in y , na uży tek  szkó ł i n auczy ­
c ie li, w  m yśl ob ow iązu jących  p rzep isów , de ­
c yd u ją  orgemy s am orządu  szko lnego g m in y; 
od d e c y z ji te j gm in a  i nauczyc ie l m ogą odwo

ogród  szko lny  o b szar g ru n tu , w ynoszącv d la  ! n? p rzeszko dzie , p ierw szeństw o do uży tkow a  
Sądzę, że jedną z w ie lu  przyczvn iesl 1 szł<ół jedno-, dw u , trzyk la s o w yc h  co n a jm n ie j n ,a  :€y n a d w yżk i pow inno p rzy s łu g iw a ć  nau -

rów nież w ychow yw anie się driecka  w  n ie - '0'55 haV a d'a pozostałych publicznych szkó, ^ ® ,stwu szkoły.
o e ln e i r o i r i n i e  o rły  ^  j pow szechnych co n a jm n ie j 0,85 ha. ' . O ddaw anie  części g ru n tó w  szko lnych w  u-
' r .  •* J ' . ■> k. - leto je d .lO  z lo d z i-  ; D ru g ą  k ró tk ą  w zm ia n k ę  do tyczącą  g ru n tó w  1 iy t,<o w an le  ?so°  trzec ich  w  zam ian  za  pomoc
cow spiawu.ie «piekę i za jm uje  się w y - j szko lnych  zn a jd u je m y  w  a r t . 17 ustaw y z  d n ia  : p rz y  u Prsw ,e  og ro dów  d z ia łko w ych  Jest do-
Cho.zaniern dziecka. Nie chodzi tu jedy- | *u *e9o  1922( r . o za k ła d a n iu  i u trzy m y w a - i.. . .
nie o półsieroty, pozbawione ojca cz;, ........... ’
m a tk i na skutek w ypadków  losowych, ale 
Przede: wszystkim  o dzieci tych rodzin, 
gdzie następuje rozbicie przez odejście je d ­
nego z m ałżonków. Problem  tru d n y  i nie 
chcę go tu szerzej omawiać. W ydaje m i 

j s i ę.  ty lko , że zarówno szkoła, ja k  i  na j- 
| bliższe otoczenie (czynnik społeczny, np. 
kom ite t b lokow y) w  tak ich  wypadkach 
rozbicia rodziny czy nawet niedostatecz­
nej op iek ł ze strony obojga rodziców w in ­
ny szczególną opieką otoczyć pok rzyw ­
dzone dzieci.

puszcza! ne za  zgo dą gn i. ra d y  narodo w e j.

*  i
Kol. H. R. pow. Sławno:
1. Zagubione św iadectw o szko lne n a le ży  u - 

m ew azn lć  w  d rod ze  ogłoszenia w  D z ie n n iku  
u rz ę d c w y m M in is ters tw a  O św iaty, a następnie

do siebie w szystk ich  k ie row n ikó w  
joodstawowych z całego

Poprzez tro s k liw ą  opiekę i  współpracę 
szkoły i czynnika społecznego niejedno-

łac się do ra d y  szko lne j po w ia tow ej, k tó ra  na u rzę d o w ym  b lan k iec ie  d ru g ie  św ia-
ro zs trzy g a  ostatecznie . j de5 tv(? 2 zaznaczen iem : „ D u p lik a t“".

J a *  w idać z pow yższych p rzep isów , n o rm y  j  s l a d a j ą c y ^ ^ ! ^  d u '"  n a u c z y c le lf^ z k o i  
p o w ierzch n i g ru n tó w  szko lnych  zosta ły  usta i podstaw ow ych k w a lifik a c fe  do nauczan ia  o 

aby zaspokoić  istot- | frz y m u ją  p^zy S o w l i l u  S p o s a S  g ru p y
1V/WI. i “> libołtcnniii C * .1. .x(___ : .ne po trzeb y  szko ły . n iew ie lk ie  n a d w yżk i, ■

pozostałe po zasp oko jen iu  tych p o trzeb , 'były i k W 5 l|ffka c j| do ustaleń a^^grupy 4 po lS  l ^ ć h  
przeznaczone  na p o trze b y  nauczyc ie li. i s łużby g r jp y  3 “  po 2 7 ^ t a T s f u ż S y  g ru p y  2.

lauczyc ie l m ianow an y  (stały lu b  tyrncza-
- r u i n  I m ? *, _  — — t  - . '  I__ 1 t *

przyznać, że stosuje się to w  rzadkich, w y - ! określony dzień p i . ^  
ją tkow ych  wypadkach. P rzeciętnie w  każ- I p ik i lekcy jne . Podobno dało to pozytyw -

mmmmii

W  rzeczyw istośc i je d n ak  du ża  ilość pu- i .  . . ......................... ,  _______ ________
bocznych  szkó ł pow szechnych dysponow ała  ! f? w y). k tó ry  zw o ln i sie ze s łużb y, tra c i w szel- 
znaczn ie  w iększym  ob szarem  g ru n tó w  n iż  ! k le  p ra w a  ze stosunku służbowego" w y n ik a -  

-n n -  ' v s k a IyW'>ły ustalone no rm y . B yły  to szkoły | h rz  w zg lędu  na to. co było  powodem
k ro tn ie  r i- itc lw  s ie  ,v  " , bądź ob darzo ne  g ru n ta m i jeszcze p rzed  u - 1 zw o ln ien ia  sie. Po uzy s k an iu  no m inacji na  r o -
, , /  . C,aK' ’ Y s it w  porę zapobiec w y -  . chw a len iem  pow ołanych w y ż e j ustaw , bądź : w Vm  m iejscu  s łużbow ym  nauczycie l m oże w y ­
k o le je n iu  s ię  d z ie c k a  W wypadkach, g d y  ) no w outw orzone na podstaw ie  p rzep isów  usta- ! stąp ić  do M in is ters tw a  O św iaty  o za liczen ie

w y. lecz h o jn ie j wyposażone p rze z  g m in y  w  \ , V n au czyc ie lsk ie j z poprzed n iego  okresu , 
g ru n ty  M im o że g ru n ty  szko lne nie p rzesta ły  ; zw a ln ia  sie nauczyc ie l k o n tra k to w y , to
być w łasnością q m in y , to Jednak o ich prze- i uw oln ienie się nie m a w p ły w u  na jego p ra -  

. „ . „  znaczen iu  decydow ał z m ocy ustaw y sam orząd  i v,"a" w Vp) '^ a l^ ce ze stosunku służbow ego w  no-
Duże z n a c z e n ie  m a  w  ta k ic h  w v r> a d k a c h  ?2 ko ,n y ’ ,<tory p o b ie ra ł p o żytk i ty lk o  d la  sie- | m ie jscu  s łużbow ym , 

tp rp u m u in ie  ko  -zo i V i 5 '8 w  P o k o n a n iu ,  iż jest w y łą c zn y m  gospo- ! 6 :  Stosow nie do p rzep isów  U staw y z  d n ia
>aŁn te ie s o \v a n ie  d z ie c k a  ze s tro n y  szkoły d arzem  q ru n tu  szko lnego . Is tn ie jąc y  w  w ie lu  ! J.9 4 ,1950 r ‘ °  zabezp ieczen iu  soc ja lis tyczne j

o  -------- w ypadkach  tak i stan rzeczy  do ch w ili obec- j dyi c>'P|,n ypł P racV <Dz* u - N r 20, poz. 163) i
nej pow oduje  n iep o ro zu m ien ie  z  p re zyd iu m  ,Jrh v/ U l" !"*“'£-  -  J ~
gm . ra d y  narodo w e j i za d ra żn ie n ia  pom iędzyj ib m  c rbftJw i  — i

ich K ie row n ików  szkól j opieka o jca czy m atk i (czasem obojga ro- ’ 
a iego pow ia tu, aby ■ p a  | dzieów) jest niewystarczająca lub  m ora ł- i i 
izyw iez li ze sobą dzień- \ nie szkodliwa (p ijaństwo, chuligaństwo), i •

Kol. Augustynowi Kołczowi, kierowni- j Rudki K ijańskie j, 
kow i szkoły w  Mączach. zwrócono kwo- j dodatek rodzinny.’ 
tę wpłaconą na prenumeratę czasopism 
niezrealizowaną w terminie.

Kol, I -okadia Szałas t, nauczycielką z i rz a i oś cl.

i kom ite tu  rodzicie lskiego pracą pozalek­
cy jną czy pozaszkolną, wystąpienie, gdy 
zachodzi potrzeba, do rady narodowej o 

j umieszczenie ucznia w  dom u dziecka.
Wspólna praca wychowawcza szkoły 

i kom ite tów  blokowych zwiąże bardzie j 
] jeszcze szkołę z m ieszkańcami d z ie ln ic y ,  

otrzym ała  należny je j i pogłębi naszą pracę społeczną w  środowis

k ie ro w n ik ie m  szko ły  a nauczyc ie lam i.

uchwały, Rady 'M in is tró w  z  dn i¿ 31 m a la  
1950 r . (M o n ito r Polski A — 62, poz. 719), 
k ie ro w n ik  szko ły  m oże zw o ln ić  p ra co w n ika

św ietle  do ko nanej w  Polsce Ludow ei C I ę i t  d n ia  p ra cy  d la  za ła t-
n rzeb u d o w y  us tro ju  ro lnego zagadn ien ie  m » ra łl lJ k ? n l" yCh s1FT aw  osobistych, k tó ryc h  
g ru n tó w  szko lnych  p rzed s taw ia  się następu- ; cow n lkL u s^ czero et0 n^ zd ro w to  " u b  i n n a ^

i wsilta «tpnło rtnun-ilnl.—... _ —_____ł_ e .  _
M eo:

D ek re t
p rze p ro w a d ze ń

Kol. A leksander Sieńko, nauczyciel w 
Grzegorzewie, o trzym a! św iadectwo duj

PK W N  z d n ia  6 w rze ś n ia  1944 r  va/ d ^ L  D?y/n ie Jszy nrzep ls  § 3 Rozp.

’ i*»-.'«pow«»»' ctiuiigaństwu i ¡ 5 S . ; •  j ę j W W - f !

1946 r . (Dz. U rz . M in . Rol,:, i RR N r 7, poz. 92) j
Zofia S ikorska

Racibórz

zw a ln ia n ia  w  n a g łyc h ’ w y padkach  n a u czyc ie li 

" r i 1PÄ « ? Ä  ’ T tU- ^"öw iS ikü  ¡ przvtoczoních "nrzenuod
me1 r. T z% rr%. » * 5 *:. f Ä  “¿ "m" *U*>-
Zóśtal okreś lony  od 1,5 do 2 ha . Id en tyczna  | r  ' radca* p ra w n y S ZZNP


